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§. Sarnecka

Relacj a

do historii udziału pewiaczek w ruchu oporu w Tatach 1939-45.

I

1. Nazwisko obecne, z roku 1939, imię, obecny adres 

Sarnecka Kulczak Halin* Oborniki §1

uląDworcowa 42

2 . s ) s * o p i e ń w  rw£j młodsza przewodniczka

b) ostatni st^ły przydział organizacyjny w 1939r, funkc j a ,gdzie 

od kiedy:

Cd 1. IX 1937r do wybuchu wojny byłam oddelegowana przez FtfK na 

teren t.zw. Wolnego Miasta G d ańska,gdzie pełniłam funkcję 

"Referentki Pr®cy K o b i e f p r z y  Polskiej Radzie Sportowe j .Moj a 

pr^ea po^eg^ła na koordynowaniu działalności wszystkich polskics- 

Organizacji kobiecych w zakresie podtrzymywania duch*5 narodo­

wego wśród ludności polskiej,na organizowaniu pracy kultur®!- 

no-jcświstowej w środowiskach wiejskich,organizowaniu kursów 

i obozów d1 ® dziewcząt or®z przeszk»lani» w zakresie obrony 

przeciwgazowej,służby sanitarnej i ogólno-wojskowej.Ta ostatnia 

dotyczył® jedynie wybranej k®dry działaczek polonijnych i mia- 

ł»char®kter konspiracyjny.

c) p r z y d z i a ł y  w akcji obozowej lipiec-sierpień 1939r:

Na obozie PWK w Garczynie pow.Kościerzyna prowadziłam wyodręb­

nioną jednostkę dziewcząt gdańskich.

d) gdzie przebywała i co robił® w dniach 30 i 31 VIII 1939r. 

Przebywałam w '■'dańsku - w godzinach rannych w biurze Polskiej

R*>dy Sportowej,po południu w mieszkaniu koież»nki Hildeg«rdy 

Bigockiej.Żyliśmy wszyscy w ogromnym napięciu czekając z g o ­

dziny n® godzinę n® wybuch wojny.

3. a) Jakie pamięta nazwiska ( f u n k c j a  ,stopień) pewiaczek z terenu

swojego przydziału z okresu 1939r.

Pewiaczek w normalnym znaczeniu tego słów® nie było w Gdańsku, 

jedn»k pewna grup® działaczek był® przeszkolona w zakresie 

spraw wojskowych i gotowa do współdziałanie w ruchu opcru.

Oto kilka nazwisk,które p«roięt«m»

1.Hildeg® rda ( H a l i n a )Bigocka - zginęła w Oświęcimiu. O.
9

2.Edyta Czoskówn®,n®uczycielk® ,został® rozstrzelana w 194lr. 

w Szpęg®wskim lesie.Stojąc n®d grobem krzyknęł® n® c®ły las: 

"Jeszcze Po^sk® nie zginęła" (Opis w książce Stanisława K.JSxw 

Szwentera "Pol®cy z fiekł® rodem").

3. Urszula Swieczkowsk®,urzędniczka Poczty Polskiej - areszto- 

w ® n ® ,więziona,zm®sakrowan® -przeżyła wojnęjpodobno jest

w Wielkiej Brytanii,

4.W®leri® E n g e l ,obecnie Bogacka,urzędniczka Stoczni Gdańskiej12



przeżył** w o j n ę ,obecnie jest żoną jednego z obrońców Poczty. 

Więcej nazwisk nie pammęt»m,do grupy naszej należało ćkoło 12 

osób instruktorek harcerskich,

b) o kim z PWK wie,gdzie obecnie przebywa,czy ma adres,czy może 

nawiązać kontakt i dostać relację.

Kontakt nawiązać mogę i być może relację zechcą wypełnić,ale są­

dzę,że poważniej będzie,gdy wymienione osoby otrzymają odpowied­

nie formularze bezpośrednio z instytucji prowadzącej badania

1.Maria Nowicka , liioruń u i .KKonopnickiej 13 m2 (raczej odmawia)

2.Janina Błażejewska,Leszno Wlkp,bliższego adresu nie posiadam

3.Stanisława Plockerowa Warszawa 12,ul.Wiejska 9m.ll5.

4.Dr.Anna Bobkowska,Rawicz ul.22 stycznia 49,m.7.

5 .Halina lalarczyk Poznań 36 ul.Łacina 12.

6 .Wanda G a j e w s k a  Poznań (bliższego adresu nie źnam)Fort VII

II

Opis chronologiczny przebiegu pr°cy własnej. 

l)od wybuchu wojny Cl.IX.)do wkroczenia okupanta.

W Gdańsku sytuacja była inna niż w kraju.Od pierwszych strzałów, 

które usłyszałyśmy o 5,45 z Westerplatte wiedziałyśmy>że roz­

poczęła się wojna i że narazie nie pozostaje nam nic innego jak 

czekać na dalszy bieg* wypadków i ewentualne rozkazy.Nasłuchiwa­

łyśmy r=dia,słyszałyśmy o bohaterskiej obronie kobiet rawickich 

(co potem oka zało się nieprawdą),przeżyłyśmy wielką r°dość,gdy 

radio potskiepodało wiadomość o wypowiedzeniu wojny pezez A n ­

glię i Francję.Z kilku wtajemniczonymi koleżankami spotykałyśmy 

się codziennie o g o d z .1 7  - tej w kościele św.Józefa,by tam pod 

pozorem modlitwy przekazywać sobie wiadomości,ewent.rozkazy.

W kilka dni po wybuchu wojnya usłyszałyśmy przez radio rozkaz: 

'•Szary z rodziną proszony jest o powrót do W a r s z a w y S z a r y  był 

naszym szefem - my jego rodziną,jednak Szary zniknął z naszego 

horyzontu już na 3 dni przed wybuchem wojny,a od nas nie można 
było wyjecha ć,bo wszędzie otaczały nas fronty.

Najsmutniejsze przeżycie miałyśmy w pierwszym dniu wojny,gdy w 

drodze do Oliwy spotkałyśmy pierwszą grupę polskich jeńców,pro­

wadzonych bez pasów,bez odznak i hełmów itp.Mimo wszystka nie 

traciłyśmy wi*ry,że szczęście wojenne jeszcze się odwróci.Rela­

cje ustne z frontu gdyńskiego były często pocieszające,* bohater 

stw* polskich żołnierzy budziło podziw także u Niemców (nie hit­

lerowców rzecz jasna).

Z) w I-szej fazie knspiracji (wrzesieńl939 -styczeń 1940r).

Po zajęciu Gdyni przez Niemców przeszłam,w dniu "!7.IX do Gdyni 

i zamieszkałam u  starszej przewodniczki PWK Heleny Wiślińskiej.
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Wspólnie czekałyśmy na dalszy bieg wypadkówi ewntualne rozkazy. 

Rozkazów nie było.W dn.2XI.1939r przeniosłyśmy się dobrowolnie do 

Rawicz*5 do moich rodziców.Czekałyśmy.

a) kiedy przeszłe do konspiracji?

Dokładnie nie pamiętam - chyb*5 n° wiosnę 1941r.

b) gdzie z kim i przez kogo nawiąż»ła kontakt,^

P r z y j e c h a ł a  w charakterze kurierki Elżbieta Zawnck®,wt»jemni- 

czył« mnie w rodzaj pracy i zobowiązała do dalszego w c i ą g a n i 0 

członkiń PWK do współpracy w ruchu oporu.

c) jakie miał?? z ad ania, przy dz i«ły , (pseudonimy ,Kryptonimy ,»dresy. 

w jakim czasie.

Polecono mi zbierać informacje związane z wojskiem niemieckim, 

przygotować apteczki podręczne,suchy prowiant na wypadek po- 

wstania,nawiązać konta kt z M»rią Marszałkowską w Poznaniu. 

Jeszcze z Gdańska posiadałam pseudonim Dora i przy nim pozosta­

łam.W dalszej działalności posiadałam kilka adresów osób,które 

osobiście wciągnęłam do konspiracji.

d) czy fakt zgłoszeni- się do służby w konspiracji był aktem świa­

domym wypełnienia obowiązku pewiackiego.

Jak najbardziej.Prawdę mówiąc przewidywałam pewne trudności w y ­

nikające z mieszkania z rodziną,bał«m się,że mogę swoją dzia­

łalnością narazić Rodziców i rodzeństwo,ale ponieważ nie było 

innego wyjścia,a poczuwałam się do obowiązku służenia sprawie - 

ptzeto przystąpiłam,jak mi się wydaje do Wojskowej Służby Kobiet 

bo innej nazwy naszej organizacji nie podano.

Uzupełnienie: W dniu 1.7.1943r.zostałam aresztowana przez Gestapo 

i wywieziona na Port VII w Poznaniu.Jak się okazało była wielka 

wsypa i wszystkie nas wyłapano (24 kobiety ) .Stefan Lamaszewski , # x i  

przyjeżdżający ostatnio j°ko kurier przedstawił się dodatkowo ja­

ko szef,poznał większość konspiratorek i wsypał nas,gdy uznał, 

że spr°wa dojrzała.Eo jest oczywiście n»sze przypuszczenie,ale 

wszystko świadczy o tym,że tak było.Podobno lamaszewski był przed 

wojną żołnierzem Legii Cudzoziemskiej w A.fryce.

H.Sarnecka

Oborniki Sl.dnie l3.II.1969r.

( I I

<
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Aneks 8.

B. O służbie osoby nieżyjącej.

Składam relację o nieżyjącej mojej siostrze HALINIE KULCZAK- 

SARNECKIEJ i jej służbie w Ekspozyturze Wywiadowczej Wojskowej 

Służby Kobiet w Wielkopolsce w  latach 1941-1943.

Nazywam się Aleksandra, Maria z domu Kulczak, po mężu Sucharda. 

Urodziłam się 20 grudnia 1923r. w Raf czu, w o j , poznańskim.

Ojciec Franciszek b*j£ mistrzem krawieckim i prowadził samodzielny 

zakład'krawiecki w  Rawiczu. Matka Rozalia z domu Kłosowska ukończyła 

dwuletnią szkołę freblowska w  Poznaniu i uzyskała świadectwo kwalifi­

kowanej wychowawczyni dzieci w wieku przedszkolnym. Po wyjściu^a mąż 

była prza mężu i wychowywała własne dzieci. Rodzice mieli troje dzieci: 

najstarszą Halinę, Teodorę Kulczak, urodzoną 26 stycznia 1911r. w  Ber­

linie, Mieczysława ur. 2 stycznia 1920r. w  Rawiczu i Aleksandrę,

Marię ur. 20 grudnia 19232*. w  Rawiczu.

Składająca tę relację siostra Aleksandra Sucharda mieszka 

w Warszawie od 1953 roku. Mój adres: 01-129 Warszawa, ul.] 

nr telefonu domowego: kier.W-wa 022 w  Warszawie 

Przy okazji informuję, że numer telefonu do mnie może w  bieżącym roku 

ulec zmianie w związku z wprowadzaniem systemu siedmiocyfrowego.

Halina, Teodora z d. Kulczak Sarnecka urodziła się 26 stycznia 

1911r w  Berlinie. W końcu 19l9r. rodzice opuścili Berlin i na stałe 

zamieszkali w Rawiczu, małym mieście powiatowym w woj. poznańskim. 

Siostra Halina, zwana w rodzinie i przez przajaciół Halszką, w pracy 

konspiracyjnej przyjęła pseudonim "DORA”.

W Rawiczu Halszka ukończyła Sztófcę Wydziałową, w 1930r. Semina­

rium dla Wychowawczyń Przedszkoli w Poznaniu.

Od 1 września 1930r. rozpoczęła pracę w Przekszkolu Ćwiczeń 

przy tymże Seminarium jako wychowawczyni. Było to wyróżnienie za dob­

re wyniki w nauce i zarazem szczęście otrzymania płatnej posady w ok­

resie wielkiego kryzysu gospodarczego. W tym samym czasie wstąpiła 

do Organizacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet do Obrony Kraju, 

w której prowadziła działalność szkoleniowo-wychowawczą najpierw jako 

komendantka hufców szkolnych, a od 1933r. jako komendantka Koła Lokal­

nego w Poznaniu.
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W roku szkolnym 1931/32 została Halszka wysłana do Warszawy 

przez Kuratorium na trzymiesięczny staż pedagogiczny. Pobyt na 

stażu pogłębił jej wiedzę zawodową w zakresie psychologii małego 

dziecka, pedagogiki oraz dydaktyki. Zawdzięczała to wybitnym 

nauczycielkom.

Cechami osobowości Halszki był zapał, inicjatywa, zdolności 

organizatorskie, wytrwałość w realizacji celów, otwartość na po­

trzeby innych ludzi, ambicja i ujmujący sposób bycia. Cechy te 

znajdowały odbicie zarówno w pracy zawodowej, jak i społecznej 

w PWK.

W lipcu 1937 roku Komendantka WachęIna Organizacji Przysposo­

bienia K & K I M  Wojskowego Kobiet do Obrony Kraju powierzyła jej 

stanowisko referentki pracy kobiet przy Polskiej Radzie Sportowej 

w Wolnym Mieście Gdańsku. Zadaniem jej na tym stanowisku było 

utrzymywanie polskościjszczególnie na wsi i w tych ośrodkach, 

w  których istniały małe grupy Polaków, poddawane konsekwentnemu 

procesowi wynaradawiania. Pracę na tym odcinku rozpoczęła we 

wrześniu 1937r po wcześniej odbytym w  Warszawie szkoleniu w  za­

kresie pracy konspiracyjnej i wywiadowczej. Zadanie referentki 

Haliny Kulczak polegało m.in. na koordynowaniu działalności wszyst­

kich polskich organizacji kobiecych w  zakresie podtrzymywania 

ducha narodowego przez organizowanie pracy kulturalno-oświatowej 

w środowiskach wiejskich, organizowanie kursów /np. haftte, kaszub­

skiego, gotowania/ i obozów na terenie Polski. Krótko przed wybu­

chem wojny w  1939r. zorganizowała szkolenie osób całkowicie zaufa­
l i  , 

nych w załresie obrony przeciwgazowej, służby sanitarnej i ogólno-

wojskowej. To ostatnie miało charakter całkowicie konspiracyjny.

Po zajęciu WM Gdańska przez Niemców we wrześniu 1939r. ,na 

kilka tygodni przeniosła się do Gdyni, skąd 2 listopada 1939r,. przy 

jechała do domu rodzinnego w Rawiczu.

Przez cały okres pracy w  Gdańsku Halszka utrzymywała żywy kon­

takt z pewiachkami Okręgu Poznańskiego i innych Okręgów /Toruń/. 

Korzystała z osobistych znajomości i przyjaźni dla organizowania w

wycieczek dzieci i młodzieży żeńskiej z terenu WM Gdańska do Toru­

nia i Poznania, dla organizowania na terenie Polski obozów wędrow­

nych /Działdowo-Lubawa/ i stacjonarnych /Istebna/.
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Wkrótce po przyjeździe do Rawicza zaczęła pracować jako księ­

gowa w niemiecki-m warsztacie naprawy samochodów firmy R. Schramm. 

Rodzina Kulczaków na szczęście nie została wysiedlona do Generalnej 

Gubernii i ojciec nadal prowadził pracownię krawiecką, w której za- 

trudnia^najmłodszą córkę Aleksandrę / piszącą tę relację /.

Brat Mieczysław, który przed wojną należał do Związku Harcersktwa 

Polskiego, zatrudniony krył w  firmie handlowej braci Prost jako młodszy 

sprzedawca. Matka Rozalia prowadziła nam dom.

Do współpracy konspiracyjnej w Ekspozyturze Wywiadowczej Woj­

skowej Służby Kobiet w Wielkopolsce, podlegającej bezpośrednio gen. 

bryg. Marii W i t t e k ^ przyą^piła na początku roku 1941 przybierając 

pseudonim "DORA". Osobą, która zwerbowała Halszkę do pracy wywiadow­

czej była dr Elżbieta Zawacka, która w  tym celu przyjechała do Rawi­

cza. W Sawiczu odwiedziła Halszkę także inna kurierka, która przedsta­

wiła się jako pani Cegielska /był to pseudomin p. Marii Swobody/.

W okresie pracy wywiadowczej odwiedzały Halszkę Kulczak-Sarnec- 

ką panie: Maria Nowicka /"Marlena"/ z Włocławka, Halina Hldegarda 

Bigocka z Sierpca /przed wojną stała mieszkanka Gdańska, aktywistka 

w Polskim Żeńskim Klubie Sportowym "Gedania"/, Helena Jabłońska-Mać- 

kowiak z Leszna, Janina Błażejewska z Leszna oraz rawiczanka Maria 

Lipowska-Bittnerowa, przedwojenna harcerka*

Halszka instruowała je i współuczestniczyła w zbieraniu i przekazywa­

niu informacji wywiadowczych o ruchu i lokalizacji jednostek wojska 

niemieckiego oraz o zjawiskach życia gospodarczego regionu.

W kwietniu 1943r. nastąpiła totalna dekonspiracja Ekspozytury 

Wywiadowczej Wojskowej Służby Kobiet w  Wielkopolsce i aresztowanie 

jej członkiń w  liczbie 23 w Poznaniu, Lesznie, Rawiczu, Włocławku.

Były to przeważnie przedwojenne instruktorki Przysposobienia Wojskowe­

go Kobiet.

Halina Kulczak-Sarnecka aresztowana została 1 maja 1943r. przez 

gestapo w domu rodzinnym wczesnym popołudniem. Po przeprowadzeniu 

rewizji w mieszkaniu, w którym nie znaleziono żadnych obciążających 

materiałów i po zabraniu przez Halszkę kilku niezbędnych osobistych 

drobiazgów, została przewieziona do aresztu w  riatuszu. Tam też została 

doprowadzona cała rodzina? rodzice, brat i ja. Z pierwszych słów 

gestapowca, który przewodził aresztowaniu, Halszka dowiedziała się

o aresztowaniach wielu znanych jej koleżanek z Ekspozytury Wjrwiadow-
17



czej WSK w Wielkopolsce. Zrozumiała, że zaprzeczanie współudziału 

w tej sytuacji jest bezcelowe, zwłaszcza wobec szantażu aresztowa­

niem pozostałych członków rodziny. Rodzice, brat i ja zoataliśmy 

zwolnieni z aresztu X około godz. 20oo„

Z Rawicza Halszka została przewieziona do PozKnia, gdzicr w  sie­

dzibie głównej "gestapo" w  budynku przedwojennego "Domu Żołnierza" 

była torturowana, następnie więzona w Porcie VII w  Poznaniu.

XX Przeżycia związane z pobytem w Porcie VII w Poznaniu opisała 

w rozdziale pt."Gehenna Kobiet" w  książce pt."Pamiętniki Ocalonych"
v

Wydawnictwo Poznańskie 1983r./str.435-464/.

W połowie listopada 1943r. po 2 dniach pobytu w  obozie przejś-
#

ciowym w Żabikowie pod Poznaniem, cała grupa więźniarek przewieziona
Ą ISpfyCiA/

została do więzienia śledczego, gdzie czekały na rozprawę sądową. 

Oskarżone o zdradę stanu wobec III Rzeszy wiedziały, że wyrok może 

być tylko jeden: wyrok śmierci. Warunki pobytu w  więzieniu w Lipsku 

były lepsze niż w  Poznaniu. Z upływem czasu racje żywnościowe zmniej­

szyły się drastycznie, a naloty bombowe odbierały spokój nocny.

Do rozprawy w Berlinie nie doszło w  związku z wykryciem spisku naj­

wyższych oficerów na życie Hitlera. Najwyższy Sąd Wojskowy zajął się 

tą sprawą.

W stanie wielkiego wyczerpania "DORA" Halina Kulczak-Sarnecka 

wraz z współtowarzyszkami niedoli została wyzwolona 18 kwietnia 1945r 

przez wojska amerykańskie. Po opuszczeniu więzienia przebywała kolej­

no w obozach amerykańskich dla cudzoziemców w  Sch8nau pod Lipskiem, 

Northeim, w  Burgu i Darmstad'cie.

W obozach tych byłe więźniarki - nauczycielki przystąpiły do 

organizowania szkół polskich, a Halszka jako była wychowawczyni- 

zorganizowała przedszkole.

We wrześniu 1945r. do obozu w Darmstad przyjechała podpułkownik 

Wanda Gertz z Londynu. Przejechała, aby weryfikować kadry. Kilka 

byłych więźniarek z g-e-rupy 23 z Poznania, a później z więzienia w 

Lipsku były instruktorkami PWK z dość dużym stażem i odpowiednim 

przeszkoleniem. Wprawdzie nie brały udziału w  walce z bronią w ręku 

ale pełniły niebezpieczną służbę w  wywiadzie. Okazało się, że żadnej
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z nich nie przyznano stopnia oficerskiego. Przyczyną tej dyskryminac­

ji był fakt, ż e’wszystkie zdecydowały się na powrót do Kraju.

Dopiero w latach 80tych pani Maria Marszałkowska-Kaniewska przywioz­

ła z Londynu nominacje oficerskie i Krzyże AK. Halszka otrzymała 

stopień porucznika i Krzyż AK. Dokumentu imiennego nominacji ani 

odznaczenia Krzyżem AK nie znalazłam w zbiorach dokumentów po śmier­

ci Siostry.

W dniu 18 października 1945r. pociąg z repatriowanymi byłymi 

więźniarkami przekroczył granicę polską w Międzylesiu. Do Rawicza 

przyjechała Halszka wraz z Marią Nowicką, z którą wspólnie pilnowały 

bagaży i pomagały sobie w ich przlioszeniu z pociągu na pociąg.

W Rawiczu, w drodze do rodzinnego domu, Halszka dowiedziała 

się od zaprzyjaźnionej rodziny o śmierci brata Mieczysława. Został 

aresztowany w 6 tygodni po Halszce i zmarł w obozie 18 marca 1945Y* 

śmiercią głodową w prowizorycznym obozie Straguth, pow.Zerbst, 

okr. Magdeburg. Radość powitania Halszki z Rodzicami i ze mną mie­

szała się z łzami rozpaczy po śmierci Syna i Brata.

Po dwóch dniach odpoczynku Halszka odwiozła Marię Nowicką 

do Włocławka, skąd wróciła 31 października. Od 10 grudnia tegoż 

roku rozpocząła pracę w Inspektoracie Szkolnym w Rawiczu jako 

instruktorka wychowania przekszkolnego.

W 1948r. zdała Państwowy Egzamin Uzupełniający, upoważniający 

ją do.podjęcia studiów psychologicznych na Wydziale Filozofii 

Uniwersytetu Poznańskiego im. A. Mickiewicza. W tym czasie pracowała 

w Kuratorium Szkolnym w Poznaniu jako wizytatorka przedszkoli.

W 1952r. ukończyła studia i uzyskała stopień magistra filozofii.

W ten sposób zrealizowały się jej marzenia w o wyższym poziomie 

umysłowym i statusie społeczncm wychowawczyń przedszkoli. W ślad 

za Halszką wiele wychowawczyń z Poznania podjęło wyższe studia.

Z myślą o podniesieniu kwalifikacji wychowawczyń przedszkoli, po 

wojnie często niekwalifikowanych, organizowała fachowe kursy waka­

cyjne.

Zarówno w pracy zawodowej, jak i społecznej w  Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego, wykazywała duż© inicjatywy, zapału i zdolności
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organizacyjnych. Poza kursami wakacyjnymi organizowała konferencje, 

wycieczki, wystawy i konkursy.

W  roku 1952 wyszła za mąż za Adolfa Sarneckiego, który był 

w tym czasie kierownikiem Szkoły dla chłopców upośledzonych umysło­

wo i niedostosowanych społecznie w Antoniewie, pow wągrowiecki.

Adolf Sarnecki zmgfł w styczniu 1960r.

W październiku 1948r. z inicjatywy Halszki rozpoczęłam 

studia w  Wyższej Szkole Ekonomicznej w Poznaniu, które ukończyłam 

w  styczniu 1952r /I stopień studiów z tytułem zawodowym ekonomista- 

planista/. W czasie studiów byłam na utrzymaniu Halszki. W  drugim 

roku otrzymałam stypendium, co nieco poprawiło naszą sytuację m a ­

terialną. Przez pierwszy rok studiów mieszkałyśmy u Haliny Talarczyk 

przy ul. Długiej 5 we współnym pokoju.Był to ze strony Haliny 

Talarczyk gest serca i potwierdzenie czynem prawdziwej przyjaźni.

Halszka
Od 1 września 1953r. do 1 września 196lr. roku pracowała 

w  Kuratorium HŁ Okręgu Szkolego we Wrocławiu na stanowisku wizyta- 
torki przedszkoli, a od 1 września 1961 do 1 września 1966r. jako 

nauczycielka psychologii i pedagogiki w Liceum Wychowawczyń Przed­

szkoli w Obornikach Śląskich, poczem przeszła na emeryturę.

W latach 1947-52 była przewodniczącą Sekcji Wychowania Przed­

szkolnego przy Zarządzie Okręgu ZUP w Poznaniu, później aktywnym 

członkiem Okręgowej Sekcji Wychowania Przedszkolnego i Kształcenia 

Nauczycieli oraz członkiem Zarządu Głównego Sekcji Wychowania Przed­

szkolnego. W 196lr. zainicjowała i była współorganizatorką pięknej 

Okręgowej Wystawy Osiągnięć Pedagogicznych wrocławskich placówek 

wychowania przedszkolnego. Podjęła działalność na rzecz poprawy 

opieki nad dziećmi wiejskimi. Za Jej sprawą powstały w  woj.wrocław­

skim liczne wiejskie ogniska przedszkolne i przedszkola. Przez wiele 

lat pracowała nad metodyką prowadzenia zabaw twórczych w  przedszkolu. 

Była autorką licznych artykułów publikowanych w  "Wychowaniu Przed­

szkolnym" i innych czasopismach metodycznych.

U swoich przełożonych zdobyła szacunek i uznanie, a u pod­

opiecznych dodatkowo podziw i miłość. Swoje obowiązki zarówno zawo­

dowe jak i społeczne traktowała poważnie i z całym zaangażowaniem. 

Miała pogodne usposobienie, duże poczucie humoru i taktu. Seritswsła
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Cechowała Ją życzliwość dla ludzi, wrażliwość na cudze potrzgby i go­

towość do udzielania pomocy.

Po przejściu na emeryturę z zapałem przystąpiła do opracowywania 

referatów pedagogicznych, które wygłaszała na terenie różnych woje­

wództw. Zaangażowała się także w pracy Komitetów Antyalkoholowych, 

które zapraszały Ją na wygłaszanie prelekcji związanych z tym proble­

mem. Wynagrodzenie z prelekcji przeznaczała na pomoc dla Rodziców, 

których skromna emerytura rzemieślnicza nie wystarczała na utrzymanie.

/

W roku 1971 umarł nasz Ojciec w wieku 90 lat,a w  następnym roku 

Matka w  wieku 88 lat.

Pisząca tę relację siostra Halszki Kulczak-Sarneckiej - Alek­

sandra, młodsza od Halszki o 13 lat, od 1953 r. mieszka w  Warszawie.

W 1956r. wyszłam za mąż za Edwarda Suchardę, inż.mech., absolwenta 

Politechniki Wrocławskiej. Mamy dwoje dzieci: Zuzannę ur. w  1957r. 

i Edwarda ur. w 1963r. Obydwoje dzieci ukończyły studia wyższe, mają 

swoje rodziny, mieszkają w  Warszawie.

Halszka, jako ciocia otaczała nasze dzieci wielką miłością 

i wspierała mnie w  organizowaniu im wypoczynku wakacyjnego. W czasie 

5 lat studiów naszego syna Edwarda we Wrocławiu / na Politechnice/ 

była dla niego jak zaś|pcza matka i przyjmowała go często na soboty 

i niedziele, zapewniając spokój do nauki i pożywne posiłki w Obor­

nikach śląskich.

Osobiście już w  okresie przedwojennym zaznałam se strony Sios­

try wiele miłości i 4, dobrodziejstwa od czasów dzieciństwa. Zabierała 

mnie z sobą, opłacając koszty pobytu, na obozy PWK. Dzięki temu 

poznałam smak i uroki życia obozowego w Sierakowie /pow. Zbąszyń#, 

Elżbietowie /Tuchola/, Bakałarzewie /Suwalskie/ i Istebnej. Ponadto 

dzięki Halszce byłam na koloniach dziecięcych w  Rozewiu.

Zawdzięczam mojej Siostrze bardzo wiele i piszę tę relację

0 Niej z przeświadczeniem, że oddaję Jej należną cześć i wdzięczną 

pamięć. Przez całe życie nawiązywała przyjaźnie, pielęgnowała je

1 podtrzymywała aż do końca. Była w przyjaźni stała, wierna i ofiarna.

Umarła w  Obornikach Śląskich dnia 9 grudnia 1991r. i tam zosta­

ła pochowana.
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Po przejściu na emeryturę zaczęła pisać wspomnienia z różnych 

okresów życia.

Bardzo obszerne wspomnienia Halszki pt. "Moja służba w Organi­

zacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet do Obrony Kraju /PWK/ zostały 

wysłane na ręce Komendantki Naczelnej, gen brygady p. Marii Wittek 

w  1986 roku. Do wspomnień tych dołączyła kilka zdjęć i wycinek z ga­

zety przedwojennej, które prawdopodobnie znajdują się w  archiwum 

Polskiego Towarzystwa Historycznego, Towarzystwa Miłośników Historii- 

Komisja Historii Kobiet w Walce o Niepodległość - 00-272 Warszawa, 

Rynek Starego Miasta 29/31.

W Albumie PWK będącym monografią Organizacji oraz zbiorem ży­

ciorysów pewiaczek, znajduje się również notatka biograficzna Haliny 

Sarneckiej z domu Kulczak.

W marcu 1^69 roku Halszka wysłała na adres Wyższej Szkoły Pe- 
►V G c ła fe w

dagogicznej relację o służbie w obronie Kraju byłej pewiaczki według 

podanego kwestionariusza. List, skierowany zbiorowo do znanych 

z miejsca zamieszkania i żyjących w  tym czasie pewiaczek zawiera 

osobistą adnotację do Halszki Pani dr Elżbiety Zawackiej. Przypusz­

czam, iż zbiór tych relacji nadal jest dostępny Pracownikom Archiwum 

WSK przy Fundacji Archiwum Pomorskiego Armii Krajowej w  Toruniu.

Relacje według podobnego schematu Halszka wysłała w sierpniu 

1985r. do p. Heleny Wiślińskiej-Ratyńskiej w  Warszawie.

Zwięzłe i kompetentne relacje o działaniu Ekspozytury Wywiadow­

czej WSK w  Wiekopolsce opublikowane zostały w Biuletynie Informacyj­

nym: Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej- Okręg Wielkopolska- 

Poznań /Nr 1/91 /5/» Luty 1991 w pozycjach 3. i 4. na stronach od 4 

do 13. Adres Wydawcy: Poznań, al. Niepodległości 18 p.330 tel.696-918

W ramach konkursu ogłoszonego przez Towarzystwo Przyjaciół 

Gdańska - Halszka otrzymała III nagrodę za wspomnienia z pracy w byłym 

W.M.Gdańsku w latach 1937-1939. Odpis tych wspomnień przekazała 

Polskiemu Towarzystwu Historycznemu w  Warszawie./1974/. W uznaniu 

udziału w  patriotycznej działalności organizacji polskich w okresie 

międzywojennym otrzymała Medal Pamiątkowy "Pięćdziesięciolecia Gminy
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Polskiej i Macierzy Szkolnej w Gdańsku". Podpisani: Prezes Zarządu 

TPG do^c.dr hab. Zdzisław Brzozowski, Przewodniczący WK FJN prof. 

dr Edmund Cieślak, Przewodniczący sekcji b.Polonii Gdańskiej TPG 

inż. Leon Lendzion.

W książce Stanisława Mikosa pt. "Działalność KomisaJfatu

Generalnego Rzeczypospolitej Polskiej w Wolnym Mieście Gdańsku 1920- 

1939» wydanej przez PWN - Warszawa 1971r na str.343 -344 cytowane są 

opinie Haliny Kulczak na temat stosunków panujących wewnątrz Polonii, 

a także opinie dotyczące polityki oficjalnych czynników rządowych 

wobec Wolnego Miasta Gdańska.

Zygmunt Kurek, nauczyciel na terenie W.M.Gdańska, autor 

książki pt. "Trzy lata w  Wolnym Mieście Gdańsku 1936-1939" ofiarował 

Halszce egzemplarz autorski na pamiątkę wspólnej pracy oświatowej,

o czym pisze na stronach 44-49. -/Redakcja Wydawnictw Pozaprasowych 

"Pomorze" 1937 - Bydgoszcz.

Stanisława Fleszar-owa- Muszkat, która znała Halszkę osobiś­

cie, przedstawiła Jej posta© i działalność konspiracyjną ar na tere- 

Wślnego Miasta Gdańska w III tomie powieści "Tak trzymać".

Osobowość Halszki przedstawiona została także w wywiadzie 

przeprowadzonym przez Hannę Ratyńską, opublikowanym w  "Wycł$raniu 

Przedszkolnym nr 7/8 z 1985 pt."Pani Halszka".

Jak już wspomniałam na stronie 4 relacji - wspomnienia Halszki 

z pobytu w Porcie VII w Poznaniu opublikowane są w  książce pt."Pa­

miętniki Ocalonych", wydanej przez Wydawnictwo Poznańskie w  1983 

w  rozdziale Pt."Gehenna kobiet" /str.435-464/.

Zttfpracę zawodową i społeczną Halina Kulczak-Sarnecka otrzy­

mała nstępujące odznaczenia:

Medal 10Lecia Polski Ludowej w 1955r.

2. Złoty Krzyż Zasługi 1963r.

3.Złotą Odznakę ZNP 1965r.

4. Medal 30-lecia Polski Ludowej 1974**.

5. Medal Pamiątkowy "Pięćdziesięciolecia Gminy Polskiej 

i Macierzy Szkolnej w Gdańsku 1974r.

6 0 Krzyż Kwalerski Odrodzenia Polski 1977r. 

oraz
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7. Krzyż AK przyznany w  Londynie, 

nie pamiętam w którym roku*

Z wszystkich odznaczeń najwyżej ceniła Krzyż AK.

W połowie lipca 1943 r., a więc w  6 tygodni po aresztowaniu 

Halszki, aresztowany przez gestapo został brat Mieczysław Kulczak. 

Przed wojną należał do ZHP, w  czasie okupacji do "Szarych Szerpów" 

w Rawiczu. Oskarżony został o wrogi stosunek do Niemiec. Podstawę 

oskarżenia stanowił list Brata do jego przyjaciela w Krakowie,znale 

ziony tam w czasie aresztowania. Otrzymał wyrok 2 lata więzienia, 

z czego kilka miesięcy odsiedział w więzieniu w  Rawiczu. Przewie­

ziony do Poznania na ul. Młyńską, faktycznie odkomenderowany został 

do pracy w żwirowni w Dolsku, później do budowy domków dla Niemców 

ewakuowanych z terenów silnie bombardowanych przez aliantów.

w styczniu 1945r. więźniowie z Poznania zostali przewiezieni dO róż 

nych obozów w głębi Niemiec. Brat mój znalazł się w prowizorycznym 

obozie we wsi Straguth, pow. Zerbst, okręg Magdeburg. Nie wytrzy­

mał katorżniczych warunków pracy przy budowie lotniska, prymityw­

nych warunków zakwaterowania w przeludnionej i nie ogrzewanej sto­

dole oraz znikomych racj4s*- żywnościowych. Umarł 18 marca 1945r* 

na kilka tygodni przed wejściem Amerykanów. Prochy jego wraz z inny 

mi zmarłymi towarzyszami niedoli - Polakami - znajdują się w  kryp­

cie pod pomnikiem "Ofiar Faszyzmu" w Zerbst.

W Rawiczu, miejscu Jego urodzenia, znajduje się symboliczny 

grób Mieczysława Kulczakai W 1996r. Chorągiew Rawicka ZHP ozdobiła 

groby harcerzy, ofiar hitleryzmu Krzyżami Harcerskimi.

W 1997r. został mojemu Bratu oraz innym h a r c e r z y  c-złonkcm"Szarych 

Szeregów" pośmiertnie przyznany Krzyż Harcerski z Rozetą i Mieczami 

Odebrałam go w  czasie pięknej uroczystości 18 październia 1997 roku 

w Rawiczu.

W związku z szybko zbliżającymi się wojskami radzie-ckimi

Warszawa, dnia ^ s t y c z n i a  1998r
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Aleksandra Sucharda \'arssawa, dnia tyczni*
z d. Kulczak

01-129 V/ar s z awa

Archiwum ;.:SK przy Puncacji 

Archiwum Poborskie Armii Krajowej

ul. Wielkie Garbary 2 

87-100 T O R  U X

Dot.: relacji o służbie bliskiej osoby nieżyjącej

Kaliny Kulczak - Sarneckiej - siostry relatorki

Załączam 4 amatorskie fotografie z-wiązane s PWK przed wojną 

z prośbą o ich zwrot

1 fotografię legitymacyjną p dr Elżbiety Zawackiej

z 1940. do zatrzymania,

1 fotokopię H&liny Kulczak z 1933r.

Nietet:.', nie zachowały się żadne dokumenty dotyczące pracy 

Haliny Kulczak - Sarneckiej w  Organizacji Przysposobienia Kol 

do Obrony Kraju. W nocy po aresztowaniu Halszki zarówno doku­

menty jak i fotografie zostały spalone w domu rodzinnym.

Załączam także 2 fotokopie dokumentów dotyczaących zwerbowane 

przez Halszkę w Rawiczu Marii Lipowskiej- Bittnerowej-przedwo 

jennej harcerki. Po uwięzieniu przeszła taką samą drogę męki, 

jak byłe pewiaczki, 0 ile,zbiór relacji ma służyć opracowaniu 

monografii udziału kobiet w służbie wywiadowczej na terenie 

Wielkopolski, wydaje mi się słusznym wykorzystanie ooinii Hal 

ki z 1974-r. oraz listu Karyli z 1986r,

Z pozdrowieniem 

A. Sucharda
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■ V
Wspomnienie o por.mgr. Halinie KULCZAK SARi:ECKI~J pseud. "DORA" 

zmarłej w  dniu 9 grudnia 1991 r. w  Obornikach Śląskich.

"Dorę” zaliczamy do najbardziej zasłużonych i aktywry ch uczestni- 

czek Ekspozytury Wywiadowczej Wojskowej Służby Kobiet ZWZ/AK w  

Wielkopolsce.

Urodziła się w  Berlinie 26 stycznia 1911 r.Po odzyskaniu przez 

Polskę niepodległości rodzice jej wraz z trojgiem dzieci rócili do 

kraju i osiedlili się w  Rawiczu. "Dora" po ukończeniu szkoły średniej 

zaczęła pracować w  Seminaria** dla Wychowawczyń Przedszkoli w  Pozna­

niu. Równolegle prowadziła działalność szkoleniowo-wychowawczą w  Orga 

nizacji Przysposobienia Wojskowego K0biet do Obrony Kraju,pełniąc 

funkcję komendantki Koła Lokalnego^ W 1937 r. przeniesiono ją do 

Wolnego Miasta Gdańska^dzie została referentką pracy kobiet przy Pol­

skiej Radzie Sportowej. Ob o ł\ pracy kulturalno-oświatowej prowadziła 

konspiracyjnie oddział P.W.K. W  listopadzie 1939 r. wróciła do Rawicza 

Od założenia Ekspozytury Wywiadowczej W.S.K. była jej gorliwy or­

ganizatorką. Jej zawdzięczamy zwerbowanie do pracy wywiadowczej 

wielu instruktorek i członkiń b, P.W.K.Po dekonspiracji Ekspozytury 

W.S.K. została aresztowana 1 maja 1943 w  Rawiczu^ i razem w  25 o&w 

bowej grupie przeżyła okres wyczekiwania na rozprawę przed Trybuna­

łem Ludowy** w  Berlinie. Na skutek zbombardowania Berlina do rozpra­

wy nie doszło. "iCała grupa więźniarek została uwolniona przez woj­

ska aliancie 19 kwietnia 1945 *•

Po powrocie do kraju Halina Kulczak uzupełniła swoje wykształcenie

i uzyskała dyplom magistra psychologii. Pracowała wpierw w  Kuratorium 

Okręgu Poznańskiego a potem Wrocławskiego. Kilka lat przed emerytur/ą 

osiedliła się w  Obornikach Śląskich. Była w  tym okresie wykładowcą 

psychologii w  II Studium Nauczycielskim w  Wrocławiu oraz Liceum Pe­

dagogicznym w  Obornikach SI.

Była koleżanką p r a w ą , serdeczną,ofiarną,godną naśladowania,dzielną; 

kobietą-ż^łnierzem ,oddaną sprawie Polski,służąc jej w  szeregach

ZWZ/AK. Cześć jej pamięci. Ppor#Halina Tąlarczyk
kpt.Maria Kaniwska I^rzsałkowska26
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I
SARNECKA HALINA 

z d.Kulczakówna

MŁODSZA PRZEWODNICZKA

Tl
7 0  o

vAa 4 tli

Urodziła się 26.1.1911r. w Bsrlinie, 

córka Franciszka /mistrz krawiecki/ 

i Rozalii z d.Kłosowskiej /Treblanka/ 

Wzrastała w atmosferze wielkiego 

patriotyzmu. Po powrocie do Polski 

w 1919r. osiedliła się w Rawiczu. 

Zawodowe przygotowanie zdobyła 

w Poznaniu, gdzie ukończyła Semi­

narium Ochroniarskie i od 1930 do 

1937r. pracowała jako wychowawczyni 

Przedszkola Ć w i c z e ń  przy Seminarium

studiowała na wydziale socjologii i pedagogiki uzyskując tytuł 

magistra w 1952roku. Do Organizacji Przysposobienia Kobiet do 

Obrony Kraju wstąpiła w 1930r. zapisując się do hufca pwk poza­

szkolnego. Zafascynowana ideą, cały swój wolny czas po°wi<*ciła 

zdobywaniu coraz wyższego przeszkolenia instruktorskiego w zakresie 

przysposobienia wojskowego i słuź,b pomocniczych jak sanitarne, 

przeciwlotnicze, przeciwgazowe i inne. Pełniła więc kolejno coraz 

odpowiedzialniejsze funkcje w Organizacji Przysposobienia Kobiet 

do Obrony Kraju. W 1931/32 była Komendantką dwóch hufców szkolnych, 

w 1932/33 była Komendantką hufca akademickiego i adiutantką 

Komendantki Koła Lokalnego PWK, a w latach 1934 - 1937 pełniła 

funkcję Komendantki Koła Lokalnego PWK w Poznaniu. Pełna zapału, 

inicjatywy, zdolności organizacyjnych, ambicji i ujmującego sposobu 

bycia, łatwo zdobywała sympatię, pomoc gdy jej potrzebowała w pracy
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Tajna Policja Państwowa 
(Geheime Staatspolizei)

Posterunek Policji w Poznaniu 
(Staatspolizeileitstelle Posen)

Liejsce służbowe przesłuchującego urzędnika: -IV S - 

Poznań r.

Przyprowadzona o b w i n i o n a ,  upomniana o obowi ązlru 

mówienia prawdy, oświadzca:

Nazwisko: K u l c z a k
>. " ' ■ • ■ ✓ 

imię: Halina, Teodora

Zawód: Przedszkolankaf/ ostatnio zatrudniona w handlu 

zarobki: 122,- RM brutto miesięcznie 

urodzona 26^1.11 w  Berlinie 

yerwaltungsbezirk: Berlin y

Rejon sądowy: Berlin 

Miejsce zamieszkania: Rawicz 

Kraj: warty (Wartbegau) 

ul. Kolejowa nr 23 -

-  2 -

narodowość (przynależność państwowa): Polka 

religia: katolicka

°Zy> d S i l d k w i e j  3i) P o g o d z e n i a  niemieckiego:

imię i nazwisko ojca; Franciszek K u l c z a k ,  mistrz kra­
wiecki, zam. w Rawiczu, ul.Dworcowa 23

- matki: Rozalia z domu Kłosow^sla zas.przy ojcu

- 3 -

(brak danych)

- 4 -

zawierająca szczegółowe zeznania 

oskarżonej, oznakowana jest jako stroną jDierwsza)
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ciąg  dalszy odnośni e d o osoby 

Jak już na wstępie podałam urodziłam się w 1911 roku w Ber­

linie jak pierwsze dziecko małżeństwa Franlczska K u 1 c z a-
c ,

k a, i jego żony z domu Kłosowską? Mój ojciec po odbyciu czyn­

nej służby wojskowej w  armii niemieckiej przybył około 1900/ 

/1901 roku do Berlina gdzie po kilku latach ożenił się z mo­

ją matką. Wyuczył się rzemiosła krawieckiego i do dzisiaj 

pracuje w  tyra zawodzie. Aż do roku 1919 prowadził w  Berli­

nie mały zakład krawiecki, w wyniku przegranej wojny zmuszo- 

ny został dow przesiedlenia się do Polski (do Rawicza). Tu 

znowu podjął tę samą pracę. Mieszkaliśmy I nadal mieszkamy 

w  domu przy ul. Dworcowej 23 początkowo jako najemcy, a póź­

niej jako jego właścidrżele, po jego wykupieniu. W  1920 roku 

urodził 3ię w  Rawiczu mój brat Mieczysław Jako trzecie i 

ostatnie dziecko moich rodziców urodziła się Alexandra. Ta 

urodziła s i ę  w  1925 roku.

W Berlinie przez dwa lata uczęszczałam do niemieckiej 

szkoły podstawowej a następnie po przesiedleniu się moich 

rodziców do Rawicza - do tamtejszej polskiej szkoły podsta­

wowej. Po spełnieniu odpowiednich warunków przeszłam do szko­

ły średniej. Po pięcioletniej nauce posłali mnie rodzice do 

do seminarium dla p r z e d s z k o l n e j  w Poznaniu.. Po dwuletnich 

studiach otrzymałam posadę sekretarki w tym samym seminarium. 

Później dopiero podjęłam pracę (c.d. s. 2)

34



w  swoim zawodzie jako przedszkolanka. W tym charakterze pra­

cowałam do 1937 roku otrzymując miesięczne uposażenie w wys. 

140,- zł. netto. Poprzednio moje uposażenie "było o 40.- zł 

wyższe. W wyniku pogarszającej się sytuacji gospodarczej 

kraju stopniowo obniżono moje uposażenie do 140,- zł. Po­

przez pośrednictwo znajomej osoby weszłam w  kontakt z pol­

skim towarzystwem "Folska Rada Sportowa", gdzie na jej pro­

pozycję objęłam stanowisko tzw. instruktorki. Chodziło tu­

taj jedynie o sprawę przejściową, ponieważ nie chciałam stra- 

cię uprawnień urzędniczych, wynikających z mojego zawodu 

jako przedszkolanki. 3 związku z tym otrzymywałam początko­

wo jedynie tzw. urlop z pracy.

Do moich zadań jako instruktorki należało szkolenie i 

instruowanie zwolnionej ze szkołyfołodzieży w najbardziej 

życiowych dziedzinach. Za tą czynność otrzymywałam miesię­

czne uposażenie w wys. 300,- zł oraz wolne utrzymanie. Wy­

sokość laoich zarobków umożliwiła mi udzielenie wsparcia 

moim, gorzej stojącym finansowo rodzicom, odejście od wy­

uczonego pierwotnie zawodu,a następnie przesiedlenie się 

do Gdańska, nadał w charakterze instruktorki. Ten zawód 

wykonywałam od 1937 roku aż do wybuchu wojny. Moja działal­

ność polegała głównie na szkoleniu polskiej młodzieży zwol­

nionej ze szkół w zakresie wiadomości ogólnych, w dziedzi­

nie sportowej i prowadzenie gospodarstwa domowego. Korzy- 

stałara przy tym z programów szkoleniowych i przepisów do­

tyczących wychowania 3DM (Bund Deutsches MSdchen) (Organi­

zacja Niemieckich Dziewcząt). Nie obejmowało to polityczne­

go szkolenia młodzieży. Moi n zdaniem nie nadawali się ondi

do politycznego szkolenia jako zbyt prymitywni. W 1939 r. 

po ukończeniu wojny polsko-niemieckiej powróciłam do Ra­

wicza * moją znajomą Heleną Wlzllńską, wysiedloną ze swego 

mieszkania w Gdyni, która nawiązała kontakt ze swoją matką35



(,$j£tfleną do Warszawy, do której dwa miesiące później też 

: f ̂ eniosła. W  następnym okresie utrzymywałyśmy jedynie

1 kontakt listowy. Ja sama, po powrocie do Rawicza, za- 

<*■& się prowadzeniem gospodarstwa d omowego i pomocą w  in- 

,-esach. 11,11,1940 r . , dzięki pośrednictwu znajomej, pod­

ałam pracę jako księgowa w samochodowym warsztacie napraw- 

czmy firmy S e h r a m m w  Rawiczu. Pracowało ono na rzecz 

wojska. Szybko opanowałam powierzono mi funkcję i z czystym 

sumieniem mogą oświadczyć, że przez pana Schramma byłam oce­

niona jako ponadprzeciętna siła. Nie ulega wątpliwości, że 

moje aresztowanie oznacza dla pana Schramma poważną stratę.

Co się tyczy mojej przynależności do PWK (Przysposobie­

nie Wojskowe Kobiet) oświadczam co następuje*

Wstąpiłam do PW około 1930 roku i po przebyciu odpowied­

nich kursów i przeszkolenia osiągnęłam znaczącą pozycję a 

mianowicie uzyskałam stopień P r * e w o d n i c z k  i,Po­

równując to ae stopniami wojskowymi odpowiadało to randze 

oficerskiej. W  ostatnim okresie mojej działalności w  Poz­

naniu do mnie należała obsługa rejonu miasta Poznania. Obok 

tego prowadziłam grupy PWKprzy seminarium dla przedszkola­

nek. Zadaniem wspomnianej organizacji było przeszkolenie 

całej żeńskiej młodzieży w  zakresie wymaganym od żeńskiej 

służby pomocniczej na wypadek wojny. PWftjako takie odpowia­

dało w  zakresie swoich zadań niemieckiej pomocniczej służ­

bie informacyjnej(żeńskiej) oraz obowiązkowej na wypadek 

wojny 3łużbiew organizaeji Czerwonego Krzyża. Jeśli chodzi 

o PWCto Jsj^t^to organizacja powołana do życia dla celów 

państwowych, popierana przez Piłsudskiego i odda­

ne jemu kręgi ludzi. Bezpośredniej działalności politycznej 

w PW nie prowadzono, PW działa podobnie jak armia tzn. 

podlegała bezpośrednio rozkazom państwa (c.d. na s. 4)
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względnie rządu. Oficjalne istnienie PW ustało w wyniku 

przegranej wojny. Przez pierwsze tygodnie a nawet miesiące 

zdawało się, że organizacja ta całkowicie się rozpadła. Ja

sama w żadnym wypadku nie zamierzałam podejmować w  tej dzie-
ł

dżinie jakiejkolwiek nielegalnej działalnCSei. Po pierwsze 

wiedzsiałam, że w myśl niemieckich przepisów taka działalność 

jest zabroniona a po drugie po rozbiciu polskiej armii Asta- 

iAl»QśsxjEjB znaczenie PW było iluzoryczne, ponieważ polska 

armia, której miałyśmy pomagać, już nie istniała.

Do sprawy:

Około Wielkiejnocy odwiedziła mnie w  Rawiczu ketet Elżbie­

ta Z a  w a d  z*"}T^^"z Warszawy. Nasza znajomość wywodzi się 

ze wspólnego pobytu na obozie szkoleniowym PUC w  Garczynie pod 

Kartuzami. W  omawianym okresie Zawadzka była studentką na Uni­

wersytecie Poznańskim, gdzie studiowała nanki przyrodnicze, 

matematykę, fizykę i chemię. Po ukorczeniu studiów przez dwa 

lata pracowała jako nauczycielka w niemieckim gimnazjum. W 

następnych latach wielokrotnie zmieniała swoje miejsce pracy. 

Za każdym razem spotykałyśmy się z okazji wspólnych kursów 

przeprowadzanych przez Fftf Elżbieta Zawadzka zajmowała w PWK 

takie same stanowisko służbowe co ja. Jak wspomniałam E.Za­

wadzka odwiedziła mnie w  Rawiczu w  1940 r. i w szczerej roz­

mowie usiłowała mnie przekonać, że naszym obo .iązkiem i po­

winnością jest ponowne nawiązanie kontaktów z poszczególnymi 

członkiniami Pr i ich pielęgnowanie, ponieważ ostatecznym 

celem irtnienia organizacji było to, aby wiadomości wyuczone

w czasie pokoju wykorzystać w  praktyce na ?/ypadek wojny. Wg 

niej wojsko polskie zostało wprawdzie rozbite, ale naród pol­

ski znajduje się jeszcze w  stanie wojny. Odwoływała się mocno 

do mego poczucia honoru jako Polki i przewodniczki w  PWA'* Bar­

dzo niechętnie zgodziłam się na ponowne podjęcie działalności. 

Od pierwszego spojrzenia zdawałam sobie sprawę z następstw
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takiej działalności i wzdragałam się ją podjąć jak długo

mieszkałam z moimi rodzicami. Kie bez z n a © e n i a  pozosta-
1̂/]/

wała świadomość krzywd jaką doznaliby moi rodzicie, gdyby 

moja nielegalna działalność dotarła do wiadomości władz. 

Roz miała to Zawadzka, ale moje zastrzeżenia potrafiła 

skutecznie rozwiać, tak że w końcu wyraziłam zgoda na te­

go rodzaju prac;;, w ranach dawnego I £\ rsze zadanie zo­

stało tak dalece poszerzone, że -aiałyśray zbierać wiadomo­

ści dla polskiej centrali posiadaj-.ee znaczenie do ponown 

nego podjęcia walki przeciw pafstwu niemieckie -u. Dla wy­

konywania takiej działalności nie przeszłyśmy żadnego 

przeszkolenia ani p--zerl wo.lną ani po jej zakończeniu. Po­

zostawiono to inteligencji każdego z uczestników, jak ma 

wykonać powierzone zadanie ku zadowoleniu zleceniodawców. 

Nie składała^ 4a*nego piser.nego zobowiązania do nielegal­

nej współpracy w  ciągu tych lat. Aż do początku tego rofru 

nie żądano ode mnie takiego oś iadczenia. '.edług udzielo- 

a## rai przez Zawadzką wskazówki mi a r w p i e r w  utworzyć sztab 

współpracowników rekrutujących sie z członkiń dawnego

o jedno zadanie na paty! \o  na powa^re tr?-inoi'ci, pnniewaa. 

jedyną drogą jego spełnienia było korzystanie z usług po­

czty. W owym czasie uzyskanie zezwolenia do odbycia po­

dróży ograniczone były tylko do nielicznych pilny ci" spraw. 

Część członkir; znanych mi z F nie nadawała si~ do służ­

by wywiadowczej. Inna część - na skutek przesiedler i w y ­

siedla zniknęła rai z oczu. Gdy o tych trudnościach wspo­

mniałam Zawadzkiej, ta *odsta wskazała ni niejakąś "W a n- 

d ę" loznaaiu, którą jaż pozyskała do służby wywiadow­

ca* " W a n d  a ,! (na .marginesie oręcznie dopisano: = 

i&ria Marszałkowska) - to d; znajoma Zawadzkiej. iTie 

był'1 ona członkiem i ale ze względów ideowych wyraziła 

zgodę na działalność w dziedzinie wywiadowczej Później 

(c.d. na s. 6)
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gdy z racji wykonywanego zawodu miałam możność w szerszym 

stopniu korzystać z zezwoleń na podróżowanie, udało mi się 

nawiązać kontakt z Wandą, której właściwe nazwisko również 

poznałam. Przy tej okazji dostarczy łai także materiały do 

Poznania. 0 jakie materiały szczegółowo tutaj chodziło,nie 

mogę dzisiaj nic więcej powiedzieć. Moje ówczesne zadanie 

polegało na obserwacji przejeżdżających transportów wojsko­

wych, przedsiębiorstw pracujących na rzecz wojska i stacjo­

nujących w  moim miejscu zamieszkania wojsk. Przedstawiona 

nam przez Zawadzką w żywych kolorach ścisła współpraca z 

centralą w  Warszawie okazała się błędna. Łączniczki z War­

szawy, które objęły funkcje po Elżbiecie Zawadzkiej, zja­

wiały się bardzo rzadko. Przekazywane nam przez nie zlece­

nia wydały się mi oraz Wandzie wyjątkowo błabe, tak iż prze 

stałyśmy przywiązywać do tego większej wagi. Wysuwane pod 

naszym adresem żądania doprowadzały do wniosku, że centra­

la w  Warszawie nie posiada jasno wykreślonej linii działa­

nia albo że pracują tam'nietęgie głowy. W okresie 

do końca 1942 roku byłam kilkakrotnie przez kurierów z War­

szawy nakłaniana do przesiedlenia się do Warszawy lub do 

Poznania. W przypadku przeniesienia się do Poznania była- . 

b̂ ffl kierowniczką sieci w  Poznaniu i tym samym przełożoną 

W ndy. Odsunęłam te surestie oświadczając, że nie mam żad- 

nego doświadczenia w służbie wywiadowczej jak również i 

Wanda, zaś moje przesiedlenie się do Poznania sprawiłoby 

dużą przykrość raoim rodzicom. Zarzucano mi, że nie mogę 

spraw rodzinnych przedkładać nad sprawy Polski. Mimo wie­

lokrotnych apeli do mego poczucia honoru i miłości ojczyz­

ny, nie dałam się przekonać i uparcie twierdziłam że spra­

wa moich rodziców i rodzeństwa jest dla mnie ważniejsza.

Te tarcia jak i wspomniane wątpliwości co do celowości w y ­
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konywanej pracy nie sprzyjały efektywnej praey, Chcę przez 

to powiedzieć, że równało się to urodzeniu martwego dziecka. 

Dochodziło do tego, że często z Wandą dyskutowałaśmy na te­

mat wadliwej działalności centrali i bezsensanaszych wysił- 

ków. Tak na przykład zdarzało się, że materiał, który jąk­

ną jszybciej powinien być dostarczony do Warszawy, aby mógł 

być należycie wykorzystany, docierał do adresata za pośred­

nictwem kuriera dopiero po kilku miesiącach. Powołana z ta­

k i m  zapałem organizacja coraz bardziej traciła na impecie 

do początków 1945 roku i dla polskiej sprawy nie miała 

większego znaczenia. W ciągu wspomnianego okresu odwiedzi­

ły mnie trzy różne kurierki z Warszawy a mianowicie Elżbie­

ta Zawadzka - właściwe nazwisko -, potem Maria Zigielska - 

nie wiem czy było to nazwisko fałszywe czy prawdziwe, a co 

do trzeciej nie poznałam jej nazwiska. Z tą ostatnią roz­

mawiałam wyłącznie na dworcu w  czasie jej przejazdu przez 

Sawicz. Chciałabym sprostować moją pierwszą wypowiedź* 

nazwisko ostatniej jsrspomianej kobiety brzmiało: Czesława 

U n i e r z y s k a  z Warszawy. Nie miała ona jednak nic 

wspólnego z naszą działalnością wywiadowczą, chodziło tu 

wyłącznie o prywatne spotkanie. U. była członkiem PW#. ¥  

czasie jej pobytu we Rawiczu rozmawiałyśmy wyłącznie o 

oprawach osobistych. Ta rozmowa na dworcu trwała zresztą 

tylko dwie minuty. D. odbywała podróż z Poznania do Katowic. 

Ody u następczyni Zawadzkiej dopytywałam się o nią, dawano 

mi do zrozumienia jakoby gdzieś zniknęła. Wywnioskowałam 

z tego, że wpadła przy swej robocie i została aresztowana.

Gdy w  drugi dzień świąt Bożego Narodzenia odwiedziła 

omie Maria Zigielska, to w lutym 1943 po raz pierwszy od­

wiedził mnie " S t e f a n "  (na marginesie odręcznie napisa­
ne nieczytelnie nazwisVo)dop. t ł . ). Warto jeszcze nadmienić, 
że Zigielska przy ostatnim pobycie oświadczyła, że dla za-
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maskowania należy zawiesić na jakiś czas działalność wy­

wiadowczą a ogaąiczyć się do właściwych zadar PWK.To zna­

czy, że należy ograniczyć się do szkolenia członkin PWjK 

w  zakresie medycznym i w tym celu należałoby założyć ma­

gazyn środków sanitarnych (materiał opatrunkowy, wata, 

leukoplast itp). Tymczasem w lutym przybył Stefan z n o ­

wymi wywiadowczymi zleceniami,Określając sugestie Zigiel- 

skiej jako pozbawione sensu i przesadzone. W  wyniku takich 

sprzecznych poleceń powstało w nas przeświadczenie o bała­

ganie. Wydało nam się, tak jak w  poprzednich latach, że 

Warszawa w ogóle nie wie, czego sama chce.

W lutym (nad tym odręczny dopisek (M&t z 1943! - dop.tł.) 

do miejsca mej pracy przybył St e f a n i dał mi nast.

wskazówki:

Podane przez Zigielską wskazówki są nieaktualne i trzeba 

natychmiast zintensyfikować działalność zwiadowczą i po­

pchnąć ją naprzód. Przede wszyptkim należy zbierać wiado­

mości dotyczące przemysłu zbrojeniowego i wojskowego, 

trąnslokaeji armii i oddziałów wojskowych jak również wszy­

stkiego cc może wydawać się nam ważne, i przekazywać do
l 1

Warszawy. Pieniądze nie odgrywają żadnej roli, ponadto 

Warszawa zatroszczy się o należyte zaopatrzenie w  żywność.

Wobec moich zastrzeżeń, że nie mamy wystarczająego do­

świadczenia i przeszkolenia, aby rzeczywiście dostarczać

pożyteczne materiały, Stefan wyjaśnił, że centrala w War-
\ V

szawie intefesuje się najmniejszymi drobnostkami. Z jego 

usilnych żądań i dalszych wywodów wywnioskowałam, że kie­

r o w n i c z o  w Warszawie znalazło się w  twardych rękach do­

świadczonych ludzi. Otrzymałam polecenie rozbudowania 

siatki agencynej tak dalece jak to jest możliwe. Uległam 

usilnym naleganiom Stefana i postanowiłam rozejrzeć się

w  kręgu moich znajomych za odpowiednimi współpracownica­
mi. Nie otrzymałam jasnych i jednoznacznych wskazówek.

Byłoby dla mnie lepiej , gdybym takie wyraźne zlecenie
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dotyczące określonej sprawy i określonego zakładu otrzymała. 

Wówczas możnaby się na tym obiekcie skoncentrować, W danych 

warunkach nie wiedziano, czy dostarczony materiał jest rze­

czywiście przydatny czy nie.
Geschlossen

v# g. u. (zakończono)

(vorgelesen, genehmigt, unterschrieben)

(przeczytano, przyjęto, podpisano)

(-) Halina Kulcsak ceschrieben

(podpisano)

(-) Rftber

Poznań 5 ma .ja 1943 r.

Kontynuując wczorajsze zeznania obwiniona 

H a l i n a  K u l c z a k

- personalia znane -

oświadcza co nstępuje:

Jak już we wczorajszym przesłuchaniu oświadczyłam, poja­

wienie się Stefana nadało całej sprawie nowego bodźca. Już 

poprzednio w  wyniku odwiedzin poprzednich kurierów zaczęłam 

rozglądać się za odpowiednimi ludźmi. I tak najpierw zwró­

ciłam się do Janiny B l a z i e w s k i e j  z Leszna, któ­

rą znałam z kursów w  PW. Mogło to być w 1941 albo na począt­

ku 1942 r. jak przystąpiłam do niej i nakłaniifi ją do pod­

jęcia czynności zgodnie z życzeniem centrali w  Warszawie.W 

pierwszym rzędzie chidziło o wznowienie prac praw wchodzą­

cych w zakres działalności PW&, Na dalszym planie istniało 

podjęcie działalności zwiadowczej. Opieszałe jednak kierow­

nictwo z Warszawy nie pozostawało bez wpływu na prace dol­

nych ogniw. (c.d. s. 10
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Chcę przez to powiedzieć, że abstrahując od złożonej obiet­

nicy współpracy, nie przyniosło to żadnjch efektywnych 

skutków* Nie jest wykluczone, że na skutek cioich wskazówek 

gdzieś powstał jakiś magazynek środków opatrunkowych itp.

Raz po raz otrzymywałam jakieś informacje dotyczące trans­

portów, które jednak nie miały większego znaczenia. Mimo to 

przekazywałam te wiadomości do Poznania do Wandy. W tym 

miejscu chciałabym nadmienić, że zasadniczo byłam przeciw­

na temu, aby kurier z Warszawy odwiedzał kilka miejsc w  tu­

tejszym powiecie. Falegałam dlatego usilnie, aby materiały 

były dostarczane Wandzie i od niej odbierane przez kuriera 

z Warszawy. 7/ dotychczasowy i postępovaniu widziałam zbyt 

duże ryzyko dla aktywnych członków FW.

$adal utrzymywałam k< ntakty z Janiną poprzez okazyjne 

odwiedziny. I odwrotnie Janina B. odwiedzała anie kilka­

krotni? w Rawicza. Fotrzebne do tego celu zezwolenia na 

przejazd były zawsze legalne. Potrzebne do tych celów prze­

pustki i zezwolenia na podróżowanie (Passierscheine, Rei- 

segenehraigung) otrzymywałam poprzez in$ firmę mego praco­

dawcy u którego byłam zatrudniona jako pracownik zaopatrze­

nia , w związku z czya owiedaałao różne miejscowości Warthe-
wTa-i fc/i

gau (Posen und Leslau) (Leslau^ - Tak samo na pod­

stawie legalnych przepustek odwiedzała mnie w Rawiczu Jani­

na z Leszna. Sama nigdy nie korzystałam z fałszywych prze­

pustek. Podobnie 'ak wszyscy irmi współpracownicy również 

Janina była na bieżąco informowana o przekazywanych przez 

kuriera z Warszawy wskazówkach tzn. otrzymała ode mnie prze­

kazaną mi przez Zigielską wiadomość o wstrzymaniu działal­

ności wywiadowczej w grudniu 1942 r. jak również o nowym 

forsowaniu tej działalności przez S t e f a n a .  Po pierw­

szej wizycie S t e f a n a  zawiadomiłam Janinę, że na 

odcinku wywiadowczjmrmu|imy być bardziej aktywne niż dotych­

czas, tzn. zarzucfc zadania jakie przypadały PIK
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Przy tych rozmowach akieaaia w  Lesznie obiecała, że mi do­

starczy te wiadomości, które bez większego wysiłku zdobę­

dzie. Inaczej mówiąc Janina oświadczyła, że są małe szanse, 

aby mogła mi dostarczyć jakichś dających się praktycznie 

wykorzystać wiadomości. M e  odpowiadała jej mentalności, 

podobnie jak innym członkiniom praea w  zakresie sugerowa­

nym przez Stefana* nie obiecywały specjalnej aktywności. 

Bardziej odpowiadała im praca w  dziedzinie właściwej dla 

P W ^ P o  ostatnich wskazówkach przekazał mi Informacje o 

przechodzących transportach wojskowych, o strukturze i orga­

nizacji jakiejś większej wojskowej jednostki w Rzeszy (Alt- 

reich), o nowych wozach pancernych (tygrysach i innych ty­

pach, których nazwy uleciały mi z pamięci) jak również na­

zwiska urzędników policji państwowej w  Lesznie wraz z nu­

merami telefonicznymi. Wg jej informacji miano podjąć bu­

dowę 10 000 czołgów. Skąd otrzymała te informacji - nie 

taefeadztła® wiem. Nie dochodziłam tego, Irystarczało mi, że

w ogóle jakiś materiał mi dała. Byłabym 3ię o to wypytywa-
7

ła, gdybym przekazane mi wiadomości uznała za wyjątkwo waż­

ne. Po raz ostatni odwiedziła mnie Janina w  dniu mego are­

sztowania. Przy tej okazji dostarczyła mi list jakiegoś

niemieckiego żołnierza, w którym to liście były informacje 
aniach

0 przygotowsgąaymysię na froncie wschodnim (Sinsatz). Uda­

ło mi się ten list tuż przed aresztowaniem spalić.Byłby to 

jedyny obciążający mnie materiał, jaki znalazłby się w  moim 

domu.Poprzednio wspomniane materiały Janiny Bm przekazałam 

Stefanowi przy jego drugiej wizycie w Poznania.

W ten sam sposób jak Janinę B. pozyskałam do współpracy 

Marię L i p o w s k ą  z Rawicza. Poznałam ją około rok 

temu za pośrednictwem mego brata. Przy tej początkowej zna­

jomości chodziło o zwyczajne prywatne motywy, wiedziałam, 

że Lipowska jest b. uzdolniona, ma miły 1 melodyjny głos.

1 skłaniałam brata do utrzymywania tej znajomości.
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Ja sama lubię muzykę i śpiew i z tego powodu, kierując się 

egoistyczny i pobudkami, starałam się podtrzymać tę znajomość. 

Te moje starania zostały uwieńczone powodzenie®, tak że po­

wierzchowna początkowo znajomość przerodziła się w zażyłą 

przyjaźń. Wg mych informacji L i p o w  s k a nie była 

członkinią P £ Tyrają niemniej, po bliższym poznaniu, uznałam 

ją za nadającą się do wykonania zadań zleconych przez centra­

lą w Warszawie, lewnego dnia przystąpiłam do niej i otrzyma­

łam stosowną obietnicę, że chętnie podjęłaby się pracy w za­

kresie służby sanitarnej. Obiecała postarać się o materiały 

opatrunkowe, 5a moje pytanie, czy wśród swoich znajomych 

znalazłaby kogoś, ktcS mógłby podjąć się proponowanego przeze 

mnie zadania, odpowiedziała negatywnie. Praca w zakresie wy­

wiadowczym nie odpowiadała jej charakterowi, w żaden sposób.

2 taką propozycją wystąpiłam wobec niej. gdy zostałam odwie­

dzona po raz pierwszy przez Stefana.8a moje tSgo rodzaju su­

gestie L* odpowiedziała, że nie mogę od niej żądać jakiej­

kolwiek aktywności, co najwyżej może przekazać rai wiadomości, 

które uzyska Jbezj' bez Jakichkolwiek trudności. Między moim 

pierwszym spotkaniem ze Stefanem w  Rawicza i drugi a w  Pozna­

niu 1.4.1943 r. ft-mieszkani^  w mieszkaniu Stasi K o n  sten- 

c k i e j przekazała mi informacje dotyczące przechodzących 

przez Rawicz transportów wojskowych, o stacjonujących w Ra­

wiczu jednostkach orars nazwisko komendanta batalionu. Spo­

rządziłam z tego notatki dodając do nich przeze mnie dokona­

ne spostrzeżenia o budowie silosów zbożowych na dworcu wschod­

nim w Rawiczu. Te szkice, zaopatrzyłam później, na polecenie 

Stefana pseudonimem " K a z i k " .  Dla Łlarii L i p o w  s kiej 

nie wymyśliłam żadnego pseudonimu. Wspominana Janina B. 

otrzyxała już poprzednio ode mnie, tzn. zanim pojawił się 

Stefan imię "L u t k a ".

45



tzn* zanim pojawił się Stefan imię "I u t k a  *. Chciałabym

jeszcze wspomnieć, że Maria l i p o w s k a  nigdy nie 

przekazywała mi infor-r,acli w formie pisemnej a jedynie ust­

nie, ja zaś sporządzałam notatki pisemne.
\ i  u > c ić A .u -h \

Co si$ tyczy współpracy z liarią N o w i c k ą z ieslauC^) 

podaję co nstępuje:

L'arlę łowicką poznałam w  Poznaniu podczas jej działalno- 

ś ci jako nauczycielka. W czasie nasz- go wspólnego pobytu w 

Poznaniu poznałyśmy się i zaprzyjaźniły. W Poznaniu mieszka­

łyśmy około 1 roku. Marla N o w i  c k a , podobnie jak ja, 

była kierowniczką jednej grupy PWKw szkole, w  której uczyła.

Czy pro;vadziła jeszcze poza tym jakiej inne grupy - nie wiem* 

Przed wybuchem wojny pracowała jako nauczycielka w 1'oruniu, 

Jakie sprawowała tam funkcje w P7v'k'- nie wiem. Tak przed woj­

ną polsko-niemiecką jak i po jej ukorczeniu utrzymywałyśmy 

ze sobą listowny kontakt oraz często się odwiedzałyśmy. Nasz 

listowny kontakt po ukończeniu wojny był szczególnie ożywio­

ny. wynikało tc po części z tego, że jako pracownica firmy
o*'*

Schramm wykorzystywać ją do swoich urzędowych celów. Mój 

szef zlecał mi często pozyskanie odpowiednich materiałów, 

części zamiennych i naizęczi. Do tego celu wykorzystywałam

swoje osobiste znajomości. W  ten sposób otrzymałam od IJarii
U^ct l\U

Nowickiej w  Łeslsu, gdzie pracowała w sklepie prowadzącym 

sprzedaż wyrobów metalowych i żelaznych jako księgowa, rożne 

drobniejsze narzędzia & raz także pewną il^ść azbestu, które­

go trudno było uzyskać. Na moim talencie w tej dziedzinie 

czybkc poznał się mój szef, dlatego też dał rai isit w  tym 

dużo swobody
(c.d* 3tr* 14)

- 13 -
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Po wojnie widniałyśmy się kilkakrotnie. Ja sama byłam w

leslau dwa razy, i moje służbowe wyjazdy wykorzystałam 

żeby ją odwiedzić. Przy tej okazji wspomniałam o odnowie­

niu ruchu PWRi podjęciu w  tej dziedzinie odpowiedniej dzia­

łalności. Podobnie jak z Marią Lipowską rozmawiałyśmy jedy-
r

nie o pielęgnowaniu wzajemnych kontaków między dawnymi człon­

kiniami PTKl przygotowaniu prac na wypadek wezwania przez FW 

do powstania polskiego przeciw niemieckiemu panowaniu* Lia- 

ria Nowicka wyraziła swoją gotowość do takiej współpracy i 

miała zbierać odpowiednie materiały. Przy okazji mojego dru­

giego pobytu w  Leslau, około 4 tygodni przed Wielkanocą, 

prz kazałam jej Informację o poszerzeniu zadań PW w  duchu 

przekazanym przez Stefana z Warszawy. Poinformowałam ją o 

obowiązku wszystkich członkiń PWKfcraey w dziedzinie infor­

macji. Zamierzałam zaangażować ją do tej samej działalności 

jaką wykonywałam w  Rawiczu. Jak daleko albo lepiej mówiąc 

w jaki® miał być zakres tej pracy, nie mogłam tego przewi­

dzieć i decyzję w  tej sprawie wolałam przekazać Stefanowi. . 

Dlatego Marii Nowickiej v;yjaśniłam, że wkrótce odwiedzi ją 

S t e f a n ,  który poinstruuje ją o zakresie obowiązków 

w ramach P7.K. Po tej umowie otrzymał Stefan w licznej kore­

spondencji prowadzonej później między nami ukryte wzmianki 

na ten temat. W czasie najbliższego spotkania ze Stefanem 

wanomniałam mu o gotowości Marii Nowickiej podjęcia pracy 

w  okręgu Leslau według odpowiednich wskazówek jakie jej 

przekaże. C zwerbowaniu przeze mnie Nowickiej Stefan powia­

domił centralę w  Warszawie. Jednak prawdopodobnie nie doszło 

do spotkania w  leslau. Przy mojej przedwczorajszej konfron­

tacji ze Stefanem do7/iedziałam się, że (c*d. s. 15)

i
V -1 £

" k f  lik ' •
I /'t \
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że Warszawa nie przykłada specjalnej wagi do tego, ponieważ 

w  okręgu Leslau nie było poważniejszych zakładów zbrojenio­

wych czy przedsiębiorstw pracujących na rzecz wojska. Pseu­

donimu dla Marii Nowickiej jeszcze nie ustalono. Kie otrzy­

małam też od aiarii Nowickie.'; żadnego wywiadowczego materia­

łu. Nie było moim zamiarem wciągnąć ją do popieranej przeze 

mnie siatki, lecz miała ona, jak już wspomniałam, zbudować 

w  okręgu Leslau własną siatkę i następnie nawiązać kontakt 

ze Stefanem. Przypominam sobie, że w  ostatnim liście zapy-r 

tywała, kiedy może liczyć na spotkanie ze Stefanem. Czy we 

wspomnianym liście wspominała o jakichś posiedanych materia­

łach nie mogę sobie przypomnieć. Więcej informacji o współ­

pracy z Marią Nowicką nie mogę już udzielić. Chciałabym 

tylko nadmienić, że no-woutworzona placówka w  Leslau winna 

być dołączona do placówki w  Poznaniu.

Ponieważ po zastanowieniu doszłam do wniosku, że z wiej­

skich okręgów Warthegau można uzyskać tylko mało znaczące 

materiały, próbowałam rozszerzyć krąg moich znajomych w Po­

znaniu i wciągnąć ich do współpracy, ponieważ zdobyte przez 

nich materiały będą przedstawiały większą wartość dla War­

szawy. Już wcześniej, tzn. przed moim pierwszym spotkaniem 

ze Stefanem, skłoniłam Stasię K o n s t e n c k ą  do po­

nownego podjęcia działalności w  ranach PW i dlatego odwiedzi­

łam ją w Poznaniu w jej mieszkaniu. Stasia Konstencką była 

już u mnie dwa razy we Rawiczu. Przed pojawieniem się Ste­

fana nasza współpraca ograniczała się do zbierania materia­

łów opatrunkowych. Moja znajomość ze Staslą wywodzi się z 

okresu mojej pracy w seminarium dla dzieci w  Poznaniu. W 

tym okresie chodziła do tej szkoły jako uczennica i była 

członiknią PW, prowadzonej przeze mnie grupy. Ona się bar­

dzo do mnie p r z y w i t a ł a  i nawet później utrzymywałyśmy ze 
sobą ścisły kontakt. Znałam Ją Jako b. aktywną c ,nlrtnlę
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PW, toteż sięgnęłam po nią. Jedynie dlatego, 

że była często chora i słabej kondycji fizycznej zrezygno­

wałam z c i ą g n i ę c i a  jej od razu do służby wywiadowczej.

Po raz pierwszy wystąpiłam z tą myślą w gradniu 1942 r. albo
\

styczniu 1943 wobec Stasi Konstenckiej.W omawianym czasie 

obowiązywała zasada.podana przez Marię Z i g i e l s k ą ,  

ograniczenia się do działalności określonej przez PW. Kiedy 

jednak Stefan wystąpił z* poszerzonymi zleceniami -wystąpiła 

konieczność wynalezienia w  Poznaniu jakiego punktu etapowe­

go, w którym w razie potrzeby nasi ludzie mogliby przenoco­

wać. 2 moich licznych odwiedzin u Stasl przypomniałam sobie

o doskonałym usytuowaniu mieszkania Stasi, tak że obecnie 

zaproponowałam jej współpracę w zakresie Informacyjnym. Przy 

tym nie wspomniano o tym, żeby sama takie wiadomości zdoby­

wała. M a ł a  raczej przejąć funkcję skrzynki kontaktowej zbie­

rającej materiały informacyjne. Oczywiście pozostawiono jej 

wBiKąxr^ swobodę w zbieraniu informacji na własną rękę. Zanim 

jednak z tą propozycją przystąpiłam do Stasi, nawiązała:; kon­

takt z Marią W i e r z e j e w s k ą ,  zamieszkałą w  Pozna­

niu, przy ul. Yorkstrasse. Słoja znajomość z W. wywodzi się 

z czasów mojej działalności w seminarium dla przedszkolanek 

w doznaniu a mianowicie W objęła po mnie stanowisko sekre­

tarki we wspomnianym instytucie. Ona także byłam członkiem 

PW ale tylko wspierającym, tzn. nie należała aktywnie, nie 

uczęszczała na kursy i szkolenia i nie nosiła munduru.Moje

usiłov?ania w kierunku zainteresowania W. naszą świeżo pod­

jętą pracą spotkały się z dużą rezerwą. Jeśli jednak w  koń­

cu na skutek rae$ usilnel namowy zgodziła się w  pożądanym 

fcrzez nas kierunku pracować, to jednak wkrótce z pracy zre­

zygnowała, tak że musiałyśmy ją do tego przymuszać. Aż do 

momentu pierwszego spotkania ze Stefanem nie można jej było 

w  pełni uz&ac - we właściwym znavzeniu tego słowa - za naszą 

współpracownicę. Należy jeszcze wspomnieć, że Karla 

(c.d. str. 17)

-  1 6  -

49



17 -

KarlaW. w końcu wyraźnie przeciwstawiła się podjęciu takiej 

pracy i Jeszcze usiłowała nakłonić do rezygnacji Staśkę z 

pracy dla P?'K, O zachowaniu 'Mierzejewskiej po­

wiadomiłam Stefana w czasie jego pobytu w  Poznaniu, pozo­

stawiając do jego uznania dalsze postępowanie w tej spra­

wie. Stefan na to odpowiedział, że postara się osobiście do 

-ego nakłonić. Rzeczywiście ją odwiedził, innym razem spot­

kał się z nią w  domu Stachy K o n s t e n c k i e j. Co do 

dalszych losów sprawa Wierzejewska-Stefan nie mogę nic wię­

cej powiedzieć. Po skutecznym pozyskaniu Staśki i Marii 

Mierzejewskiej przekazałam je opiece .Yandy. Istnieje możli­

wość, że '"anda znała także U r s z u l ę  J a n k o w s k ą ,  któ­

ra przeze mnie została zwerbowana. Urszula Jankowska jest 

koleżanką szkolną Stasi „onstencKiej.Obydwie znałam z okre­

su iaej pracy w  seminarium dla przedszkolanek w Poznaniu. 

U j s z u I s nie otrzymała ode mnie jednak żadnych poleceń o 

charakterze wywiadowczym (informacyjnym). Jej pozyskanie 

nastąpiło razem ze Staśką Konstencką w grudniu/styczniu

1943 r. Nie miotam jednak zamiaru angażować jej do pracy
■iuą

wywiadowczej, ponieważ uznałam t t  się do tego^kwalifikuje 

albo lepiej mówiąc, pooieważ nie miała do tego żadnych mo- 

żlIvvości. Była zatrudniona w prywatnym gospodarstwie domo­

wym jako potaoc domowa. Moj® uporczywe starania dla pozyska­

nia 'Mierzejewskiej wynikały stąd, że, że pracowała ona w 

działa obliczania zarobków w Niemieckiej fabryce broni i 

amunicji. Ten fakt był głównym motywem dla Stefana, aby

forsować starania e pozyskanie ,ierzejewskiej.Co się tyczy
to chodziło o osoby 

wspomnianego kręgu osób, które przeze mnie do wspomnianej

akcji zostały zwerbowane i imiennie wskazane Stefanowi.

Inne osoby już nie zostały do kręgu wciągnięte.

przechodzę teraz do omówienia poszczególnych spotkań
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ze S t e f a n e m ,  (ręcznie dopisano: Stefan &  ̂  -

9(3)82/4-3g nazwisko napisane gotykiem nie bardzo czytelne) 

Dokładnego czasu pierwszego spotkania z wyżej wymienionym 

w Rawiczu nie mogę podać Prawdopodobnie nastąpiło to w 

pierwszych dniafeb marca. W  omawianym czasie albo w  omawia- 

nymh dnia przybył Stefan pociągiem o godzinie czwartej z 

Poznania do Rawicza b i odwiedził mnie w molu miejscu pracy 

w  firmie Schramm około gcdz. 17. Wręczył rai ręcznie napisa­

ny list od Staśki K o n s t e n c k i e j ,  w którym mi do­

nosiła, że sprawiłovy jej radość, gdyby dzięki podróży Ste­

fana z Foznacia do Rawicza powstała okazja, przekazać mi na 

tej drodze swoje pozdrowienia. Pismem, które otrzymałam kil­

ka dni przedtem, uprzedziła mnie o spodziewanych odwiedzi­

nach Stefana. Te wieersze pozostające bez większego znacze­

nia były jedynie znakiem rozpoznawczym. Rozmawialiśmy po­

czątkowo na temat napraw samochodów i części zamiennych, aby 

stworzyć pozór, że chodzi wyłącznie o sprawy służbowe (o in­

teresy). W czasie tej rozmowy porozumieliśmy na temat róż­

nych spraw. Ukończyłam moją pracę przed czasera i udałam się 

ze Stefanem na promenade w  Rawiczu, gdzie spacerowaliśmy.

Przy tej okazji otrzymałam od niego jak już w  moich poprzed­

nich przesłuchaniach powiedziałam, wskazówki niezwłocznego 

podjęcia działalności wywiadowczej. Zażądał ode mnie, alaym 

przejęła kierownictwo organizacją. Tę propozycję odrzuciłam

uzasadniając to zbyt dużą odległością od Poznania uniemożli­

wiającą mi trzymanie wszystkich nici w ręku i wskazałam mu 

na Wandę lub nI r k ę" w Poznaniu, kt dokąd mogłabym dostar­

czać materiały. Jeśli wspomniałam o Wandzie albo Irce to dla­

tego, że Wanda w tym czasie chciała 'wycofać się z całej spra­

wy a Irka miała być jej następczynią. Nigdy nie znałam wła- 

ści-wego nazwiska Irki. Z jakich powodów Wanda chciała wyco- 

fać się ostatecznie ze współpracy, nigdy nie było wiadomem.

-  1 8  -
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Już przy innych okazjach tzn. gdy odwiedzałam ją w  Poznaniu 

w przedsiębiorstwie jej ojca, dAła do zrozumienia, że nie 

widzi właściwego sensu tej pracy. Dzi siijfej jest dla mnie 

jasne, że Wanda patrząc na całą sprawę z wyższego punktu 

y/idzenia i logicznie rozumując, doszła do wniosku, że pań­

stwo polskie, bez względu na to jaki będzie wynik wojny, 

już nie powstanie i dlatego wszelka praca w  zakresie pro­

wadzenia działalności wywiadowczej jest iluaoryczna. W prze­

ciwieństwie do rozeznania działaliśmy czysto entuzjastycz­

nie, tzn. my jesteśmy w gruncie rzeczy dobrymi Polkami, 

przywiązanymi całym sercem do narodu i państwa, i że w y ­

starczy nie wiele słór*, aby zapalić je do sprawy, która mo­

że byc z korzyścią dla narodu. Jak już wspomniałam, w wy­

niku mojej namowy zgodziła si$, znaleić jakąś następczynię 

i wciągnąc ją do współpracy. Tą następczynią była właśnie

I r k a (w nawiasie ręcznie dopisano gotykiem: Łlaria . ..

Przy naszym pierwszym spotkaniu Stefan powiedział, że

mnie

jednak raz po raz widzieć w  Poznaniu. Obiecałam mu to,po­

nieważ konieczne do tego wyjazdy do Foznania doskonale 

przeplatały si© z moimi obowiązkami zawodowymi. Moją dzia­

łalność w  ramach PWf(PO pierwszym widzeniu się ze Stefanem 

już poprzednio przedstawiłam.

Po około 14 dniach po tym pierwszym spotkaniu zawiado­

miła mnie listownie Stasia Kostencka, że Stefan przybędzie 

do Poznania 1.4.1943 r. i chciałby się ze mną spotkać. Jak

sobie przypominam chodziło tutaj o niedzielą. Połączyłam 

ten wyjazd ze sprawą służbową, a miano ieie 1,4* zaplano­

wałam spotkanie ze Stefanem i Staśką a na 2.4. załatwie­

nie spraw służbowych.

jeśli nie chcę przejąć sama kierownictwa, chciałby^
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Ha spotkanie wyjechałam z Rawieaa 31.3. i pod wieczór przy­

jechałam do Poznania.Bezpośrednio po przyjaździe udałam się 

do mieszkania Staśki 1 tam zamieszkałam aż do 2.4.Aż do przy­

bycia Stefana w  dniu 1.4.42 w /rodzinach popołudniowych roz­

mawiałyśmy przeważnie o sprawach pryjratnych. Po przybyciu 

Stefana wręczi/łam .jemu materiały, które otrzymałam od Janiny 

z Leszna 1 Marii Lipowskiej. Równocześnie powiadomiłam go

0 moich usiłowaniach w stosunku do Marli Howfckiej w  Leslau

1 pozostawiłam do jego osobistej decyzji ewentaulne z nią 

spotkanie. Dał ml odpowiednią dn tego obietnicę na następny 

tydzień.Przy tej rozmowie w dniu 1.4.1943 w mieszkaniu Sta- 

si Konstenckiej brali udział:

1) właścicielka mieszkania Stasia K o n s t e n c k a ,

2) S t e f a n ,  3 ) I r k a ,  4) !£aria W i e r z e j e w -  

s k a i ja.

Jeśli chodzi o moje s p o t k a M e  ze Stefanem to odbyło się ono 

nie 1.4.1943 lecz 4.4*1943. Innych osób, które brały udział 

w  sprawach czysto służbowych, nie spostrzegłam. Wiem tylko, 

że także Irka wręczyła swój materiał Stefanowi. 0 co szcze­

gółowo tam chodziło nie mogą podać.

Hic rai nie wiadomo o treści prowadzonych rozmów między 

Stefanem i Wierzejewska.

W  czasie następnego przesłuchania opowiem o sporządza­

niu stałych zezwoleń na podróżowanie 1 wręczeniu kartek żyw­

nościowych przez Stefana.

W tym miejscu przesłuchanie zostało przerwane, 

p. z. p.

(przeczytano, zaakceptowano, podpisano)

(-) Halina Kulczak Zakończone:

Podpis oieczytelny

-  2 0  -
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Poznań 5 maja 1943

Kontynuując przesłuchanie z dzisiejszego przedpołudnia ob­

winiona Halina K u l c z a k -  personalia znane - wyjaśnia 

co następuje:

W czasie naszego drugiego spotkania w  dniu 4.4.1943 w Poz­

naniu w  mieszkaniu konstenckiej S t e f a n  nie przekazał 

mi żadnych konkretnych zadań. Weddług wyjaśnień Stefana win- 

nam pracowac zgodnie ze wskazówkami podanymi w  czasie pierw­

szego spotkania. Trzeciego spotkania nie umawialiśmy ani nie 

zachodziła taka potrzeba. Niewątpliwie doszłoby do tego, gdy­

by cały aparat nie został ujęty (aresztowany). Po drugim spot­

kaniu nie dostarczono mi - z wyjątkiem listu od Janiny B. z 

Leszna - żadnego dalszego materiału, j

Ka pytanie co do pochodzenia znalezionych w  mieszkaniu 

Stasi K o n s t e n c k i e j  blankietowych egzemplarzy sta­

łych zezwoleń podróży i znaczków urzędowych jak również kar­

tek żywnościowych mogę wyjaśnić co następuje:

W styczniu 1943 r. w czasie rozmowy między mną i Wandą 

omawiałyśmy sprawę uzyskania stałych zezwoleń na podróżowa­

nie. Kto był duchowym inspiratorem tego planu, postarać się

o czyste egzemplarze albo je sporządzić, nie mogę dzisiaj 

powiedzieć. Ta myśl mogła wyjść ode mnie osobiście, ale rów­

nież mogła wpaść na nią 7/anda. Istnieje jeszcze trzecia mo­

żliwość, że na tę w myśl wpadłyśmy dzięki kobiecemu kuriero­

wi i/Sarii Z i e g i e l s k l e j .  W każdym razie mniej wię­

cej w  styczniu dostarczyłam W a n d z it oryginał wraz z pod­

pisem, który został wystawiony dla mnie przez miejscowe wła­

dze policyjne w Rawiczu dla odbycia podróży służbowej. Wg

mej wiadomości podobne zezwolenia uzyskano również w innych 

miejscach i poprzez Aandę dostarczono do Warszawy. Tam je 

podrobiono. Irzypomlnam sobie, że Stefan w  czasie naszego

drugiego spotkania w Poznaniu 4.4.43 przywiózł do Poznania 
dużą liczbę fałszowanych stałych przepustek Podróży i

- 21 -
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zdeponował je u S t a s i. Propozycję, posługiwania się 

tymi fałszywmi egzemplarzami odrzuciłam, uznając te fałszer­

stwa za zbyt prostackie i łatwe do wykrycia. Zastrzeżenia 

tej natury zgłosiłam również Stefanowi. Pomija ąc już to, 

że na sfałszowanych egzemplarzach występowały p°v/ne braki, 

nie było też odpowiednich znaczków urzędowych (stemplowych). 

Czy te znaczki, które znajdowały się w  posiadaniu Staśki 

pochodzlyiy od Stefana, nie mogę powiedzieć. 7/ każdym razie 

nie nadawały się do wykorzystania na s t a ^  ch przepustkach 

wystawianych w Rawiczu i zaopatrzonych odpowiednimi stempla­

mi i pieczątkami, ponieważ w mieście Rawiczu stosowano inny 

rodzaj znaczków stemplowych, niż te, które dostarcył Stefan. 

Poza tym stałymi przepustkami podróżowania Stefan dostarczył 

również podróżne kartki żywnościowe na mięso, tłuszcz i 

chleb. Było dla wszystkich jasne, że chodzi tu o całkowite 

fałszerstwa. Ile tych znaczków przywiózł, nie wiem. W każdym 

razie z każdego rodzaju karty otrzymałam po jednym kuponie 

na chleb, mięso i tłuszcz. Rozdział nastąpił w ten sposób, 

że najpierw Stefan dał je Irce a ta z kolei rosdała je po­

szczególnym osobom. Tak więc wspomniane kartki otrzymałam 

z ręki I r k i  Kwitu nie wystawiałam. Połowę tych kart 

przekazałam Janinie B. z Leszna, jedną czwartą pozostałej 

reszty po mym powrocie dała n Marii l i p o w s k i e j  w 

Rawiczu,z pozostałej ćwiartki jak mi pozostała, część do­

starczyłam Marii N o w i c k i e j  w  leslau. 0 pochodze­

nie m a r e k  (znaczków) iyak azia ai3f ais py ;aiam. odnoś­

nym o obom nic nie powiedziałam. Wyjaśniłam tylko, że miałam

możliwość ivejśc w posiadanie większej liczby takich podróż­

nych znaczków. Pozostawiono domysłom tych osóo, czy chodzi

tu o oryginalne egzemplarze czy sfałszowane. va podstawie

naszej nielegalnej działalności należy przyjąć, że jedna lub 

druga osoba (c»d. s. 2?)
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domyśliła się, iż chodzi tu o fałszerstwa. Ja sana zatrzy­

małam dla siebie tylko niewielką liczbę tych znaczków, i wy­

korzysta łam je do pobrania odpowiedniej liczby środków żyw­

nościowych. Chodziło t u t d o k ł a d n i e  o $00 g mięsa i 500 g 

chlteba. Znaczków na tłuszcz przy sobie nie zatrzymałam. 

Wspomniane marki na mięso zrealizowała® u rzeżnika Schulz 

przy Promeradzle w  Rawiczu. W drugim spotkaniu ze Stefanem 

w  Poznaniu otrzymałam w formie odszkodowania 200,- RM. Z te­

go 60,- Rm zatrzymałam dla siebie, rozostałe 140,- zdepono­

wałam u Stasi K o n s t a n c k i e j ,  Ze wspomnianych 60,- 

R*: 50,- RM przekazałam Janinie B. w Lesznie, która żyła w 

złych warunkach finansowych. Pozostałe 10 RM przeznaczyłam 

na jazdę do Poznania i pozostałe wyjazdy do Leslau. Dalszych 

kwot od Stefana nie otrzymałam. W czasie mojej poprzedniej * 

działalności tzn. przed moją współpracą ze Stefanem na po­

czątku mojej nielegalnej działalności dla PW otrzymałam tyl­

ko 50,- od Elżbiety Z a w a d z k i e j .  Stanowiły one 

zwrot wydatkowanych pieniędzy na koszty podróży. Później ' 

nigdy nie żądałam pieniędzy, ponieważ moje wyjazdy w  celach 

wywiadowczych ijf«zyiar® 1 dla rozbudowy Ff łączyłam zawsze z 

podróżami służbowymi, za które otrzymywałam odpowiednie pie­

niądze od firmy chlebodawcy. Kogę stanowczo twierdzić, że 

w tej sprawie pracowałam jako idealistka. Nigdy mi nie za­

leżało na tym, aby przez swoją nielegalną działalność osią­

gnąć jakieś uboczne korzyści, jedyjrpm moim celem było słu­

żenie narodowi polskiemu. Co się tyczy znalezionego u umie 

adresu niejakiego D e u t s c h *  a z Namslau to chodzi tu­

taj o odpis pewnej recepty, która została mi wręczona przez 

Stasię K o n s t e n c k ą .  Myśmy rozmawiały okazyjnie na 

temat jej częstych chorób i ona zwróciła mi w a g ę  na szcze­

gólne uzdolnienia lecznicze A. Deutsch*a. Ponieważ czelad­

nik mojego ojca jako prasowacz we Wrocławiu (poprzedni je­

go zawód) nabawił się choroby, z której nie mógł się wyle-
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czyc, poprosiłam Stasie K o n s t e n c k ą  o ten odpis, 

aby dostarczyć czeladnikowi, by ten aaógł odnaleźć tego pra­

ktykującego uzdrowiciela. Nazwisko D e u t s c h nie ma 

żadnego dalszego znaczenia. Z całą sprawą PW Deutsch nie ma 

nic do czynienia. dalszych znalezionych w  moim posiadania 

pismach z podpisem "J a n n e k 11 chodzi jeńca wojennego, 

z którym prowadzę korespondencje od trzech lat. Jego wła­

ściwe nazwisko brzmi Jan B e l a .  Chwilowo przebywa w obo­

zie barakowym w  Gelsenkirehen-firle, Hermannstrasse i chwilo­

wo jest zatrudniony w przedsiębiorstwie odkrywkowym (kopal­

ni). Jego pierwszy adres jako jeńca otrzymałam od mojej zna­

jomej Heleny J a b ł o ń s k i e j  z Leszna. W całej tej 

wymianie korespondencji chodzi o ogólną wymianę myśli, któ­

ra nie ma nic wspólnego z prowadzoną tutaj debatą.

Na wąskim pasku pagera odciśnięty steapel "Feldpost”

(poczta połowa) i "Beimatkraftfahrpark Kalisch" (Krajowy
/

park samochodowy - Kalisz) został przeze mnie sporządzony. 

Wspomniane stemple posiadał kierownik tego parku samochodo­

wego * Kaliszu, on miał w naszym przedsiębiorstwie, w bez­

pośredniej bliskości, swoje biuro, łrzeznaczone dla niego 

rozmowy telefoniczne odbywały się z naszego aparatu, tak 

że często musiałam go wzywać go tych rozmów. Tego rodzaju
*

krótką nieobecność kierownika wykorzystałam dla sporządze­

nia tych odcisków. Zamierzałam te odciski stempli przeka­

zać Stefanowi, aby w  ten sposób umożliwić odtworzenie tego 

rodzaju pieczątek w Warszawie.

Sądzę, że w moich dotychczasowych wypowiedziach umieści­

łam wszystko co dotyczy mej pracy wewnątrz PWKa w szczegól­

ności mojej współpracy ze Stefanem. Nie jest wykluczone, że

o pewnych szczegółach zapomniała a i to 'wyjdzie dopiero przy 

mojej korespondencji względnie korespondencji z moimi współ­

prac ownikarai lub po przejrzeniu zabezpieczonej koresponden­

cji. Jeszcze raz przemyślę całą sprawę, i ewentfcalne,kt<Sre57
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mi wpadną, później tutaj podam.

Zaręczam, że w podanym tutaj przesłuchaniu podałam bez reszty 

całą prawdę i niczego istotnego nie przemilczałam. Jeśli tu­

taj te sprawy tal: bezwzględnie przedstawiam, to dzieje się 

to nie z obawy przed karą, lecz ponieważ doszłam do wniosku, 

że cała organizacja się rozpadła i w  związku z tym nie ma 

najmniejsasgo sensu cokolwiek ukrywać. M ie rz ę , że dzięki 

memu otwartemu przyznaniu się mogę poprawić sytuację moich 

współprac omłiw*w>«

Fo szczegółowych rozważaniach jest dla mnie jasnym, że ca­

ła nasza nielegalna praca była bezcelowa, f  wyniku trzeźw»go 

i no zimno przeprowadzonej kalkul cji na p e w o  do szłabym do 

wniosku, żs polskie państwo tak czy owak już nigdy nie pow­

stanie. W mentalności lolaków leży jednak to, że kierują się 

sercem wagi. psychą s dopiero potem zdrowym rozsądkiem. W po­

datny sposib zschowywałair się nie tylko ja ale i mo^e,współ­

pracownic ; ^ i  odniesieniu do moich wypowiedzi chciałabym 

jednsk sprostować, że my nigdy nie utracimy wiary w  powsta­

nie polskiego państwa, nawet gdyby miało upłymęć 100 lub

więcej lat. -

Gdyby mnie zapytano, czy *ałuję mego działania skierowa­

nego jednak przeciw niemieckiemu panowaniu, to mogę na to

odpowiedzieć tylko jedno: Hie!. Żałuję tylko, ze w tę spra­

wę wciągnęłam pewną część moich koleżanek. Bez ich zatru­

dnienia nie mogłam się obyć, ponieważ sama nie mogłabym tego

zrobić. Cd momentu, kiedy pojawił się Stef m ,  uwierzyłam, że

nasza praca przyniesie owoce. X?. razie nie mogę nic więcej

podać. Dlatego proszę mnie dzisiaj uwolnić od stawiania mi

dalszych pytań.

p- z. p. Zakończone;

(-) Halina Kulczak (podpis nieczytelny)

Napisał:

(-) Raber, K. ang.
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Poznań 26 maja 1943 r.

Sprowadzona z aresztu zjawia się

Hslira K u 1 c z a k

- personalia znane - *

i podaje co następuje:

Co się tyczy wypowiedzi Stanisławy K o s t e n c k i a j
przeze ranie

dotyczącej dostarczonych jejvw  po jer/miku na wkłady do ołów­

ków - adresów wyjaśniam:

Te adresy otrzymałam ustnie od Marii Z i g i e l s k i e j  

w  grudniu 1942, kiedy była u umie w ^awlczu. Adresy spisane 

zostały moją ręką. Adresy te podane zostały przez Zigielską 

ze wskazówką, aby skontaktować się z tymi osobami i wciągnąć 

je do organizacji. Chciałabym jednak w tym miejscu podkreślić, 

że nie chodziło tutaj o zdobycie jakichkoflntiek wiadomości, a 

jedynie o pozyskanie osób do charytatywnej działalności. Powo­

łuję się tutaj na moje poprzednie wypowiedzi, w kt rych poda­

łam, że Maria Z i g i e l s k a  przekazała mi polecenie z 

Warszawy na wstrzymanie działalności wywiadowczej. Zigielska 

przekazała mi w tym czasie konkretne zadanie, zawiesie dzia­

łalność wywiadowczą a w zamian za to zintensyfikować rozbudo- v 

wę sprawy charytatywnej. Cbok nazwik podano ml też hasła, 

z którymi miałam przystąpić do określonych osób. Oprócz Zofii 

N o z y ń s k i e j  nie znałam żadnej z wymienionych osób.

Do Nożyńskiej zwróciłam się, aby wypożyczyc książką i właści­

wościach i przyrządzania posiłków wojskowych. V, tej sprawie 

właśnie Z i g i e l s k a  poleciła mi K o z y f s k ą. Na 

temat właściwej działalności charytatywnej posiadałam sama 

odpowiednią literaturę, podcza gdy brakowało mi literatury na 

temat organizacji większych kuchni. Z tego właśnie powodu na­

wiązałam właśnie kontakt z N o ż y ń s k ą .  Jożądanej książ­

ki jednak od niej nie otrzymałam, ponieważ miała ją schowaną 

-v k o s z u , który był gCzie indziej przechowywany.

-  2 6  -
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Nis prosiłam N o z y ń s k i e j  o aktywną współpracę.

Z pozostałych osób znana rui jest jedynie S w i n a r s k a  

w swytŁ charakterze jako dyrektorka tszkolna w Poznaniu.

M e  aaara nic więcej do powiedzenia.
*

p. z. p. (przeczytano, zaakceptowano, podpisano)

(-) Halina Kulczak

spisłał; Vł w * °*

(-) RGbfcr (podpis nieczytelny)
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-  2 8  -

Sprowadzona z aresztu zjawia się obwiniona

Halina K u l c z a k

- personalia znane -

zaposnana z przedmiotem przesłuchań, zapytana odpowiada:

Jeśli mi się zarzuca, że przy poprzednim przesłuchaniu 

mówiłam wyłącznie o jednych odwiedzinach U n i e r z y s -  

k i e j , to poddaję to w  wątpi5w o ś ć .Wiem dokładnie, że 

Unierzyska odwiedziła mnie po ukończeniu wojny polsko-nie­

mieckiej tylko trzykrotnie. Nasza znajomość wywodzi się ze 

wspólnej pracy w P7,. w  Poznaniu. U n i e r z y s k a  praco­

wała w PW zupełnie samodzielnie podobnie jak ja. Ona została 

na pewno wysiedlona w 1940 r. do ?/arszawy. Po jej ewakuacji 

pozostawałyśmy ze sobą w  stałym listoxvyn kontakcie. Jak so­

bie przypominam jej pierwsze u mnie odwiedziny siały miejsce 

około Wielkiejnocy w 1940 r. Jej przyjazd z Warszawy nie miał 

na celu moich odwiedzin, n głównie w  pierwszej linii dla za­

łatwienia prywatnych spraw. Według moich wiadomości miała je­

szcze krewnych w Poznaniu. W czesie jej pierwszej wizyty w 

Hawiczu rozmawiałyśmy na pewno wyłącznie o rprawach prywat­

nych. Musze sprostować moją poprzednią wypowiedź. Teraz so­

bie przypominam, że ona nie była u anie na Wielkanoc 1940 r. 

Wydaje mi się, że cna była u mnie dopiero w 1941 n k u .  W każ­

dym razie wiem dokładnie, że od 1939 r. aż do mego aresztowa­

nia była u mnie trzy razy.

Jeśli moja znajoma U n i e r z y s k a  p r z y  swoim prze­

słuchaniu (w swoich zeznaniach) twierdzi, że przy swoich dru­

gich odwiedzinach u mnie, rozmawiała na temat, mojej 1 Marii

M a r s z a ł k o w s k i e j  działalności wywiadowczej, 

to prawdopodobnie polega to na prawdzie. Nie sądzę, aby U.

mówiła nieprawdę. Ja sama dzisiaj (c*d. na str. następnej -

widoczny jest brak logicznej ciągłości~dop« tł.)
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wewnątrz PW/s znana. (? - dop. tł.)« W porównaniu z I i t -

t e Y był^ljedynie małą i podległą funkcjonariuszką. Wi­

działam ją jedyni<3 okazyjnie w czasie kursów szkoleniowych 

na tzv7. letnich obozach i przy okazji konferencji w Warsza­

wie, dokąd każdorazowo byłyśmy wzywane.przez centrale. M e  

łączyły n?s osobiste kontakty, ro wojnie dowiedziała;!" się, 

że W i t t e k wojnę przeżyła i żyje teraz w Warszawie. 

Ostateczną wiarygodną informację otrzymałaś od Unierzyskiej. 

Ra podstawie wiadomości przekazanej w swoim czasie przez 

Elżbietę Z a w a d z k ą ,  że wszystkie dawne członkinie PW 

wezwane zostały do podjęcia nielegalnej działalności, wy­

wnioskowała:., że także W i t t e k jest czynna w taj nie­

legalnej organizacji. £ raiaach jednak naszej organizacyjnej 

działalności jaj nazwisko nigdy nie wypłynęło. Jak już po­

wiedziałam i podkreśliłam, nie była ona znana ani z imie­

nia ani osobiście zarówno mi jak i innych współpracownikom 

okręgu poznańskiego. Sie znałyśmy ani struktury ani nazwy 

organizacji w której pracowałyśmy.
4

Na podstawie dzisiaj posiadanych informacji dotyczących 

całej sprawy należy przypuszczać, że właściwa centrala wy­

wiadowcza zwróciła się bezpośrednio do dawnego kierownictwa 

FT, to zaś do byłych członkir PW o zmobilizowanie ich do 

działalności wywiadowczej. Opierając się na tej hipotezie 

należałoby przyjąć, że W i t t e k jako niewątpliwie kie­

rująca siła w  FH7F. mogłaby powiedzieć coś bliższego na ten 

temat.

y. sâ iia z. p.

(-) Halina Kulczak g. w, o. (? .dop.tł.)

(podpis nieczytelny)
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-  2 -

/
1) Polka Halira E u c z i j n s k a ,  bez zawodu, zamieszkała

w Warszawie, ul. oienna 25, mieszkanie 12, która równocze­

śnie utrzymywała tam pankt ko ataki owy (Anl&uf Stelle}.

2 )  Bohdan L. y s t k o w s k 1, ur. 25*10.1904 w  Warszawie, 

zam. w Warszawie ul. Długa 19, który w akt ck występuje 

pod pseudonimem ”Viktor”.

Dalej ustalono, że rzekomy Stefan - pseudonim doktor albo 

inżynier - jest zameldowany jako sublokator u Dr med. Bleseyń 

sklej w  warszawie ul. Poznańska 17 pod nazwiskiem Józef 

R y m s z a. Próba jego aresztowania nie udała się, ponieważ 

nie zjawił się na umówionym miejscu. SpAawa jest nadal opra­

cowywana przez urząd konendanta i  policją bezpieczeństwa i SD 

(sfuźbę bezpieczeństwa) w Warszawie. Ponieważ Rymsza, czyli 

Stefan, czyli doktor albo inżynier znajduj# się jeszcze na 

wolnej stopie, należy liezyc aię z tysa, że będzie usiłował 

przestrzec punkty kontaktowe w x;oznuniu. Dlatego jest rze­

czą wskazaną uchwycenie tamtejszych punktów kontaktowych i 

aresztowanie niezwłoczne agentów.

Kurier uamaszewski, który czasowo przebywa w  tutejszym 

więzieniu jako aresztant i który okazał się przydatny przy 

ujęciu i zlikwidowaniu punktu kontaktowego w Warszawie, i 

który jak dotychczas udzielił piawio wiarygodnych wypowiedzi, 

w razie potrzeby pozostaje na żądanie do dyspozycji tamtejsze 

go urzędu.

Proszę o wiadomość, czy i e./ent. jakie OiaOby zostały tam 

zatrzymane.

Z upoważnienia:

pieczątka;
( p o d p i s  n i e c z y t e l n y )

wpłynęło: dnia 2 9 .......
(reszta nieczytelna)

. J / 2 / 3 S ,
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Z postępowania § / 3/J 82 / 43g przeciwko Stefanowi Łamaszew- 

skiemu i innym / główny oskarżony Stefan Łamaszewski / wyodręb­

niono postępowanie przeciwko

1. Stanisławie Kostenckiej, robotnicy z Poznania tymczasowo za­

trzymanej w  dniu 29 kwietnia 1943,

Urszuli Jankowskiej, pomocnicy domowej z Poznania, tymczaso-
II

wo zatrzymanej w dniu 29 kwietnia 1943 i*.

3. Jadwidze Kassejowej z Poznania, tymczasowo zatrzymanej w dniu 

30 kwietnia 1943 r.

Wszystkie od 1 listopada 1943 na mocy nakazu aresztowania proku­

ratora Rzeszy /generalnego prokuratora/w Ki*aju Warty - 00 Js 

21/43 - od tego dnia w  Więzieniu Śledczym i wszystkie na razie 

w Więzieniu Śledczym w Lipsku S 3, Moltkestrasse 47.

Protokóły końcowe Gestapo*, w  Poznaniu, PNr- IV S 5 - B 317 g 

oraz prokuratora Rzeszy / Generalnego prokuratora/ w  Kraju Warty, 

Az* 2 0 Js 2$ i 22 / 43, znajdują się przy rozkazie ^więzienia 

z dnia 1 listopada 1§43> 2 0 Js 21/43 jak i dalszy przewód do­

tyczący śledztwa i o d r ^ e n i a  sprawy przez Sąd Wojenny Rzeszy 

z dnia 7 lutego 1944 r . , Az. St PI ,/RKA/ -̂ II 43/44 tir tomie II 

wymienionej karty przyjęć.

Oskarżyciel : /-/ podpis nieczytelny
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Nadprokurator Itrlin W §, 28.III.1945

Przy Trybunale Ludowym PbU^dam

nr akt: 9 J l8/45g T a j n e .  W i ę z i e n i e

/ A k t  o s k a r ż e n i a

przeciwko:

II
?. Stanisławie K o s t e n c k i e j :  robotnicy, ur. 17.IV.1917 r. 

w Czerniejewie pow. Gniezno, ostatnio zam. w  Poznaniu Wały Królowej 

ń 5/9^ niezamężnej, pod opie ą Rzeszy Niemieckiej polskiego pochodze­

nia SI niekaranej.

2. Urszuli » Pomocy domowej, ur. 10 XI. 1915 r w  Poznaniu

ostatnio tamże, ul. Kościelna 28/15 , niezamężnej, pod opieką Rzeszy 

polskiego pochodzenia, niekaranej,

Obie oskarżony , aresztowane w dniu 29 kwietnia 1945 fjfetrazie uwięzione 

na mocy nakazu zatrzymania, wydanego przez prokuratora Rzeszy /general­

nego prokuratora/ w  Kraju Warty dnia jjlistopada 194 5 r. 2 0 Js 21/45 

od tego dnia, ostatnio w  Więzieniu Śledczym - w  śledztwie
i

Obie dotąd bez obro&cy.

Obie oskarżone należały w latach l|42/45 w  Polsce do polskiej organiza­

cji wywiadowczej i zbierały w  Poznaniu informacje dotyczące wojny i 

przekazywały je dalej celem dostarczenia ich do Rządu Emigracyjnego w 

Londynie. Na skutek tego stały się winne szpiegostwa wojennego.

Przestępstwo w-g & 2 KSSV0, w  połączeniu z cyfrą I; III przepisów pra­

wa karnego dla Polaków z dnia x 4 grudnia 1941 r.
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D a n e  o s o b i s t e  O s k a r ż o n y c h

1. Oskarżona K o s t e n c k a  Stanisława, córka szewca, ukoń­

czyła szkołę póstawową i Seminarium dla Wychowawczy# Przedszkoli
II

v/ Poznaniu. Po zdaniu końcowego egzaminu w  1935 była zatru­

dniona jako wychowaczyni w  tymże Seminarium i mieszkała w  domu 

rodziców jednego z wychowanków,aż do wybuchu wojny polsko/nie­

mieckiej we wrześniu 1939 r. Po ukończeniu działań Wojennych 

pracowała jako robotnica- o ile tylko zdrowie na to pozwalało- 

i mieszkała ostatnio ze swoją siostrą Reginą we własnym miesz­

kaniu.

W czasie pobytu w Seminarium Oskarżona była członkiem Orga­

nizacji PWK.

2. Oskarżona J a n k o w s k a  Urszula, dawniejsza koleżanka 

szkolna Kostenckiej posiada również wykształcenie podstawowe.

Po zdobyciu dyplomu wychowawczyni przedszkoli była również za­

trudniona w  swoim zawodzie prawie do wybuchu wojnyr*Pisi zakoń­

czeniu działań wojennych prowadziła wpierw gospodarstwo domo­

we swoich rodziców, a później została skierowana przez Urząd 

Pracy do pracy jako pomoc domowa. W czasie nauki w Seminarium 

dla wychowawczyń Przedszkoli również należała do R/K

II

Sta n r z e c z y

A. Uwagi wstępne

Polski ruch oporu, który zaraz po zakończeniu polsko-niemie­

ckiej wojny został powołany do życia w celu ponownego powstania 

niepodległego państwa polskiego, utrzymywał II W d z i a ł  dawnego 

polskiego sztabu generalnego. Wyszkolił on organizację wywia­

dowczą, mającą na celu zdoby anie wiadomości , ważnych dla khsc 

prowadzenia wojny, szczególnie odnośnie wojska i przemysłu zbro 

jeniowego na obszarze wojennym. Do wykonania tego zadania powo­

łano na nowo w  końcu 194-0 r. wzgl. ra początku 1941 Organizację 

istniejącą już przed wojną, dla celów charytatywnych i sanitar­

nych na wypadek wojny pod nazwą Przysposobienie Wlsfjskowe Ko­

biet w  skrócie P,YK= Pomocnicza Służba Wojskowa.
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J / 2 / 4 Z  q

Kierowanie tą organizacją po-ierzono byłej k i s r  komendantce PWK 
Marii Witfeek z Warszawy, chwilowo ukrywającej się. Wysłała ona

swoje k u r i & i  również do Kraju Warty, które według jej wskazań 

miały odbudować na nowo dawniejszą organizację PnK. W tym celu 

zjawiła się w  Poznaniu była jholska nauczycielka Elżbieta / Ela / 

Zawacka. Odwiedziła ona Kraj Warty kilkakrotnie i zwerbowała mię 

dzy innymi b. komendantkę PWK na miasto Poznań, Halinę K u 1 c z ak 

z Rawicza celem odnowienia organizacji w  Poznaniu. Ona odbudowała 

dawniejszą strukturę organizacyjną i dała wytyczne do pracy jej 

członkiniom.E Do końca 1942r. praca miała częściowo charakter cha­

rytatywny, a częściowo wywiadowczy.Kierowniczką poznańskiej orga­

nizacji była b.polska nauczycielka Maria M a r s ł  z a ł k o w  s - 

ka a od początku 1943 r. - Polka Ma ria Ł a d e c k a. Skrzynka 

kontaktowa znajdowała się w  mieszkaniu oskarżonej K b s t e n c- 

k i e j . Do roku 1942 na skutek niewystarczających i sprzecznych 

instrukcji z Warszawy Organizacja działała słabo. Z xoczątkiem 

1943 r. Organizacja uzyskała nowy bodziec do pracy wywiadowczej 

kiedy to do Poznania przyjechał kurier,Polak, Stefan Ł a m a -

s z e w s k i .  Z polecenia swoich mocodawców, którzy stanęli na 

na miejscu Marii W i t t e k, przekazał on rozkaz aby poznańska 

siatka odtąd zajmowała się tylko pracą wywiadowczą. W  ten sposób 

praca szpiegowska Organizacji osiągnęła punkt szczytowy w  miesią­

cach marcu i kwietniu 194 3 r.

£. Wina oskarżonych

1. Oskarżoną K o s t e n c k ą  po zakończeniu działań wojennych 

odwiedziła w/w K u l c z a k  y, dawna jej komendantka

PWK, zaprzyjaźniona z nią od roku 1932. Przyjeżdżała kilkakrotnie. 

Podczas jednej zejswoich wizyt K u l c z a k  oznajmiła jej, że 

wkrótce zjawi się u niej mężczyzna imieniem " A ffam ” i

przyniesie list , celem oddania go "W a n d z i e " /  M&rla 

Marszałkowska / x którą oskarżona Kostencką poznała na spacerze. 

Rzeczywiście , po pewnym czasie zjawił się nieznany mężczyzna i 

wręczył Oskarżonej zapowiedziany list; Dowiedziała się później, 

że był to plan głównego dworca poznańskiego i przekazała go

M a r s z a ł k o w s k i e j .
i

V J
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Po pewnym czasie, kiedy K u 1 c z a k przyjechała do Oskar­

żonej wyraziła się,że chyba rxx sama zauważyła ,że czasy się

zmieniły)i wobec tego ma nadzieję, że nie spotka się z odmową 

współpracy. Stwierdziła,że są już wyraźne widoki na bliską od­

budowę państwa polskiego, i że każdy Polak powinien współpra­

cować w  osiągnięciu tego celu* K o s t e n c k a  wyraziła go­

towość wrspółpracy i ppzy jedaęj z następnych okazji dowiedzia­

ła się, że praca ta ma cel charytatywny i wywiadowczy, a jej 

samej zostanie powierzone jakieś zadanie.

Kostencka radziła się Kulczak, czy ma udostępnić swoje mie­

szkanie M a r s z a ł k o w s k i e j ,  która chce spotkaS się 

na rozmowę z nieznanym jej mężczyzną.Doszło więc do wielogodzin­

nej rozmowy miedzy M a r s  z a ł k  o w  sk ąj ŁŚdecką i mężczy­

zną imieniem " R y s z a r d " /  włściwe nazwisko Ł m a s z e 

wski / w  obecności K o s t e n c k i e j .  Rozmawiano o " wkrę­

tkach" /'syropie" i innyci^rzeczach" Z treści rozmowy Ofekarżona 

domyśliła się, że Łamaszewski jest kurierem z centrali war­

szawskiej i że przyjechał do Poznania, aby przeprowadzi# roz­

mowy zewspółpracownikami i odebrać od nich materiały. Zanim 

Łamaszewski opuścił mieszkanie oświadczył jej, że doniesie pi­

semnie o terminie następnej wizyty. Po około jednym miesiącu 

Ł a m a s z e w s k i  uprzedził o swoim przyjeździe i poprosił

o powiadomienie Kulczak, Lądeckiej i W i e r z j e w s k i e j  

fey że przyjedzie 11 kwietnia 1943 r. Na to spotkanie "Ryszard" 

przywiózł nielegalne polskie gazetki, znaczki żywnościowe,i 

wódkę,"którą wspólnie wypito a znaczki rozdzielono.Następnie 

Ł a d e c k a  i K u l c z a k  wręczyły mu pisemne meldunki. 

Łamaszewski przekazał Kulczak 200,- RM z których 60j- RM zatrzy­

mała na pokrycie kosztów podróży a resztę pozostawiono Kosten­

ckiej na przechowanie.uzgodniono pozatem , że na następnym 

spotkaniu Ładecka umożliwi mu poznanie dwu .owych współpra­

cowników" .
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i 13L

Oskarżona otrzymała od L a m a s z e w s k i  e g  o polecenie, 

żeby tym osobom /mężczyznom/ powwolie wejść do swego mieszkania 

a sama miała je opuścić na czas idh rozmowy z nim. Kiedy kilka dni 

później zjawił się w jej mieszkaniu jakiś nieznajomy oskarżona 

wprowadziła go do mieszkania w  którym znajdował się już L a m a - 

s z e w s k i i  opuściła pokój. Kiedy wróciła zastała jetlynie 

swego mocodawcę,który oświadczył jej,że odtcjd nieznajomy będzie 

częściej oddawał listy. Poza tym polecił jej talże ,aby meldunki 

W i e r z e j  e w s k i e j  przekazywać K u l c z a k .  Wieczo­

rem tego dnia zjawiła się W i e r z e j  e w s k a i  odbyła z 

L a m a .  s ż e w s k i m  dłuższą rozmowo,w czasie której on 

wyjaśniał jej znaczenie pracy wywiadowczej i zdołał ją zachęcić 

do dalszej działalnoęci.

28 kwietnia 1943 r. oskarżona asJca^śe«a spotkała w mieszka­

niu W i e r z e j  e w s k i e j  dwie siostry Anielę i Irenę 

B o b k o w s k i e  .W. zaapelowała do nich jako do dobrych Polek, 

aby włączyły się do pracy dla Ojczyzny^pouczyła je o sposobie za­

brania się do pracy,i oznajmiła,że zostaną zaprzysiężone.Obie 

siostry,z których Aniela natychmiast wyraziła gotowość współpracy* 

z W i e r z e j  e w s k ą  ,przyrzekły wspierać cele Organizacji. 

gBrwnego dnia oskarżona przeniosła do Wierzej ewskiej materiał 

otrzjnnany pr: ez Anielę od jej siostry Ireny. Aniela Bobkowska 

na żądanie K u l c z a k  zabrała pewnego dnia niemieckiemu bry­

gadziście portfel z dokumentami i znaczkami,podała go Wierze- 

jewskiej,ta z kolei Kostenckiej i wreszcie przez Lądecką dotarł 

on do Lamaszewskiego.

W 29 kwietnia 1943 r. przy aresztowaniu oskarżonej znale­

ziono w  czasie rewizji przeprowadzonej w jej mieszkaniu różne 

przedmioty ,które pochodziły od Organizacji. Kulczak dała jej 

różne materiały z dziedziny anatomii i opatrywania rannych ,które 

posiadała jeszcze z dawnego okresu przynależności do PWK oraz 

inne wojskowe zarządzenia dotyczące zaopatrzenia wojska w  żywność 

Itd.Poza tym otrzymała jeszcze od Kulczakjw małej łusce do zapasowych 

min ołówkowych celem przechowania ich dwa nazwiska z adresami.

Od samego L a m a  s z e w s k i e g o  względnie za pośrednictwem 

L ą d e c k i e j  otrzymała oskarżona na przechowanie cały 

szereg formularzy in blanco przepustek,dowodów osobistych z odcis­

kiem palca,zezwoleń na odby wanie podróży Itd.

2. Oskarżona J a n k o w s k a  ,która z okresu nauki w  Seminarium 

dla Wychowawczyń Przedszkoli znała znaia współoskarżoną K o s t e n - 

c k ą ^  W i e r z e j  e w s k ą i K u l c z a k  nawiązałą
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później serdeczniejsze stosunki z wspdłoskarżoną K o s  t e n- 

c k ą . Nie miała jednak żadnej łączności z K m l c z a k  .Pod 

koniec 1942 r. współoskarżona oznajmiła jej, że Kulczak przyjeżdża 

do poznania z wizytą i Zaprosiła ją dlatego do siebie do do­

mu,w którym już zastała W i e r z e j e w  s k ą.Przy tym 

pierwszym spotkaniu rozmawiano podobnie jedynie o sprawach oso­

bistych.W styczniu 1943 r. oskarżona spotkała znowu Kulczak 

w  mieszkaniu Kostenckiej. Przy tej okazji Blulczak zapytała ją 

czy mogłaby postarać się o wiadomości odnośnie zbrojenia wz^l. 

gospodarki wojskowej } wogóle wszystko co miałoby korzyść dla 

Polski,Kiedy oskarżona zaprzeczyła,Kulczak powołała się na jej 

dawną przynależność do PWp( i z nabytym w  tej organizacji obowiązkiem 

"być zawsze wierną polskiemu państwu”..Powinna rozejrzyć się w  krę­

gu swoich znajomych i szukać okazji,żeby dowiedzieć się czegoś 

ważnego z zakresu przemysłu zbrojeniowego .Na pytanie oskarżonrj 

do czego te informacje są potrzebne, K u l c z a k  odpowiedziała, 

że potrzebuje tych informacji dla organizacji wojskowej ,kt*jfa 

wg,wyczucia oskarżonej miała swoją siedzibę w  Warszawie.Ponieważ 

K o s t e n c k a  również zaczęła nalegać na nią i szczególnie 

dopytywała się czy nie ma znajomych w F-ie Telefunken,do której 

dotąd nie było dostępu,oskarżona odpowiedziałajże musi mieć ja­

kiś czas do namysłu i że dopiero potem da odpowiedź. Kiedy na 

początku kwietnia 1943 r. chciała odwiedzić Kostencką sptkała 

na schodach Kostencką,która prosiła ją,żeby przyprowadziła 

W i e r z e j e w s k ą ,  ponieważ przyjechała do niej K u l ­

c z a k  .Oskarżona spełniła tę prośbę. Kiedy W  i e r z e j e w  - 

s k a przybyła i zaraz weszła do środka,Kostencka prosiła oskar­

żoną,żeby chwilę poczekała na zewnątrz.W czasie rozmowy, do 

której oskarżona się później dołączyła,zastanawiano się nad tym 

czy kurierowi Stefanowi,który tylko rzadko bywał w  Poznaniu 

/Łamaszewskiemu/ można zaufać.Mówiono także o tym,że Ł a d e c - 

ka powinna używać pseudonimu "I z a " a nie " U -1! a "I o tym 

że K o s t e n c k a  spotkała się z " W  a n d ą " /Marszał­

kowską/.Kiedy tego dnia zapytano oskarżoną czy jest gotawa 

do współpracy,odpowiedziała,że jako pomoc domowa nie ma żadnych 

możliwości dostarczania potrzebnych materiałów wywiadowyczych...
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Nadprokurator Rzeszy Berlin. W 9 28 Marca t945 r.
przy Trybunale Ludowyż Bellevuestr* 15

znai akt.: 9 J 18/45g /2/ Poczta Boczdam

Do

Pana Przewodnicząc.'ego 3- S e n a t u

Trybunału ludowego 

w  m i e j s c u

Dotyczy: Sprawa karna przeciwko, robotnicy Stanisławie 

K o s t e n c k i e j  z Poznania i innej 

Załączniki: 11 odpisów oskarżenia

Załączam akt oskarżenia,załączniki z powołaniem się na 
końcowe wnioski

Sprawa należy do komppleksu Łamaszewski - 9 /3/J 82/43g

Zwracam uwagę na przedłożone zestawienie równocześnie

przedstawionych aktów oskarżeń związanych z tą sprawą.

Na rozprawę główną należy powołać tłumacza jęz.polskiego

W zastępstwie

Tłumaczenie treści pisma /reszta jak wyże®/

1/* Uwaga. Postępowanie przeciwko Jadwidze K a s e j a 

zostało na mocy zarządzenia z dnia 23 lutego 1945 r. 

z powodu braku dowodów zawieszone.Czystopis zarządzenia 

znajduje się z wysłanym tomie specjalnym III.

2/. Uzupełnić w  rejestrze.
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w Y.olnym , ł a ś c i e  Gdańsku  
Wspomnienia z lat 1937-1939 f

Wspomnienia sw o je  o p r a c y  w * .K.Gdańsku muszę r o z p o c z ą ć  od k rd f tk iego  
n a w i ą z a n i a  do d z i a ł a l n o ś c i  O r g a n i z a c j i  F r z y s p o s o b i e n i a  Wojskowego Ko­
b i e t  do Obrony K r a ju ^ ^ ct^ ra  b y ł a  głównym ź r ó d łe m  i n s p i r a c j i  mych p o -

r'
c zy n a ń  w P o l s k i e j  Radzie  o p o r t o w e j .
PWK { p o w sz e c h n ie  p r z y j ę t y  s ieró t  nazwy o r g a n i z a c j i )  p r o w a d z i ł o  s z k o l e n i e  
o g ó ln o -w o js k o w e  w h u f c a c h  s z k o ln y c h ,a k a d e r n i o k ic h  i  o d d z i a ł a c h  p o z a s z k o l  
n y c h , r o z w i j a ł o  wśród m ł o d z i e ż y  ż e ń s k i e j  u c z u c i a  p a t r i o t y c z n e  i  p os taw ę  
g o t o w o ś c i  do obrony  k r a j u  w o p a r c i u  o k o n k r e t n e  s z k o l e n i a , w y c i e c z k i ,  
o b o z y , g r y  p o l o w e , zawody s p o r to w e  i t . p .
D w u le tn i  kurs  p r z y s p o s o b i e n i a  o g ó l n o - w o j s k o w e g o  k o ń c z y ł  s i ę  m ie s ię c z n y m  
obozem l e t n i m .  P o d k r eś l ić '  m u szę ,Z e  p e w i a c z k i  (nazwa c z ł o n k i ń  PlvK) b y ł y  
zo b o w ią za n e  do p o s i a d a n i a  w ł a s n e g o  p r z e p i s o w e g o  umundurowania ,ekwipunku  
obozowego o r a z  w n i e s i e n i a  o p ł a t y  za obóz  w w y s o k o ś c i  2 5 , a z ł , a  t a k ż e  do  
p o n i e s i e n i a  k o sz tó w  p r z e j a z d u  p rzy  w y k o r z y s t a n i u  80£ z n i ż k i  k o l e j o w e j  
na r o z k a z  w y j a z d u .  Z w a ży w szy ,że  do s z e r e g ó w  PWK z a r n ę ł y  s i ę  d z i e w c z ę t a  : 
ze  w s z y s t k i c h  ś r o d o w is k  s p o ł e c z n y c h  s tw ierdz ić  m uszę ,  że d l a  w i e l u  z n ic ] - 
p r z y n a l e ż n o ś ć  do O r g a n i z a c j i  b y ł a  p o ł ą o z o n a  z dużym w y s i ł k i e m  m a t e r i a l ­
nym.Kie wszystk ie  Hiogły sptri&łr obowi tęzujące 'tarunki  . K o n i e c z n o ś ć  p rzy j*  
ś c i a  im z pomocą w y z w a la ła  nowe formy d z i a ł a l n o ś c i  o r g a n i z a c y j n e j  
w j e d n o s t k a c h  H K .  D z i e w c z ę t a  u r z ą d z a ł y  im p rezy  d o c h o d o w e ,p r o w a d z i ły  
s k le p ik i  I t . p ^ a b y  zdobyć f u n d u s z e  na o b o zy  l e t n i e  d l a  n a j b a r d z i e j  po­
t r z e b u j  ą o y c h .

y ż s z a  formą s z k o l e n i a , p r z y g o t o w u j ą c ą  kadry  do s ł u ż b  pom ocn iozych  b v ł y  
k u r s y  s p e c j a l i s t y c z n e , t a k i e  j a k  s a n i t a r n e , ł ą c z n o ś c i , o ś w i a t o w e , g o s p o d a r ­
c z e  i  i n n e .  A b s o lw e n tk i  ty c h  kursów t w ó r z y ł y  d ru żyn y  p r a c y  s p o ł e c z n e j  
i  zajm owały  s i ę  d z i a ł a l n o ś c i ą  s p o i e c z n ą  w b l i ż s z y m  i  d a l s z y m  śr o d o w isk u  
odbyw ały  p r a k ty k ę  w j e d n o s t k a c h  w ojskowych  o d p o w ie d n io  do r o d z a j u  s ł u ż ­
b y , a  w lecle w y j e ż d ż a ł y  na o b o zy  d r u ż y n  p r a c y  s p o ł e c z n e j .
P o d cz a s  t r w a n i a  obozów p e w i a o z k i  o r g a n i z o w a ł y  i  p r o w a d z i ł y  d z i e c i n c e  
d l a  d z i e c i  p r z e d s z k o l n y c h  w n a j b l i ż s z y c h  w i o s k a c h , p o m a c a ły  w p r a c a c h  — 
r o l f e y c h , o r g a n l z o w a ł y  pomoo i  s z k o l e n i e  s a n i t a r n e , a  l e k a r k i  obojowe  
u d z i e l a ł y  l u d n o ś c i  porad i  p i e r w s z e j  pomocy.  V  z a k r e s i e  o g ó l n e j  d z i a ­
ł a l n o ś c i  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j  u r z ą d z a ł y  o g n i s k a  programowe d l a  l u d n o ś ­
c i ą  na z a k o ń c z e n i e  obozu -  d o ż y n k i .  0 wysokim  p o z i o r . i e  ideowym t e g o  
typu  obozów może ś w ia d c z y ć  f a k t , ż e  zarówno u c z e s t n i c z k i  j a k  i  i n s t r u k t o r '  
k i  oddawały  na r z e c z  s p o ł e c z e ń s t w a  swój c z a s  w o l n y ,d u ż y  w y s i ł e k  f i^ y c z n ;  
a w d odatku  d o p ł a c a ł y  po 1 0 , -  z ł  za w y ż y w ie n ie  w o b o z i e . O b o z y  0P3 c i e ­
s z y ł y  s i ę  dużym uzn an iem  s p o ł e c z e ń s t w a , o o  w y r a ż a ł o  s i ę  stałyrr , z a p r a s z a ­
niem do ponownego p r z y j a z d u .
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y s o k i  s t o p i e ń  i d e o w o ś o i  z a w d z i ę c z a ł a  O r g a n i z a c j a  g ł ę b o k o  zaan gażow an ej  
s p o ł e c z n i e  k a d rz e  i n s t r u k t o r s k i e j , k t ó r ą  s t a n o w i ł y  w p r z e w a l a j ą c e j  l i c z ­
b i e  n a u c z y c i e l k l . ' i ę k s z o ś ć  i n s t r u k t o r e k  b r a ł a  u d z i a ł  n i e  t y l k o  w p r a c y  
s z k o l e n i o w e j  p o d cza s  roku s z k o l n e g o , a l e  w y j e ż d ż a ł a  na o b o zy  1 kursy,jratat 
g d z i e  s z k o l i ł a  lub  sarna b y ł a  s z k o l o n a . I n s t r u k t o r k i  w y j e ż d ż a j ą c e  na 
f u n k c j e  t a k ż e  d o p ł a c a ł y  do w y ż y w ie n ia  po 1 0 , - z ł  m i e s i ę c z n i e . P o d a j ę  t e  
f a k t y  d l a  p o d k r e ś l e n i a  b e z i n t e r e s o w n o ś c i , k t ó r a  c e c h o w a ł a  o g ó ł  p e w ia c z e k  

P r z y w l a z a n l e  do P o l s k i  r o z w i j a ł a  O r g a n i z a c j a  p r z e z  l i c z n e  w y c i e c z k i  
1 o b o zy  wędrowne, k t ó r e  m i a ł y  na c e l u  n i e  t y l k o  poznaw anie  k r a j u , a l e  
t a k ż e  p r a c ę  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w ą  d l a  l u d n o ś c i  o d w ied za n y ch  r e g i o n ó w .  
N a j c z ę s t s z ą  formą t e j  p r a c y  b y ł y  o g n i s k a  programowe f ś p i e w y , t a ^ c e ,  
i n s c e n i z a c j e )  o r a z  p ogadanki  h i s t o r y c z n e  p o p a r t e  p r z e z r o c z a m i .
W p r z y to c z o n y m  w yżej  s z k i c u  wybranych form p r a c y  PWK w ym ien i łam  j e d y n i e  
t e , k t ó r e  w m n ie jszy m  lub w ię k sz y m  s t o p n i u  w yw arły  wpływ na moją d z i a ł a ł  
ność  w P o l s k i e j  R ad z ie  a p o r t o w e j -  ^

W l i p c u  193?r.Komenda N a c z e l n a  O r g a n i z a c j i  FWK do OK z a p r o p o n o -  
w ała  mi p r a c ę  w W.1 .G d a ń s k u .P r o p o z y c ja  t a  z o s t a ł a  s f i n a l i z o w a n a  w b e z ­
p o śr ed n im  s p o t k a n i u  z K ie r o w n ik ie m  P R £ ,ra d c ą  K o m i s a r i a t u  G e n e r a ln e g o

J*V RP w G d ań sk u ,kap itan em  A lek sand rem  K o la s ir i s k lm .R a d c a  K o l a s l ń s k i  p o ­
in form ow ał  mnie o g ó l n i e  o z a d a n i a c h  p r z y s z ł e j  p r a cy  na s t a n o w i s k u  r e f e ­
rentki pracy kobiet  oraz s c h a r a k t e r y z o w a ł  pokrótce* s y t u a c j ę  P o l o n i i  
na t e r e n i e  . i  .G dańska .  C h a r a k t e r y s t y k ę  t ę  można u j ą ć  n a s t ę p u j ą c o .
Obok w i ę k s z y c h , d o b r z e  z o r g a n iz o w a n y c h  ś r o d o w i s k  p o l s k i c h  w m i a s t a c h ,  
i s t n i e j ą  na w s i a c h  małe ugrupow ania  P o la k ó w ,k tó r y m  g r o z i  w y n a r o d o w ie n ie  
badaniem r e f e r e n t k i  PHS b ę d z i e  w ię c  d o c i e r a n i e  do  t y c h  punktów i  o r g a ­
n i z o w a n i e  ż y c i a  s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e g o , b y  w t e n  s p o só b  z a p o b i e c  germani  
z a c j i .  p r a c y  można b ę d z i e  n a w ią z a ć  k o n t a k t y  z i s t n i e j ą c y m i  na t e r e n i e  
Wh. Gdańska o r g a n i z a c j a m i  k o b i e c y m i , w s ó ł p r a c o w a ć  z n i m i , a  t a k ż e  wprowa­
dzać  nowe formy o d d z i a ł y w a n i a . R e f e r n t c e  p o z o s t a l i  3ię dużo  swobody w do 
b o r z e  form i  metod p r a o y . a  o rf^/fći do i c h  r e a l i z a c j i  z a b i e l e ć  b ę d z i e  
k i e r o w n i c t w o  PRS.

P r z y z n a j  m u s z ę , ż e  z a p e w n i e n i e  w z g l ę d n e j  swobody doboru  form i  metod 
p r a c y  b y ło V ^ n ie  s i l n y m  bodźcem do p o d j ę c i a  d e c y z j i  w yjazdu  z P o zn a n ia  
do G d a ń sk a .T r u d n o śc i  d z i a ł a n i a  w morzu n ie m c z y z n y  n i e  o d s t r a s z a ł y  m n ie ,  
bo prawdę mówiąc n i e  zdawałam s o b i e  w p e ł n i  sprawy z n a r a s t a j ą c e g o  
t e r r o r u  h i t l e r o w s k i e g o .
Tak w i ę c , p o  z a ł a t w i e n i u  f o r m a l n o ś c i  z w ią z a n y c h  z u z y s k a n ie m  b e z p ł a t n e g o  
urlopu ze s z k o l n i c t w a , p r z e n i o s ł a m  s i ę  od l  w r z e ś n i e  1 9 3 7 r . do Gdańska,

V g d z i e  o b j ę ł a m  u r z ę d o w a n ie  w l o k a l u  -R3 p rz y  u l .B ra m a  O l i w i i 2 , w gmachu 
D y r e k c j i  K o l e i .

N a j b l i ż s z y m  moim w spó ł  p r a c o w n ik ie m ,k tó r e m u  p o w ie r z o n o  o b o w ią z e k  z a p o z ­
n a n ia  mnie z t e r e n e m , b y ł  H a r c m i s t r z  RP druh Jan O ż d ż y ń s k l . K o l e b a  Ożdżyri 
s k l
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z a b i e r a ł  mnie z s o b ą  na o r g a n iz o w a n e  p r z e z  s i e b i e  z b i ó r k i  1 z e b r a n i a  
w t e r e n i e , n a  k t ó r y c h  t a . I n . w y ś w i e t l a ł  p o l s k i e  ^ l lm y  o ś w i a t o w e , a  d l a  d z l e  
c l  b a ś n i e . P r z e d s t a w i a ł  mnie d z i a ł a c z o m  p o l o n i j n y m  i  w prowadzał  w s p e c y ­
f i c z n e  z a g a d n i e n i a  k a ż d e g o  ś r o d o w i s k a .

t e n  s p o só b  zap ozn a łam  s i ę  z m o ż l iw o ś c i a m i  i  p o t r z e b a m i  t e r e n u , z  d z i a ­
ł a l n o ś c i ą  d o t y c h c z a s o w ą  lu b  Jej  b ra k ie m  na o - lc inku  k o b ie c y m  w n a s t ę p u ­
j ą c y c h  m ie jsc o w o śc ia c h * ,  w S t r a s z y n i e - P r ę d z i e s z y n i e  ( S t r 8 s c h i n - P r a n g s c h i r  
B e lk o w ie  (Buelkau)jf  P r u s z c z u  ( P r a u s t ) t P s z c z ó ł k a c h  ( H o h e n s t e l n )  ,v " l e l k i c h  
Trąbkach (G r o ss  T r a m p k e n ) ,^ łg a n o w ie  ( L a m e n s t e i n ) , T r z e p o w ie  ( S t r i p p a u ) ,  
Szymankowie ( S i m o n s d o r f ) ,Ka$dowle  ( K a l t h o f )  1 P i e k l e  ( P i e k e l ) .
Na z e b r a n i a , k t ó r e  o d w i e d z a ł  druh O żd żyń sk i  s c h o d z i ł o  s i ę  s p o r o  o s ó b ,  
zarówno d o r o s ł y c h , j a k  t e ż  m ł o d z i e ż y  i  d z i e c i .  Po o b e j r z e n i u  f i lm ów  t o ­
c z y ł y  s i ę  rozmowy o ró żn y c h  s p r a w a c h , n a j c z ę ś c i e j  o p r a c y , n s u c e , t r u d n o ś ­
c i a c h , s z y k a n a c h  ze  s t r o n y  w ła d z  g d a ń s k i c h , a  p r z e d e  w s z y s t k i m  r o z w i j a j ą ­
c y ch  s i ę  o r g a n i z a c j i  h i t l e r o w s k i c h .  D z i ś  t ru d n o  ml o d tw o r z y ć  t e  rozmowy,  

'  j ed n o  w szakże  j e s t  pewne,  że  w m i e j s c o w o ś c i a c h  g d z i e  b y ł r  s z k o ł y  p o l s k i e  
Niemcy u s i ł o w a l i  przekupywać Polaków różnymi o b i e t n i c a m i  ( p r a c y , m i e s z k a  
n l a , g o t ó w k i )  aby d z i e c i  p r z e p i s y w a l i  ze s z k o ł y  p o l s k i e j  do n i e m i e c k i e j .  
Drugi  powabny p r o b l e m , k t ó r y  mnie u d e r z y ł  w rozmowach t o  f a k t , ż e  Niemcy  
n i e  u z n a w a l i  ś w ia d e c tw  u k o ń c z e n i a  s z k o ł y  p o l ę k i e J . T l e  p r z y jm o w a l i  w ię c

Ł
m ł o d i e ż y  a n i  do p r a c y f an i  w naukę zarodu  t w i e r d z ą c , t e  t e n  " ó w ta tek *  
n i e  p o s i a d a  d l a  n i c h  żadnego  z n a c z e n i a .
W m i e j s c o w o ś c i a c h , g d z i e  s z k ó ł  p o l s k i c h  n i e  b y ł o  u d e r z a ł a  wśród d z i e c i  
s ł a b a  znajomość j ę z y k a  p o l s k i e g o , c o  j ed n a k  n i e  p r z e s z k a d z a ł o  l a  p rz y c h o  
dzl^: do p o l s k i e j  ś w i e t l i c y  1 brać  u d z i a ł  w z e b r a n i a c h  1 Imprezach o r g a ­
n izowanych  p r z e z  p o l s k i e  s t o w a r z y s z e n i a  l  I c h  i n s t r u k t o r ó w .
W rozmowach na tem at  m o ż l i w o ś c i  z o r g a n i z o w a n i a  s t a ł y c h  s p o t k a ń  z d z i e w ­
c z ę t a m i  1 k o b i e t a m i  s p o t k a ła m  s i ę  z dużą  g o t o w o ś c i ą  do u c z e s t n i c z e n i a  
w z a j ę c i a c h  ś w i e t l i c o w y c h .
Po b e z p o ś r e d n im  z e t k n i ę c i u  s i ę  z l u d n o ś c i ą  p o l s k ą  l  z d o b y c i u  niel^zownej  
o r i e n t a c j i  9 s t o s u n k a c h  p a n u ją c y c h  na t e r e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  m ie j s c o w o ś  
c i  p r z y s t ą p i ł a m  do z a p la n o w a n ia  p ra cy  p r zy  w s p ó ł u d z i a l e  I s t n i e j ą c y c h  
p o l s k i c h  o r g a n i z a c j i  k o b i e c y c h .
Dodać m u s z ę , ż e  b e z p o ś r e d n i o  po p r z y j e * d z l e  k i e r o w n i k  PH3 s k o n t a k t o w a ł  
mnie z k i l k u  d z i a ł a c z k a m i  p o l o n i j n y m i  w G d a ń s k u ,k t ó r e  odtąd  z w i ą z a ł y  
s i ę  t r w a l e  z d z i a ł a l n o ś c i ą  R e f e r a t u  P r a cy  K o b i e t  p r z y  P R 3 , s ł u ż y ł y  ml 
rad ą^ l  pom ocą ,a  t a k ż e  s t w o r z y ł y  n a j b l i ż s z y  mi k rą g  t o w a r z y s k i , k t ó r y  b y ł  
n ie o z o w n y  na d o tą d  z u p e ł n i e  ml obcym 1 n iezn an ym  t e r e n i e .
Do kręgu  t e g o  n a l e ż p ł y  n i e z a p o m n ia n e j  p a m ię c i  H a l i n a  R i l d e ^ a r d a  B i ? o c k a ,  
c z ł o n k i n i  Klubu 3 . G e d a n l a , b y ł a  i n s t r u k t o r k a  n i e  I s t n i e j ą c e g o  j u ż  
S t r z e l c a , t o w a r z y s z k a  z k u r su  i n s t r u k t o r k l e g o  P»K w T a r s z a f l ^ w  1 9 3 3 r . ,  
u r z ę d n i c z k a  Banku B r y t y j s k o  ś P o l s k i e g o  w G darsku .
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W a l e r i e  F n g e l , g o r ą c a  p a t r i o t k a  p o la k a  i  d z i a ł a c z k a  a p o ł e c z n a  Gminy 
P o l s k i e  j-Zw i  ązku Po la k  ów, k i e r o w n i c z k a  k i l k u  ś w i e t l i c  , p r a c u j ą c a  zawo­
dowo j a k o  u r z ę d n i c z k a  w S a d z ie  P o r tu  o r a z  U r s z u l e  o w i e c z k o w s k a ,b o j o w t  
d z i a ł a c z k a  p o l s k i c h  o r g a n i z a c j i , u r z ę d n i c z k a  P o c z t y  P o l s k i e j  w Gdańsku 

Wzmocniona m a ły m ,a le  s i l n y m  w z a p a la  i  d z i a ł a n i u  aktywem przystfc  
p i ł a m  do z a p o c z ą tk o w a n ia  o f i c j a l n e j  p r a c y  na o d c in k u  k o b ie c y m  w PHS.

p a ź d z i e r n i k u  1 9 3 ? r . o d b y ł o  s i ę  w P33 z e b r a n i e  p r z e d s t a w i c i e l e ! ^ o r g a ­
n i z a c j i  k o b ie c y c ^ /O b o k  w y m ien io n y ch  p o p r z e d n io  p r z y b y ł y ;  z r a m i e n ia  
Gminy P o l s k i e j - Z w . P o l a k ó w  dr  K a z im ie r a  J e ż o w a ,z  ZHP Komeniantka  
Chorągwi Harc m i s t r z y n i  Jadw iga  i  J e j  z a s t ę p c z y n i  4 ru^ na
k a r l a  O s t r o w s k a , z  PCK - p r z e w i d n i c z ą c a  p r o f . B r o w i r s k a  i  d r  U r a a u la  
i roc zktiSwf a a , z Klubu G edania  p r z e w o d n ic z ą c a  i -a r ta  F l i s y k o w s k a .

Zebranym p r z e d s t a w i ł a m  c e l  w s p ó ln e g o  s p o t k a n i a , a  m ia n o w ic i e  k o n i e c z ­
ność  w s p ó ł d z i a ł a n i a  i  a j e d n o l i o e n i a  podstawowych poozynań  na o d c in k u  
kobieoym  P o l o n i i  G d a ń s k i e j .  K i e r u j ą c  s i ę  w ytycznym i  swego k i e r o w n i ­
ka p r z e d s t a w i ł a m  zebranym m o ż l i w o ś c i  d z i a ł a n i e  z r a m i e n ia  PRS. 'V i c h  
z a k r e s  w c h o d z i ł o  p r o w a d z e n ie  k i l k u  ś w i e t l i c  na w s i a c h , c z ę s t e  k o n t a k t y  
z p o z o s t a ł y m i  sk u p is k a m i  po Laki m i , o r g a n i z o w a n i e  k u r s ó w , o b o z ó w , w y c i e -  
c z e k , e w e n t u a l n i e  in n e  j e s z c z e  formy p r a c y , k t ó r r  w y ł o n l a f w  t r a k c i e  
d z i a ł a n i a .  Zebrane p r z y j ę ł y  z z a d o w o le n iem  d e c y z j ę  P 3 3 , ż e  n i e  b ę d z i e  
s i ę  z a k ł a d a ł o  żadnych nowych o r g a n i z a c j i , n a t o m i a s t  p o g ł ę b i  s i ę  i s t n i e  
j ą c e  formy p r a c y  o ś w i a t o w e j  p r z e z  p r o w a d z e n ie  s t a ł y c h  ś w i e t l i c  w S t r e  
s z y n i e , 3 e l k o w i e , v ,  .T rąbkach  i  T r z e p o w ie .D o  p l a n u  d z i a ł a n i a  w s z y s t k i c h  f 
o r g a n i z a c j i  k o b i e c y c h  wprowadzono na p i e r w s z e  m i e j s c e  w a lk ę  o j ę z y k  
p o l s k i  na c o d z i e ń .U c h w a l o n o  t e ż , ż e  w s z y s t k i e  o r g a n i z a c j e  b ęd ą  z s o b ą  
w s p ó ł d z i a ł a ć , pomagając s o b i e  w zajem n ie  w /g  m o ż l i w o ś c i  i  s p e c j a l n o ś c i ,  
i e f e r a t  p r a c y  K o b ie t  b ę d z i e  w k o n t a k c i e  z w s z y s t k i m i  o r g a n i z a c j a m i ,  

k t ó r e  będ ą  mogły k o r z y s t a ć  d l a  swych c z ł o n k i ń  z ró ż n y ch  a k c j i  o g ó l ­
nych o rg a n iz o w a n y ch  p r z e z  PR3 n p .k u r s ó w , o b o z ó w , w y c i e c z e k . P o s t a n o w i o n e  
t e ż , ż e  p l a t f o r m ą  wymiany l o ś w i a d c z e ń  1 w s p ó ł d z i a ł a n i a  b ę d ą  z e b r a n i a  
m ię d z y o r g a n i z a c y j n e , z w o ł y w a n e  w miarę p o t r z e b y ,w  c e l u  u j e d n o l i c e n i a  
d z i a ł a ń  i  wzajemnego in fo rm o w a n ia  s i ę  o d a l s z y c h  p la n a c h  i  t r u d n o ś ­
c i a c h  w y n ik a ją c y c h  z p r a c y .

(L
Zgodnie  z s u g e s t i a m i  k i e r o w n i k a  P33 o r a z  p r z e d s t w i c l e l e k  o r g a n i z a c j i  
k o b i e c y c h  r o z p o c z ę ł a m  s t a ł ą  p r a c ę  ś w i e t l i c o w ą  w S t r z e s z y n i e , B e l k o w l e , 
T r z ep o w ie  ±x*xfr*fek*K* j a k o  o ś r o d k a c h  n i e  p o s i a d a j ą c y c h  p o l s k i c h  s x k i ;  
s z k ó ł  o r a z  w W i e l k i c h  T r ą b k a c h ,n a  u s i l n ą  p r o ś b ę  k i e r o w n i k a  s z k o ł y  
p.Zygmunta K u r k a ,k t ó r y  z a p e w n i a ł , ż e  w t e j  w s i  n a l e ż y  s i ę  mocno p r z e ­
c i w s t a w i a ^  s i l n y m  pływom h i t l e r o w s k i c h  o r g a n i z a c j i  m ło d z ie ż o w y c h .

y z n a c z y ł a m  w ię c  s t a ł e  d n i e  i  g o d z i n y  s p o t k a ń , k t ó r e  od b y w a ły  s i ę  
w otr&erszynie  1 B e l k o w i e  w p o c z e k a l n i a c h  dworeowyoh,w T r z e p o n i e
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P r z e z  p i e r w s z e  dwie  g o d z i n y  p o b y tu  w d a n e j  ś w i e t l i c y  p r o w a d z i ła m  z a ­
j ę c i a  z d z i e ć m i , p r z e z  n a s t ę p n e  dwie  z d z i e w c z ę t a m i  i  k o b i e t a m i .
W ka>dej  m i e j s c o w o ś c i  formy p r a c y  u k ł a d a ł y  s i ę  n i e c o  o d m i e n n i e , z a l e ż ­
n i e  od z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  p o l s k i e g o . P a m i ę t a m , ż e  w T rz e p o w ie  p r z e r a b i a ć  
łam z 6 d z i e w c z ę t a m i  k u rs  c z y t a n i a  i  p i s a n i a  po p o l s k u , w  o p a r c i u
0 s t a r e  e l e m a n t a r z e , wydane j e s z c z e  przed  X ■ o j n ą  o w i a t o w ą . D z i e w c z ę t a  
b y ł y  c h ę t n e , u c z y ł y  s i *  p i l n i e , o d r a b i a ł y  zadane kwantum z t y g o d n i a  na 
t y d z i e ń  1 b y ł y  dumne,gdy c h w a l i ł a m  Je za p o s t ę p y .  F le r a e n ta r z e  o r a z  
w i ę k s z ą  i l o ś ć  k a r t e k  o t r e ś c i  p a t r i o t y c z n e j  o trzy m a ła m  od p o l s k i e g o  
d ru k a r za  p . i f i i e o z o r k i e w i c z a  z O liwy .P a m ię ta m ,  jak** r a d o ś ć  s p r a w i ł a  mi 
j e d n a  z d z i e w c z ą t  z T r z e p o w a ,g d y  na i e l k a n o c  1 9 3 3 r . p r z y s ł a ł a  mi ż y ­
c z e n i a  na t e j  k a r t c e , n a p i s a n e  w ł a s n o r ę c z n i e  po p o l s k u  1 p o d p i s a n e  p e ł ­
nym im ie n ie m  i  n a z w is k ie m .T r z e b a  b y ł o  n i e  l s d a  odwagi aby t a k ą  k a r t k ę  
w y s ła ć  p r z e z  p o c z t ę  n i e m i e c k ą .  Trudno d z i ś  wym ien iać  r ó w n ic e  program o­
wa z a j ę ć  r e a l i z o w a n e  w p o s z c z e g ó l n y c h  w s i a c h . O g ó l n i e  s t o s o w a ł a m  t a k i e  
formy j a k  o p o w ia d a n ia  i  p o gad an k i  -  p r z e w a ż n ie  z h i s t o r i i  P o l s k i -  
naukę śp ie w u  i  tańców l u d o w y c h , s ł u c h a n i e  muzyki z p ł y t  ( w o z i ła m  ze  
s o b ą  gram ofon i  p ł y t y  z p i e ś n i a m i  ludow ym i, ż o ł n i e r s k i m i , a t a k ż e  k i l k a  
utworów C h o p in a ) .O d p o w ie d n io  do w ie k u  i  s e z o n u  d z i e w c z ę t a  wykonywały  
t e ż  ró^ne p r a c e  r ę c z n e , c z y t a ł y  i  r e c y t o w a ł y  wybrane u t w o r y .U r u c h o m i la s  
b i b l i o t e c z k ę  wędrowną 1 p o d c z a s  z b i ó r e k  w y m ien ia łam  k s i ą ż k i . Z  k o b i e t a ­
mi i  s t a r s z y m i  d z i e w c z ę t a m i  omawiałam sprawy w y c h o w a n i a , h i g i e n y , z d r o w i  
o r a z  Informował ans o t y m ,c o  s i ę  d z i e j e  w P o l s c e .
N i e z a l e ż n i e  od u s t a l o n y c h  c o t y g o d n iw y o h  z b i ó r e k  w 4  w a la c h  o d w ie d z a ła *  
in n e  w i o s k i f z a w ia d a m ia ją c  o n a j b l i ż s z y c h  k u r s a c h , w y c i e c z k s e h , o b o z a c h .  
S k o n tak tow ałam  t a k ż e  w ychowawczynie  och ron ek  w W.Trąbkach i  F łg a n o w ie  
z Hufcem ?’-JC p rzy  Sem inar ium  d l a  wychowawczyń P r z e d s z k o l i  w P o z n a n i u .  
P e w i a c z k l  w y k o n a ły  d l a  o ch ro n ek  p o l s k i c h  w Gdańsku s z e r e g  pomocy naukc 
wych i  zabawek pomagając w t e n  s p o s ó b  k ie r o w n ic z k o m  t y c h  p la có w ek  

\J p .K u n eg u n d z le  P a w ło w s k ie j  i  p.* a r i i  l a s k a w l e c .
Na z b i ó r k i  d o w o z i ł  mnie p o czą tk o w o  druh O żd żyń sk i  na m o to rze  (do 3 t r z «  
s z y n a  i  Belkowa J e ź d z i ł a m  p o c i ą g i e m ) , w k r ó tc e  j e d n a k  p r z y d z i e l o n o  mi 
do d y s p o z y c j i  m o to cy k l  z p r z y c z e p ą  i  k i e r o w c ę . U z y s k a ł a m  w ię c  p e ł n ą  
n i e z a l e ż n o ś ć  p o r u s z a n i a  s i ę .  Po b l i ż s z y m  z ż y c i u  s i ę  z d z i e w c z ę t a m i
1 p o z n a n iu  Ich  p o t r z e b  d o s z ła m  do w n i o s k u , ż e  d o t y c h c z a s o w e  formy d z i a ­
ł a n i a  n i e  s ą  w y s t a r c z a j ą c e . O d d z i a ł y w a n i e  s łowem t r z e b a  zwi za* z d z i a ­
ł a n i e m  1 t o  d z i a ł a n i e m  u ż y t e c z n y m ,d a j * e y m  d z i e w c z ę t o m  u m i e j ę t n o ś c i  
p r a k t y c z n e  i  m o ż l i w o ś c i  z a r o b k o w a n ia .
Choć lu d n o ść  w i e j s k a  t y l k o  c z ę ś c i o w o  b y ł a  k a szu b a k a  p r z e c i e ż  u zn a ła m ,  
*e n a j l e p i e j  b ę d z i e  j ą  p o w ią z a ć  z f o l k l o r e m  k s z u b s k lm  ze w z g lę d u  na 
s ą s i e d z t w o  r e g io n ó w .Z o r g a n iz o w a ła m  p r z e t o  p rz y  P3S k u r s  i n s t r u k t o r s k i  
h a f tó w  k a s z u b s k i c h  d l a  d z i e w o z ą t , w er b u ją c  c o  n a j m n ie j  po J e d n e j  u c z e s t
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n i o z c e  z k a ż d e j  w s i ,w  k t ó r e j  m i e s z k a l i  P o l a c y  o r a z  k i l k a  osób  z m i a s t  
Kurs p r z e p r o w a d z i ł  w p i e r w s z y c h  m i e s i ą c a c h  1 9 3 S r .p .L e w a n d o w s k i l em erytc  
wany n a u c z y c i e l  z K o ś c i e r z y n y . { Znałam Co d z i ę k i  obozowi  P*K w G a r c z y n i  
Obok nauki  h a f c i a r s t w a  d z i e w c z ę t a  w y s ł u c h a ł y  c y k l u  wykładów o P o l s c e ,   ̂
p r z e r o b i ł y  p r a k t y c z n y  k u r s  p i e l ę g n a c j i  n iem o w lą t  w PCK ( z a j ę c i a  prowa­
d z i ł a  p . d r  K ro czk i iS Ź e® )  o r a z  n a u c z y ł y  s i ę  p i e ś n i  i  tańców k a s z u b s k i c h  
pod k i e r u n k ie m  n a u c z y c i e l k i  w . f . z  K o ś c i e r z y n y  p.Kirai^Lówny, i n s t r u k t o r k i  
Pż?K. Na z a k o ń c z e n i e  m i e s i ę c z n e g o  k u rsu  o d b y ła  s i ę  w ystawa prac  o r a z  
p o p i s  p i e ś n i  i  t a ń c ó w .D z i e w c z ę t a  w y s t ą p i ł y  « p i ę k n i e  w yhaf tow an ych  
p r z e z  s i e b i e  b l u z k a c h  k a s z u b s k i c h . D z i ę k i  sk ładkom  g o ś c i  o d w i e d z a j ą c y c h ;  
wystawę u z y s k a ły ś m y  p e w ie n  fu n d u s z  na z a p o c z ą tk o w a n i#  a k c j i  samopomoco  
w e j . D z i e w c z ę t a . k t ó r e  u k o ń c z y ł y  k u r s  s t a ł y  s i ę  t e r a z  moimi pomocnicami  
w t e r e n i e . Z b i ó r k i  odbyw ały  s i ę  j u t  n i e  j e d e n , a l e  d w a ,a  nawet  t r z y  r a z y  
w t y g o d n i u . P o d c z a s  t y c h  dodatkowych z b i ó r e k  n o w e ,m ie j s c o w e  i n s t r u k t o r k i  
u c z y ł y  h a f c i a r s t w a .
Za r o k , n s  podobnych z a s a d a c h , o d b y ł  s i ę  k u r s  t r y k o t a r s t w a . P r z e p r o w a d z i ­
ł a  go n a u c z y c i e l k a  zawodu ze  ^ w l e c l a , p . 3 t » n i s > a w a  i - o s i b l a n k a . P r z y b y ł y  
na n i e g o  in n e  d z i e w c z ę t a  -  z w i ę k s z y ł  s i ę  aktyw d z i a ł a c z e k  na w s i .

H i e z a l e Z n i e  od kursów i n s t r u k t o r k i e h  h a f e t e r s t w a  i  t r y k o t s r s t w a  zor  
g a n izo w a ła m  w 1 9 3 3 r .o b ja z d o w y  k u rs  g o t o w a n ia  i  p i e c z e n i a . W  tym c e l u  
naw iąza łam  k o n t a k t  z d z i a ł a c z k ą  Kół 'rospodyń W i e j s k i c h  p .P o n i a t o w s k a  
w W a r s z a w ie .P .P o n ia to w s k a  w y d a le g o w e !a  na n a s z  t e r e n  i n s t r u k t o r k ę  g o s ­
podarstwa  d o m o w e g o . I n s t r u k to r k a  z a m i e s z k a ł e  w P ^ . D o  b l i ż s z y c h  w i o s e k  
d o j e ż d ż a ł a  motorem,w d a l s z y c h  za trz y m y w a ła  s i ę  na o k r e s  t r w a n ia  k u r s u .  
Kursy s p o t k a ł y  s i ę  z dużym uznan iem  n a s z y c h  k o b i e t , ®  n a jw ię k sz y m  powo­
d z e n ie m  c i e s z y ł  s i ę  w y p iek  c i a s t . K u r s ó w  t a k i c h  o d b y ło  s i ę  o k o ł o  8 .
Te p r a k t y c z n e  p o c z y n a n i a  ę iob i l fczow ały  »»**■ d z i e w c z ę t a  do aktywnego  
u c z e s t n i c z e n i a  w n a s z y c h  i n i c j a t y w a c h .  Od n i c h  t e ż  w y s z e d ł  p o m y s ł ,b y  
w p r z y s z ł o ś c i  organ izow ać  k u r s y  k r o j u  i  s z y c i a .  Pragnąc u n i e z a l e ż n i ć  
s i ę  od sprow adzanych  i n s t r u k t o r ó w  PR3 w y d e le g o w a ła  do S z k o ł y  R o l n i c z e j  
w H a l in o w ie  na Pomorzu kandydatkę  na p r z y s z ł ą  i n s t r u k t o r k ę  g o sp o d a rs tw *  
w i e j s k i e g o , c ó r k ę  em erytow anego  p o l s k i e g o  n a u c z y c i e l a .  Kandydatka s z k o ł ę  
u k o ń c z y ł a , a l e  r o z p o c z ę c i u  j e j  d z i a ł a l n o ś c i  p r z e s z k o d z i ł  wybuch w o j n y .

Jak Już wspomniałam d z i e w c z ę t a  n a s z e  mogły  U c z y ń  na z a t r u d n i e ­
n i e  t y l k o  u p o l s k i c h  p r a c o i a w c ó w , t y c h  z a ś  p ra w ie  n i e  b y ł o . P e r s p e k t y w y  
z a r o b k o w a n i a , s z c z e g ó l n i e  po u k o ń c z e n i u  s z k o ł y  p o l s k i e j , b y ł y  w ię c  m i n i -  
t a a ln - e .  Ks t e r e n  W i d a ń s k a  p r z e n i k a ł  c o r a z  b a r d z i e j  t e r r o r  h i t l e r o w r  
s k i , z w i ę k s z a ł a  s i ę  z a w z i ę t o ś ć  l u d n o ś c i  g d a ń s k i e j  n i e m i e c k i e g o  p o c h o d z e ­
n i a  na Polaków.Do o r g a n i z a o j i  h i t l e r o w s k i c h  w s t ę p o w a l i  t e ż  n i e s t e t y  
p o l s c y  o d s z e z e p i e ń e y  1 z a p r z a ń c y , c o  bywa dośń c z ę s t y m  z j a w i s k i e m  na 
t e r e n a c h  s p o r n y c h .  Trzeba  w ię c  b y ł o  pom yśle*  o ty® b y  dań d z i e w c z ę t o m  
n i e  t y l k o  p r a k t y c z n e  u m i e j ę t n o ś c i , a l e  t a k ż e  mo^nośń z a r o b k o w a n ia .  
Skromny f u n d u s l k , u z y s k a n y  p o d c z a s  w ystaw y h a f tó w  k a s z u b s k i c h , z a p o c z ą t k o
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wał a k c j ę , k t ó r ą  * z i ś  n a z w a l ib y śm y  s p ó ł d z i e l c z o ś c i ą  p r a c y .Z a  u z y s k a n e  
p i e n i ą d z e  za k u p i ła m  w h u r t o w n ia c h  p ł ó t n o  1 n i c i ,  j e d n a  z 6|dar s z c z a n e k  
p o d j ę ł a  s i ę  o d p ł a t n i e  p rz e rr a o w y w a n ia  w zorów .U zyskan e  t ą  d r o g ą  m a te r i i  
ł y  r o z w o z i ła m  po w s i a c h  do i n s t r u k t o r e k , k t ó r e  obok b e z p ł a t n i e  u d z i e l a  
nego  i n s t r u k t a ż u  z a c z ę ł y  haftowa*' zarobkowo.' ,  o k r e ś lo n y m  c z a s i e  o d b i e ­
r a ła m  gotowe p r a c e  i  w y p ła c a ła m  h a f c la r k o m  umowne kwoty  za r o b o c i z n ę .  
H a f t y  dawałam w komis  f i r m i e  "Leazczków" w Gdyni o r a z  r o z w o z i ł a m  p r z y  
w s z y s t k i c h  o k a z j a c h  do T o r u n i a , P o z n a n i a  i  Warszawy. Po k u r s i e  t r y k o t a i  
sk lm  " s p ó ł d z i e l n i a  p r a c y ” p o s z e r z y ł a  a s o r t y m e n t  _ p r a c -  p r z y b y ł y  s w e t r j  
c z a p k i , s z a l e . R z e c  z j a s n a , ż e  ruch  t e n  b y ł  n a r a z i e  s k r o m n y , a l e  k i l k a n a ś ­
c i e  n a j b a r d z i e j  p o t r z e b u j ą c y c h  d z i e w c z ą t  m ia ł o  możność z a r o b i ć  m i e s l ę e  
n i e  od 3 0 - 5 0  z ł .  P e r sp e k ty w y  d a l s z e g o  ro z w o ju  b y ł y  d o b r e , a l e  i  tu  
wojna p r z e s z k o d z i ł a .
Praca  d z i e w c z ą t , a  z w ł a s z c z a  h a f c i a r s t w o , n i e  p o z o s t a ł o  n iez a u w a żo n e  
p r z e z  N ie m k i .P r z e w o d n i c z ą c a  BDL w .Trąbkach  zap ro p o n o w a ła  n a s z e j  
I n s t r u k t o r c e  i . a r y s l  Preusaówr. ie  by p r z e s z ł a  do I c h  o r g a n i z a c j i , a  o t r z y  
ma s t a ł e  p ł a t n e  z a t r u d n i e n i e  w m ie jscow ym  o d d z i a l e  BDM j a k o  I n s t r u k ­
t o r k a  h a f c l a r s t w a . M a r y s i a  n i e  u l e g ł a  jed n ak  namowom i  u c z y ł a  n a d a l  
h a f c i a - r s t w a  b e z p ł a t n i e  w ś w i e t l i c y  p o l s k i e j .

y k o r z y s t u j ą c  k o n t a k t y  z F^K z o r g a n iz o w a ła m  dw ie  w y c i e c z k i  
d z i e c i  ze s z k ó ł  i a c i e r z y  do T o ru n ia  i  P o z n a n i a ,  / y c l e c z k a m i  o b j ę t o  
d z i e c i  ze s z k ó ł  w i e j s k i c h . D o  a k c j i  w ł ą c z y ł a  s i ę  -macierz S z k o ln a  
i  n a u c z y c i e l s t w o .  F3J w p o r o z u m ie n iu  z Zarządami Kół L o k a ln ych  Orga­
n i z a c j i  PWK dtr~9K z a p e w n i ł a  d z i e c i o m  b e z p ł a t n e  w y ż y w i e n i e  i  z a k w a t e r o ­
w anie  u p e w ia c z e k  o r a z  przewodników i  ró ż n e  im p re z y .K a ż d e  z d 7 i e s i  
z o s t a ł o  obdarowane k s ią ż k a m i  i  różnymi pamiątkami z P o l s k i . D z i e c i  
z w i e d z i ł y  z a b y t k i  poznawanych m i a s t , a  w ToruaHsiu w y s t ą p i ł y  pod k i e r u n ­
k iem  swych n a u c z y c i e l i  w P o l s k i m  R a d i o ,d a j ą c  k i lk u m in u to w ą  a u d y c j ę .

T oruniu  b a w i ł y  d z i e c i  p o l s k i e  z Gdańska w l i s t o p a d z i e  1 9 3 B r . / 
a w P o z n a n iu  w maju 1 9 3 9 r .  y c l e c z k a  do  P o z n a n ia  z o s t a ł a  u ś w i e t n i o n a  
w y zn a c ze n iem  ^ z i ę c i o m  gd a ń sk im  m i e j s c  przy  t r y b u n i e  h onorow ej  p o d cz a s  
d e f i l a d y  w d n iu  3 m a j a , o r a z  w r ę c z e n ie m  p r z e d s t a w i c i e l o m  3 z k o ł y  
w F ł g e n o w i e  s z t a n d a r u ,u f u n d o w a n e g o  p r z e z  p e w i a c z k i  p o z n a ń s k i e . W y c i e c z k i  
do T o r u n ia  i  P o z n a n ie  b y ł y  w i e l k i m  p r z e ż y c i e m  zarówno d l a  u c z e s t n i k ó w  
Jak 1 d l a  p e w ia c z e k  w k r a j u . P r z e z  b e z p o ś r e d n i e  k o n t a k t y  n a s t ą p i ł o  
s e r d e c z n e  z b l i ż e n l e , k t ó r e  u t r w a l a ł o  s i ę  c z ę s t o  p r z e z  wzajemną wymianę 
k o r esp o n d e n c  j i .

Inną formą p ra cy  b y ł y  o b o zy  l e t n i e  d l a  s t a r s z y c h  d z i e w c z ą t .
l i p c u  1 9 3 3 r .  w y j e c h a ł o  80 G d ań szczan ek  do I s t e b n e j , a  w  l i p c u  1 9 3 9 r .  

do Garczyna k o ł o  K o śc ie r zy n y .O b y d w a  ob ozy  b y ł y  p r z y ł ą c z o n e  do obozów 
F K , k t ó r e  m i a ł y  tam s w o je  s t a ł e  t e r e n y . G d a n s z c z a n k i  n i e  b y ł y  umunuro-  
wane l e c z  c h o d z i ł y  w  s t r o j a c h  s p o r t o w y c h . I c h  program z a j ę ć  m ia ł  t e ż  
c h a r a k t e r  o d m ie n n y ,c h o ć  i  one p o zn a w a ły  n i e c o  e lem en tó w  w i e d z y  w o j s k o -  
w w j, p rz e d e  w s z y s t k i e  s t r z e l e c t w o  , j a k o  s p o r t . 86



Ogólny r o z k ła d  d n i a  b y ł  t a k i  jak  w o b o z i e  p a w ia c k im ,c o  s t a n o w i ł o  e lem ei i  
d y s c y p l i n u j ą c y . D u ż o  c z a s u  p o ś w ię c a n o  w k o a p a n l l  g d a ń s k i e j  na s p o r t , z a ­
j ę c i a  ś w i e t l i c o w a , w y c i e c z k i  k r a j o z n a w c z e , ogniska .W  I s t e b n e j  n a k r ę c i ł a m  
t e t  f i l m  z * y c l a  obozowego G d a ń s z c z a n e k , k t ó r y  potem w Gdańsku w y ś w i e t ­
l a ł  p r z y  ró żn y ch  o k a z j a c h  druh O M f c y ń s k l . n i m  t e n  by* d u żą  z a c h ę t ą  do  
u d z i a ł u  w następnym  o b o z i e .  P o d cz a s  o s t a t n i e g o  obozu w  G a r c z y n le  
grupa gdańska u c z y ł a  s i ę  s t r z e l a n i a  z p i s t o l e t ó w  d l a  c e ló w  sam oob ron y .  
Okazywana p r z e z  p e w i a c z k i  s y m p a t ia  1 z a i n t e r e s o w a n i e  Gdańszczankam l  ̂
w z m a c n ia ły  w n i c h  p o c z u c i e  w i ę z i  z k ra jem  o j c z y s t y m .  Z obozu w G arczyn i  
w y j e ż d ż a ły ś m y  n i e s t e t y  z p r z e k o n a n io m ,ż e  n a s t ę p n e  s p o t k a n i e  n a s t ą p i  

l' d o p i e r o  po w o j n i e . K t o  m i e s z k a ł  w Gdańsku t e n  n i e  m ia ł  w ą t p l i w o ś c i , ż e  
wojna z a c z n i e  s i ę  n ieb a w em .K o sza ry  b y ł y  p e ł n e  v e h r m a ch tu ,a  umundurowa­
n i  h i t l e r o w c y  -  s t a r z y  i  m ł o d z i -  m a sz e r u ją c  b u t n i e  u l i c a m i  m ia s t a  
ś p i e w a l i  ”Denn h e u t e  gefa^rt una D e u t s c h la n d  und morgen d i e  g a n ze  W e l t . ’ 

Pragnąc ja k  n a j b a r d z i e j  z a c i e ś n i ć  w i ę z y  P o l o n i i  G d a ń sk ie j  
z l / a c i e r z ą  z a i n i c j o w a ł a m  obóz  wędrowny p e w ia c z e k  po t e r e n i e  Gdańskiej 
I n i c j a t y w ę  p o d j ę ł o  Koło  L ok a ln e  w T o r u n ł t * , *  r e z u l t a c i e  c z e g o  k l l k u n a s i  
osobowa sr u p a  p e w ia c z e k  i  k i l k a  i n s t r u k t o r e k  p r z y b y ł o  w s i e r p n i u  1 9 3 8 r  
do Gdańska.Obóz wędrowny z o s t a ł  zakw aterow any w PR S.Tutaj  odbywało  s i ę  
t e ż  p r z y g o t o w a n ie  do o g n i s k , k t ó r e  s t a n o w i ł y  programową ozę6< p o s t o j ó w ,  
w m i e j s c o w o ś c i a c h  o b j ę t y c h  planem wędrówek.A wędrówki t e  odbyw aiy  s i ę  
c z ę ś c i o w o  p o c i ą g a m i , au tobu sam i  i  furm ankam i,a  c z ę ś o i o w o  p i e s z o . P e w i a e *  
k i  w y s tę p o w a ły  w  j e d n o l i t y c h  s t r ó j  a c h : g r a n a to w y c h  s p ó d n i c a c h  i  b i a ł y c h  
b lu z k a c h  b e z  żadnych e m b l e m a t ó w . / y s t ą p l e n l a  w mundurach p e w i a c k i c h  
b y ł y  n i e m o ż l i w e , gdyż  z g ó r y  s k a z a ł y b y  u c z e s t n i c z k i  na s z y k a n y , a  n a j p r a  
dopop*9d o b n ia J  na zakaz  d a l s z e g o  p o r u s z a n i a  s i ę  po t e r e n i e  Gdańska.  
P r z y j ę t y  s t r ó j  p rzy p o m in a ł  do pewnego s t o p n i a  u b i ó r  d z i e w c z ą t  n i e m i e c ­
k i c h  z 3Dit, n i c  p r z e t o  d z i w n e g o ,  że n i e k t ó r z y  p r z e c h o d n i e  na s z o s a c h  
lub we w s i a c h  p o z d r a w i a l i  nas  p o d n i e s i e n i e m  r ę k i  I s ł o w a n l  ' • h e l i  cii t l e  
na co  o t r z y m y w a l i  zaw sze  u p rze jm ą  od p ow ied ź  " d z ie ń  d o b r y ” , atwo s o b i e  
w y o b r a z ić  j a k i e  na t a k i  odzew s y p a ł y  s l e  wyzw iska  1 p o g r ó ż k i .
T*a program o g n i s k  s k ł a d a ł y  s i ę  p l e ś n i  1 t a ń c e  ludowe z r ó ż h y c h  r e g i o ­
nów P o l s k i , p i e ś n i  w ojskow e i  p a t r i o t y c z n e , r e c y t a c j e  w i e r s z y  o r a z  s ł o w o  

w ią ż ą c e  i n s t r u k t o r k i  PWK Danuty Gampfówny,komendatkl  Koła L o k a ln e g o  
z P i o t r k o w a .K o l e ż a n k a  Danuta u m ia ła  przemawia^ do s e r c  zgromadzonych  
na o g n i s k a c h  Polaków-Gdar s z c z a n  n ic  p r z e t o  d z i w n e g o , ż e  c z ę s t o  wywoły­
w a ła  g ł ę b o k i e  w z r u s z e n i e  u s ł u c h a c z y  1 p o d n i o s ł y  n a s t r ó j  p r z e ż y ć  p a ­
t r i o t y c z n y c h .  C h a r a k t e r y s t y c z n a  d l a  w i ę k s z o ś c i  t y c h  s p o t k a ń  b y i a  t r u d a  
n o śc  r o z e j ś c i a  s l ę j l u d z l e  d o r o ś l i  1 d z i e c i  m i e l i  o c h o t ę  p r z e d ł u ż y ć  

s p o t k a n i # , w  końcu jed n a k  d z i ę k o w a l i  za i m p r e z ę , z a p r a s z a l i  na p r z y s z ł o *  
a p rzed  r o z e j ś c i e m  ś p i e w a l i  w s p ó l n i e  m o d l i t w ę , a  c z ę s t o  p l e ś ć  k o ń c z ą c ą  
s i ę  s łow am i;"O rężem  1 k r w ią  p a r a g r a f y  s p i s z e m y ,  

że z P o l s k ą  p o ł ą c z y ć  s i ę  chcem y” . 87



Wędrując po t e r e n i e  W ..' . .Gdańska obóz o d w i e d z i ł  n a s t ę p u j ą c e  m i e j s c o w o ś c i  
3 t r a - s z y > n ,  . T r ą b k i , T r z e p o w o , P s z c z ó ł k i , Szymankowo i  P i e k ł o . N a  t l e  z a ­
c i e r a j ą c y c h  s i ę  wspomnieć z t e j  wędrówki z a p i s a ł o  s i ę  w niej p a m ię c i  
kiLka c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  obrazków .
Z "“.Trąbek  p lan ow ałyśm y p ó j ś c i e  do S łg a n o w a ,d o k ą d  w y r u s z y ł a  w c z e ś n i e j  
i n s t r . P . K  K a z im ie r a  O lsz e w sk a ,k o m en d a n tk a  Koi a L o k a ln e g o  w B i a ł y m s t o k u .  
J e j  pobyt  w K łgan ow ie  z o s t a ł  u p a m ię t n io n y  h i s t o r y c z n y m  d z i ś  z d j ę c i e m  
p r z y  f i g u r z e  E a t k i  B o s k i e j , w y s ta w io n e j  na śro d k u  w s i  p r z e z  p o l s k i e  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  w l g 6 1  r .  Na f i g u r z e  zn ajd ow ał  s i ę  n a p i s  "Pokaż ż e ś  j e s t  
matką n a s z ą " . J a k  nam m ówiono,Niemcy ż ą d a l i  od p r o b o s z c z a  w w .Trąbkach  
by n a p i s  t e n  z a s t ą p i ć  ł a c i r s k i m . P o l a c y  mocno p r z e c i w s t a w i l i  s i ę  zm ia n ie  
u z a s a d n i a j ą c , że  f i g u r a  z o s t a ł a  ufundowana p r z e z  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  
i  n a p i s  p o z o s t a ł  e t  do wybuchu w o jn y .
0 naszym za m ia rz e  p r z e j ś c i a  do Ełganowa d o w i e d z i a ł y  s i ę  w ła d z e  m i e j s c o ­
we i  żandarm g d a ń s k i  t . z w . o c h u p o  p r z y s z e d ł  neai o z n a j m i ć , ż e  do Kłganowa  
c h o d z i ć  n i e  w o l n o ,g d y ż  p an u je  tam p r y s z c z y c a . C z y  panowała  n a p r a w d ę ,c z y  
t e ż  b y ł a  j e d y n i e  pozorem t e g o  n i e  w ie d z a !y śm y ,w  każdym r a z i e  t r z e b a  
b y ł o  zrezygnow ać  z d a l s z e j  t r a s y . N i e  zre zy g n o w a ły śm y  jed n a k  z k o n t a k t u  
z Polakami z E łg a n o w a .Z o s t a ł y ś m y  w W.Trąbkach na n i e d z i e l ę  i  po nabo­
ż e ń s t w i e  d l a  P o la k ó w ,n a  k t ó r e  p r z y c h o d z i l i  p a r a f i a n i e  z ^ ł^ a n o w a ,d a ­
łyśmy d l a  n i c h  programowe o g n i s k o  na d z i e d z i ń c u  s z k o ł y  p o l s k i e j . N i e  
p r z e s z k o d z i ł y  dzwonki rowerowa i  h a ł a s y  za p ł o t e m  o r g a n iz o w a n e  p r z e z  
K . J .  C a ło ś ć  o d b y ła  s i ę  z g o d n ie  z p ro g ra m e m ,w z ru sze n ia  p a t r i o t y c z n e  
z o s t a ł y  wzmocnione p rzeszk o d a m i  z z e w n ą t r z , a  u o r g a n i z a t o r e k  z r o d z i ł a  
s i ę  m yśl  ponownego p r z y b y c i a  w z i m i e . * t e d y  p r y s z c z y c y  n i e  b ę d z i e !
V. n a b o żeń s tw a ch  n i e d z i e l n y c h  w X .T rą b k a c h ,a  p ó ź n i e j  w P i e k l e , w z i ę ł y  
t e ż  u d z i a ł  p e w i a c z k i . W y s t r a s z e n i  p r o b o s z c z o w i e  z a s t r z e g l i  s o b i e  aby  
n i e  śp ie w a ć  p o d c z a s  n a b o ż eń s tw  p i e ś n i  p o l s k i c h . D o  zak azu  p e w i e c z k i  z a ­
s t o s o w a ł y  s i ę , a l e  po i>.szy gromko z a i n t o n o w a ł y  p i e ś ń  ' ' s e r d e c z n a  matko",  
zo  z o s t a ł o  e n t u z j a s t y c z n i e  p o d j ę t e  p r z e z  l u d n o ś ć  p o l s k ą , a  Niemców w ypło  
s z y ł o  z k o ś c i o ł a .
Do Trzepowa p o j e c h a ły ś m y  a utobusem  (30 k m ) , a l e  wracać t r z e b a  b y ł o  
p i e s z o . J e d y n y , n ap otkany  na t r a s i e  w ęd ró w k i , d z i e d z i c  p o l s k i  p .C z a rn o w sk i  
o d e a ł a ł  nas końmi 10 k m , p o z o s t a ł y c h  20  t r z e b a  b y ł o  p r z eb y ć  na w ła s n y c h  
nogach.Gromadka d z i e w c z ą t  p o l s k i c h  m a szero w a ła  w ię c  n o cą  s z o s a m i  tf.I . 
Gdańska c i e s z ą c  s i ę , ż e  mimo z a g r o ż e n i a  w ykonała  swój o b o w ią z e k .O k o ło  
5 t e j  rano d o t a r ł y ś m y  do n a j b l i ż s z e g o  p r z y s t a n k u  tramwajowego i  zm ęczo­
n e j  bab lam i na nogach w r ó c i ł y ś m y  do  P33 .

Szym ankow ie , g d z i e  lu d n o ś ć  p o l s k a  p rzyjm ow ała  nas  s z c z e g ó l n i e  g o r ą c o ,  
z d a r z a ł  s i ę  nam n a s t ę p u j ą c y  i n c y d e n t .
Na s t a c j i  k o l e j o w e j  do grupy  p e w ia c z e k  r o z m a w ia ją cy c h  po p o l s k u  z w r ó c i ł  

s i ę  Nieruiec  w mundurze k o le jow ym  z uwagą,  że W.&.Gdańsku o b o w i ą z u j e
J . n i e r c i e c k i .
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D z i e w c z ę t a  z o r i e n t o w a n e , ae k o l e j  w Gdańsku p o d l e g a  p o l s k i m  władzom  
o d p o w i e d z i a ł y , że t o  w ł a ś n i e  o n , j a k o  z a t r u d n i o n y  w p o l s k i m  k o l e j n i c t w i e ,  
obow iązany  j e s t  o b s ł u ż y ć  p asażerów  w j ę z y k u  p o l s k i m , g d y  s o b i e  t e g o  ż ż y -  
c z ą . P o l s k i  p e r s o n e l  s t a c y j n y  z a j ą ł  bo jow ą  p ostaw ę  i  d o r a d z a ł  z ł o ż y ć  
meldunek o i n c y d e n c i e  do D y r e k c j i  PKP w G d a ń s k u . N i e z a l e ż n i e  od d a l s z y c h  
poczynań z o r i e n t o w a ł y ś m y  s i ę , ż e  ów n i e m i e c k i  k o l e j a r z  z g ł o s i ł  sprawę  
do m ie j s c o w e g o  o c h u p o ,k t ó r y  z o r g a n iz o w a ł  nam o b s t a w ę . K i e  z r a ż o n e  p e r ­
s p e k ty w ą  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  p o j e c h a ły ś m y  p o c i ą g i e m  do K a łd o w a ,a  s ta m tą d  
autobusem  do P i e k ł a .
7> P i e k l e , w s i  p o ł o ż o n e j  na s t y k u  t r z e c h  g r a n i c  -P o lsk i ,W M  Gdańska i  Prus  
W s c h o d n ic h -  p r z y w i t a ł y  nas d z i e c i  z n i e m i e c k i e j  s z k o ł y  k a m ie n ia m i .
Co b a r d z i e j  k r e w k ie  p e w i a c z k i  m ia ł y  w i e l k ą  o c h o t ę  przetrzepać sm arkaczy  
ele w y s t a r c z y ł  mój a p a r a t  f o t o g r a f i c z n y  w yce low any  w d z i e c i a r n i ę  i  p o ­
g r ó ż k a , ż e  z d j ę c i a  z n a j d ą  s i ę  w p r a s i e  p o l s k i e j , a  n a t y c h m i a s t  d z i e c i a r ­
n i a  r o z p i r z c h ł a  s i ę  i  d a ł a  nam od tą d  s p o k ó j .  P i e k ł o  b y ł o  w s i ą ,w  k t ó r e j  
s t a r a n i e m  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  z o s t a ł a  wybudowana w s p a n i a ł a  s z k o ł a ,  

'w j e j  budynku m i e ś c i ł a  s i ę  t e ż  o c h r o n k a , P o l s k i  I n s p e k t o r a t  C e ln y  o r a z  
m ie s z k a n i e  s s  .Dom ini icanek , p r a c u j ą c y c h  w p l a c ó w c e .  P o d c z a s  wędrówki po 
P i e k l e  p e w i a c z k i  z a t r z y m a ł y  s i ę  na kopcu będącym m ie j s c e m  s t y k u  t r z e c h  
g r a n i c  w r o z w i d l e n i u  W i s ł y  i  N ogatu  i  w te d y  je d n a  z n i c h  p o w i e d z i a ł a ,  
że n a d e j d z i e  c z a s , g d y  t e n  k o p i e c  p r z e s t a n i e  i s t n i e ć , a  w s z ę d z i e  w okół  
b ę d z i e  P o l s k a .  Ha t e  s ło w a  w y ł o n i ł  s i ę  n i e s p o d z i a n i e  j a k i ś  umazany 
mechanik ze ś l u z y  i  p o w i e d z i a ł  po p o l 3 i c u - * t a k , t a k , g r a n i c a  b ę d z i e  zwa­
l o n a , a l e  w s z ę d z i e  b ęd ą  wówczas N iem cyr' . ? a  z ło w r o g a  wróżba w s t r z ą s n ę ł a  
nami p r z e z  c h w i l ę , a l e  m łodość  s z y b k o  o t r z ą s a  s i ę  ze  z ł y c h  p r z e p o w i e d n i .  
O gnisko  w P i e k l e  n a l e ż a ł o  do n a j g o r ę t s z y c h . U c z e s t n i c z k i  obozu  p o z n a ł y  
t u  w ł a ś n i e  moc r ó ż n y ch  problemów zarówno p o l i t y c z n y c h , j a k  i  g o s p o d a r ­
c z y c h  d r ę c z ą c y c h  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e . Z e t k n ę ł y  s i ę  t w a r z ą  w tw a rz  
z grupą  l u d z i  p r o s t y c h , k t ó r y c h  samo t r w a n ie  na t e j  z i e m i , b e z  zmiany  
p r z y n a l e ż n o ś c i  n a r o d o w e j , b y ł o  nacechowane b o h a te r s t w e m  d n i a  c o d z i e n n e g o  
G ospodarze  n a s i ,  z a p a l e n i  entuzilzmem grupy m łodych d z i e w c z ą t  z P o l s k i ,  
r o z e s z l i  s i ę  do domów w zm o cn ien i  c h ę c i ą  p r z e t r w a n i a .  Z a p r o sze n io m  na 
p r z y s z ł o ś ć  n i e  b y ł o  k o ń ca ,®  p o s t a n o w i e n i e  ponownego p r z y j a z d u  w z i m ie  
d o j r z a ł o  o s t e t e o z n i e  w P i e k l e .
Po powrocie do Gdańska dziewczęta odwiedziły przed powrotem do Polski 

Operę leśną w Sopocie.Dawano tego wieczora ”Złoto Renu” agnera.Niesa­

mowite wrażenie wywarły na dziewczętach hitlerowskie swastyki,którymi 

udekorowany był teatr i droga wiodąca do niego.Przy okazji przekonały 

się naoc znie , j a«c wygląda prawda o V ..... Gdańsku. Meszty dowiedziały się 
z gawęd przy różnych okazjach.ó^czególnie złowrogo wyglądały organizac­

je hitlerowskie w dniach urodzin Hitlera i w dniu 1 maja,obchodzonym 
jako święto narodowych socjalistów.-ali chłopcy t.zw.Pfimfy (odpowiedn 

nik wiekowy naszych zuchów) maszerowali po mieście uzbrojeni w noże 
i sztuczne granaty.umundurowani i rozśpiewani,pełni zapału do bicia89



i  p r z e ś l a d o w a n i a  Polaków i  ?ydów,do k t ó r y c h  t o  wyczynów z a c h ę c a ł y  t r a n s  
p a r e n t y  r o z w i e s z o n e  na u l i c a c h  z n a p isa m i  rt0 l l e b e r  Mai— mach uns  von  

0 o l e n  und Juden f  r e i '*.
Od t e g o  c z a s u  m in ę ło  30 l a t , d o  d z i ś  j e d n a k  zachowałam w p a m ię c i  

p a t r i o t y c z n ą  postaw ę p e w i a c z e k , k t ó r e  swój w o ln y  c z a s  o f i a r o w a ł y  z e n t u z  
jazmera d l a  sprawy P o l o n i i  O d a ń s k i e j , n a r a ż a j ą c  s i ę  na w i e l e  t r u d ó w , w y s i ł  
k u , a  nawet c i e r p i e n i a  i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  I c h  z a p a ł  n i e  t y l k o  n i e  zma­
l a ł  po p r z e b y t y c h  d o a w l a d c z e n l a c h , a l e  w z r ó s ł  i  z t ą  samą g o t o w o ś c i ą  
z j a w i ł y  s i ę  w z i m i e , w  n i e c o  z m n ie jszo n y m  s k ł a d z i e , b y  na p r z e ł o m i e  roku  
1 9 3 8 / 3 9  ponownie  p r z y w i e f ó  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  na t e r e n i e  , .k . (M a ra k a  
p o z d r o w i e n i a , p i e ś n i , t a r c e  i  d ob re  s ło w a  z P o l s k i .
O d w i e d z i ł y  te  same inie j s c o w o ś c i  , c o  za p ierw szym  r a z e m , t y l k o  z a m i a s t  
Trzepowa w y b r a ły  F ł g a n o w o , z g o d n i e  z o b i e t n i c ą  daną w s i e r p n i u .  7> z i m i e  
n i e  odbyw ały  j u $  p i e s z y c h  wędrów ek, poza k r ó t k ą  t r a s ą  z / . T r ą b e k  do 
Ełganowa (3 k m ) , n i e  k w a te r o w a ły  po s t r y c h a c h  i  s t o d o ł a c h , a l e  z a p r a s z a n e  
b y ł y  do m ie szk ań  pofcsklch r o d z i n .
Okres i w i ^ t e o z n y  spowodował zmiany w pro g ra m ie .T y m  razem n i e  o g n i s k a  
l e c z  j a s e ł k a  s t a n o w i ł y  oprawę w y s tę p ó w ,n a  k t ó r e  z n i e c i e r p l i w o ś c i ą  
c z e k a ł y  zarówno d z i e c i  jak  d o r o ś l i . A  j a s e ł k a  b y ł y  p om yślane  b . i n t e r e s u ­
j ą c o , g d y ż  do u d z i a ł u  w n i c h  b y ł a  z a p r a s z a n a  m ie j s c o w a  m ł o d z i e ż . '  s c e n i e  
s t a j e n k i  b e t l e j e m s k i e j  b r a l i  u d z i a ł  s t a t y ś c i  w i e j s c y . k . B o s k a , ś w . J ó z e f  
i  kilkisf a n i o ł ó w . !  .Boska  w y p o w ia d a ła  j e d n o  z d a n i e , k t ó r e g o  ł a t w o  można 
s i ę  b y ł o  nauczyr na p i e r w s z e j  1 zarazem  o s t a t n i e j  p r ó b i e  g e n e r a l n e j .  
Przed  ś w i ę t ą  Godziną d e f i l o w a ł y  p a ry  lu d o w e ,p o t e m  k o b i e t y  P o l k i , k t ó r a  
o d e g r a ł y  znamienną r o l ę  w h i s t o r i i , w r e s z c i e  p e w i a c z k i  -  tym razem we 
w ła s n y c h  mundurach.Za scen** panował n i e u s t a n n y  r u c h , a r t y s t k i  bowiem mu­
s i a ł y  s t a l e  s i ę  p r z e b i e r a ^  do c o r a z  t o  nowych r ó l .  A g r a ł y  j e  b o b r z e ;  
b a w i ł y  i  w z r u s z a ł y  zgromadzoną p u b l i c z n o ś ć . P o m y s ł  w ł ą c z e n i a  m ie j s c o w e j  
m ł o d z i e ż y  do j a s e ł e k  o k a za ł  s i ę  z n a k o m i t y .R o d z i c #  1 m ł o d z i e ż  c i e s z y l i  
s i ę  u d z i a ł e m  w p r z e d s t a w i e n i u . P o  zakończanym w id o w isk u  odbyw ały  s i ę  
w sp ó ln e  ś p i e w y , t u  i  ów dzie  z a t a ń c z o n o  n a w e t .  Po spak ow an iu  a k c e s o r i ó w  
g o s p o d a r z e  z gośćm i  r o z c h o d z i l i  s i ę  s p o k o j n i e  do domów,by w i c h  z a c i s z u  
pogwarzyć j e s z c z e  o sprawach g d a ń s k i c h , a  t a k ż e  u g o ś c i ć  1 przenocow ać  
d z i e l n e  d z i e w c z ę t a  z P o l a k i .  S i ł ę  przeżyć- o p i s a n y c h  wędrówek o d z w i e r ­
c i e d l i ł y  a r t y k u ł y  u c z e s t n i c z e k  z a m ie s z c z o n e  w plamie p e w le c k lm  MDla  
P r z y s z ł o ś c i ” (Nr 10 1 1 1 / 1 9 3 9  1 nr l t f / 3 3  ) .

Aktyw z o r g a n iz o w a n y  p rzy  R e f e r a c i e  Pracy  K o b i e t  PR3 z a i n i c j o w a ł  
z g o d n ie  z formalnym c h a r a k t e r e m  p l a c ó w k i  g im n a s ty k ę  d l a  p a r , k t ó r a  poe*  
c z ą w s z y  od s t y c z n i a  1 9 3 3 r .o d b y w a ł  a s i ę  2 x w t y g o d n i u  w s a l i  g l m n a s t y c z  
nej  PR3.Z I n i c j a t y w y  t e j ż e  g ru p y  o d b y ł y  s i ę  t e ż  dwa k u r s y  n a r c i a r s k i e  
w I s t e b n e j  w Ośrodku P” K . I n s t r u k t o r k ą  l  k i e r o w n i c z k ą  t y c h  kursów b y ł a  
l n s t r . F E K  H elena  ? l ś l l ń s k a , k i e r o w n i k  R e f e r a t u  PT w L o rsk im  U r z ę d z i e  
i  Pa w  O dyni .
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\ ~ l2 ~ ^
Ponleważ/pRO dyg p onc>»ał-e~^*k^--g1raTH^rea-3^oirttrgyTg~'T~ s t r z e l n i c ą  m ało­
k a l i b r o w ą  we b r z e s z c z u  ( p r z y  P o l s k i m  Damu Akademickim) p r z e t o  w o k r e s i e  
w i o s e n n o - l e t n i m  z o r g a n iz o w a n o  ternie k u rsy  ł u c z n i o t w a  i  s t r z e l e c t w a  d l a

v d z i e w c z ą t . I n s t r u k t o r e m  b y ł a  K a l in a  E i g o c k a , a  u c z e s t n l o  zkaml p r z e w a ż n ie  
c z ł o n k i n i e  Kii G ed a n ia .

Każdy nowy m i e s i ą c  mej p r a c y  w PRS p r z y n o s i ł  w z r a s t a j ą c e  n a p i ę o i e .  
R o z r a s t a ł y  s i ę  o r g a n i z a c j e  h i t l e r o w s k i e  n i e  t y l k o  w m i a s t a c h , a l e  t a k i a e

s\ na w s i a c h .  Zwaln iano  Polaków b e z  powodu z pracy ,w ym aw iano m i e s z k a n i a ,
i zmuszano do p r z e u e ld o w y w a n ia  d z i e c i  ze  s z k ó ł  p o l s k i c h  do n i e m i e c k i c h ,
V z d a r z a ł y  s i ę  wypaJki  d o t k l i w e g o  p o b i c i a  g o l a k ó w , b e z p o d s ta w n y c h  r e w i z j i  

i  a r e s z t o w a ń . (' y m ie n io n e  f a k t y  o p i s a n e  s ą  m . in .w  k s i ą ż c e  S t a n i s ł a w a  
K .S z w e n tn e ra  p . t . ' ‘P o l a c y  z P i e k ł a  rodem .)  N a r a s t a j ą c a  b u ta  n i e m i e c k a ,  
w m iarę  bezkrwawych z w y c ię s tw  H i t l e r a ,  w s k a z y w a ł a , z e  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie *  
Gdańsk s t a n i e  s i ę  zadrzew ien i  krwawej rozprawy m iędzy  I I I  R zeszą  a P o l s k i  
O f i c j a l n i e  o w o j n i e  j e a z c z e  s i ę  n i e  m ó w i ł o , e l e  c z u ł o  s i ę  każdym nerwem,  
że d e c y d u j ą c y  c z a s  z b l i ż a  s i ę  p o w o l i , a l e  n i e u o h r o n n l e  .T?ic p r z e t o  d z l w -  
n e g o , ż e  k i e r o w n i k  PRS wydał mi p o l e c e n i e , abym obok p r a c y  k u l t u r a l n o -  
o ś w ia to w e j  z a c z ę ł a  d z i a ł a ć  w k i e r u n k u  p r z y s p o s o b i e n i a  k o b i e t  do obrony  
na wypadek w o j n y .R z e c z  j a s n a , ż e  t e g o  r o d z a j u  d z i a ł a l n o ś ć  m u s i a ł a  z ko­
n i e c z n o ś c i  mleć c h a r a k t e r  c z y s t o  k o n s p i r a c y j n y  i  że można n i ą  b ę d z i e  
o b ją ć  j e d n o s t k i  bezwarunkowo oddane P o l s c e  i  gotow e w c h w i l i  wybuchu  
wyfesgfcM wojny  w ł ą c z y ć  s i ę  do a k c j i  po s t r o n i e  p o l s k i e j . Z  p r o p o z y c j ą  
o b j ę c i a  s z k o l e n i e m  o g ó ln o -w o jsk o w y m  z w r ó c i ła m  s i ę  do  Komendy ZHP. I s t n i a ­
ł a  p rzy  t e j  Komendzie Drużyna S t e r s z o - H a r c e r s k a  -  d z i e w c z ę t a  pewne 
i  wypróbowane w swej  p r z y n a l e ż n o ś c i  n arod ow ej .W ym ien ion a  d rużyna  c h ę t n i *  
w y r a z i ł a  zgodę na u d z i a ł  w s z k o l e n i u .  D o ł ą c z y ł o  s i ę  t e ż  k i l k a  o s ó b  z 
Aktywu P R S ,k i l k a  d z i e w c z ą t  z obozu w I s t e b n e j , k lu b a  S e d a n ia ,k u r s ó w  
s t r z e l e c k i c h  1 g i m n a s t y c z n y c h .  S z k o l e n i e  p r z y b r a ł o  formę k u rsu  1 odbywa­
ł o  s i ę  od p a ź d z i e r n i k a  I 3 3 ^ r .  w G dyn i ,d ok ąd  j e ź d z i ł y ś m y  c o  d r u g ą  n l e d z l *  
l ę .  . t r o n ą  o r g a n i z a c y j n ą  z a j ą ł  o l ę  K o r sk i  ITrząd WF i  PTT o r a z  Komenda 
K oła  L o k a ln e g o  FWK w G d yn i .  U c z e s t n i c z k i  w y s t ę p o w a ł y  w u b r a n ia c h  c y w i l ­
n y c h ^  po w yk ładach  1 ć w i c z e n i a c h  r o z j e ż d ż a ł y  s i ę  i n d y w i d u a l n i e  do d o ­
mów. Ka k u rs  j e ź d z i ł o  o k o i o  30  o s ó b . O d z i a ł  w k u r s i e  n i e  a m i e n i a ł  d o t y c h ­
c z a s o w e j  p r z y n a l e ż n o ś c i  o r g a n i z a c y j n e j . Z e s p ó ł  s t a n o w i ł  z w a r t ą , I d e o w o  
oddaną P o l s c e  g r u p ę .  V Z i e l o n e  Ś w ię t a  1 9 3 9 r .o d b y ły ś m y  2 dn iowe ć w i c z e n i e  
s t r z e l e c k i e  w W ejh ero w ie .P o d  k i e r u n k i e m  o f l e e r ó w  WP o d b y ł y  s i ę  wtedy  
ć w i c z e n i a  w s t r z e l a n i u  z kb i  p i s t o l e t ó w  na s t r z e l n i c y  w o j s k o w e j .  
P o c z y n a ją c  od marca 1 9 3 9 r . , g d y  g ł o ś n e  s i ę  s t a ł o  u l t im a tu m  H i t l e r a  w sp r e  
w ie  Gdańska i  t . z w . k o r y t a r z a  n a p i ę c i e  nerwowe w Gdańsku z a c z ę ł o  w z ra s ta ć  
z d n i a  na d z i e ń .O t r z y m a ł a m  p o l e c e n i e  by n a j p e w n i e j s z e  k u r s l s t k l  s k i e r o ­
wać ns  p r z e s z k o l e n i e  d y w e r s y j n e .  Do s p e c j a l n e g o  I n s t r u k t o r a  z a k o n s p i r o ­
wanego w Gdyni k ie r o w a ła m  w ię c  zwerbowane " t r ó j k i " , m a j ą c e  s t a n o w i ć  z a -  
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D z i ś  trudno  mi d o k ł a d n i e  podać i l o ś ^  t y c h  " t r ó j e k " , w ydaje  mi s i ę , ż e  
b y ł o  i c h  p i ę ć .  Po k o l e j n y m  s k i e r o w a n i u  i c h  do Gdyni i  z a p r z y s i ę ż e n i u  
n i e  znałam j u ż  d a l s z e g o  p r z e b i e g u  i c h  s z k o l e n i a . ”*i?m t y l k o ,  t e  c z ę ś ć  
i c h  z o s t a ł a  sk ie r o w a n a  na k u r s  do s p e c j a l n e g o  o śro d k a  w Pu«*ozy  Kampi­
n o s k i e  j . P o n i e w a ż  i  mnie tam p r z e s z k o l o n o  p r z e t o  o r i e n t u j ę  s i ę  w o r g a ­
n i z a c j i  i  program ie  t e g o  o ś r o d k a .  J e c h a ł o  s i ę  do n i e ę o  i n d y w i d u a l n i e ,  
o k r e ś lo n y m  p o c i ą g i e m  do Pi  la n ó w k a .P o tem ,  na p o d s t a w i e  umownych znaków 
r o z p o zn a w cz y c h  z e b r a ł a  s i ę  grupa u c z e s t n i k ó w  i  z o s t a ł a  p r z e w i e z i o n a  
krytym  wo*em do o śro d k a  w g ł ę b i  p u s z c z y ,  Ka£dy u c z e s t n i k  s t a w a ł  s i ę  
numerem,bez prawa podawania  n a z w isk a  i  m i e j s c o w o ś c i , z  k t ó r e j  p r z y b y ł .  
S z k o l e n i e  obejmowało s t r z e l a n i e  z p i s t o l e t ó w , r z u t y  s?renatam i, z a k ł a d a ­
n i e  min i  w y s a d z a n ie  o b ie k tó w  o r a z  nauk* s z y f r ó w  i  z a s a d y  k o n s p i r a c j i .  
Kurs t r w a ł  ? d n i . P o w r ó t  b y ł  zo r g a n iz o w a n y  w oodobny s p o s ó b . Zarówno 
i n s t r u k t o r z y  ja k  i  u c z e s t n i c y  w y s t ę p o w a l i  w u b r a n ia c h  c y w i l n y c h  
i  ś c i ś l e  p r z e s t r z e g a l i  z a s a d y  n i e  u j a w n i a n i a  s w o ic h  p e r s o n a l i ó w .
'£iera z c a ł ą  p e w n o ś c i ą ,  że pewna grupa d z i e w c z ą t  g d a ń s k i c h  z o s t a ł a  w t e n  
sam s p o só b  p r z e s z k o l o n a , a l e  n i e  zn a ły śm y  do końca a n i  s w o ic h  p s e u d o n i -  
mówf ani  e w e n t u a ln y c h  d o w ó d c ó w ,h a s e ł  r o z p o zn a w cz y c h  i t . p .
W o s t a t n i c h  t y g o d n i a c h  p rzed  wybuchem wojny  d o w i e d z i a ł a m  s i ę  j e d y n i e ,  
że s z e f  raa p se ld on ira  "ozary'* .K o n k re tn y ch  w s k a z ó w e k ,c o  robi<< w wypadku 
wybuchu wojny n i e  o t r z y m a ł y ś m y , z a l e c o n o  nam j e d y n i e , a b y  n i e  o p u s z c z a ć  
t e r e n u  P.Tu.Odańska.
<* wyniku o g ó l n e g o  n a p r ę ż e n i a  j a k i e  w y w o ła ło  u l t i m a t u m  z o r g a n iz o w a ła m  
w Gdańsku d l a  s z e r o k i e g o  o g ó ł u  k o b i e t  p r z e s z k o l e n i e  im  w z a k r e s i e  
obrony p r z e c i w g a z o w e j . K o r z y s t a j ą c  z m i ę d z y o r g a n i z a c y j n e j  p l a t f o r m y  
w s p ó łp r a c y  zaw iadom iłam  w s z y s t k i e  o r g a n i z a c j e  o s z k o l e n i a c h , k t ó r e  m ia­
ł y  s i ę  odbywać w PRS.7. wyznaczonym t e r m i n i e  p r z y s z ł o  o k o ł o 200  kob l e t T  
ze  w s z y s t k i c h  w arstw  P o l o n i i  G d a ń s k ie j  -  od r o b o t n i c  do p an i  m i n i s t r o -  
w e j .T a k  w i e l k i e g o  z j e d n o c z e n i a  w s z y s t k i o h  k o b i e t  n i e  zaobserwowałam  
n i g d y , a n i  p r z e d t e m , a n i  p o te m .C z ę ść  ć w ic z e ń  od byw ała  s i ę  w Gdyni  
w o śro d k u  s z k o le n io w y m  LOPP.Kurs o p l g a z  p r z e p r o w a d z i ła m  t a k ż e  w B e l k o -  
w i e ;  p r z y c h o d z i l i  nań t a k ż e  męzczy*ni.V.  sw ej  p r z y c z e p i e  w o z i ła m  maski  
p r ze c iw g a z o w e  do ć w i c z e ń  i  z d a r z a ł o  s i ę , ż e  m ie j s c o w y  Jc&upo p r z y g l ą d a ł  
s i ę  z ubocza  Jak j e  wyjiiowaiam lu b  za ładowywałam.Na s z c z ę ś c i e  w o l a ł  s i ę  
n i e  m ie sz a ć  do t y c h  sp r a w .
Do k i l k u  w i o s e k  z a w io z ła m  k o m p le t y  p o d r ę c z n y c h  a p t e c z e k , b y  na w s z e l k i  
wypadek można b y ł o  u d z i e l i ć  bodaj  p i e r w s z e j  p o m o c y .A p t e c z k i  z o s t a w i ł a m  
m . i n . u  p.Kunegundy P a w ł o w s k i e j , k i e r o w n i c z k i  o c h r o n k i  w W.Trąbkaoh o b b z 
u p .~ 4 a r i i  P a s k a w i e c , k i e r . o c h r o n k i  w K ł g a n o w i e .

t y g o d n i u  p o p r z e d z a ją c y m  wybuch wojny wezwałam t e l e g r a f i c z n i e  do  
n a t y c h m ia s to w e g o  powrotu  c z t e r y  G dańaczanki  u c z e s t n i c z ą c e  w k u r s i e

i n s t r u k t o r k i m  PWK w d p a l e . u . i ę d z y  innymi w r ó c i ł a  w ted y  k a l i n a  B i g o e k a ,
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do k t ó r e j  za radi* k i e r o w n i k a  P3£ p r z e n i o s ł a m  s i ę  na m i e s z k a n i e . N i e  
w ą t p ią c  a b s o l u t n i e  w o s t a t e c z n ą  w y g r a n ą ,k ie r o w n i k  z a k ł a d a ł , ż e  p i e r w s z e  
c h w i l e  po wybuchu wojny mogą dać c h w i lo w ą  przewagę h i t l e r o w c o m  i  d l a ­
t e g o  l e p i e j  usunąt  s i ę  z m ie s z k a n i a  w gmachu u rzęd o w y ® .Z a m ieszk a ła m  
w i ę c  p r z y  u l . K o r z e n n e j  ( P f e f f e r s t a d t ) na I p i ę t r z e ,  tymże budynku  
m i e ś c i ł a  s i ę  na p a r t e r z e  p o l s k a  k s i ę g a r n i a  H u c h u . i - a j b l i ż s z e  k o l e ż a n k i  
s c h o d z i ł y  s i ę  p r a w ie  c o d z i e n n i e  w m ie s z k a n iu  H a l i n y  o c z e k u j ą c  na p o l e ­
c ę  n i  a - r o z k a z y  . C o d z i e n n i e  c h o d z i ł a m  do PR3 i  p y t a ła m  "co ro b ić '? 0 
"C zekać” -  ta k a  b y ł e  jed y n a  o d p o w i e d ź . N a p l ę o i e  w z r a s t a ł o  z g o d z i n y  na 
g o d z i n ę .& ó j  n a j b l i ż s z y  k o l e g a  J an ek  Ożdżyńakl  w yp raw i ł  do P o l s k i  żonę
i  d z i e c i , a  sam l i k w i d o w a ł  swoje  s p r a w y , p r z e c z u w a j ą c  ś m i e r ć . K i e r o w n i k  
p o l e c i ł  Ku nocować w K o m i s a r i a c i e  G eneralnym, I l e  z *c na t o , ż e  p laców ka  
d y p lo m a ty c zn a  b ę d z i e  d o s t a t e c z n ą  o ch ro n ą  przed  ew en tu a ln y m  napadem 
rozw ydrzonych  h i t l e r o w c ó w .  Na t r z y  d n i  p r z e d  wybuchem wojny  k i e r o w n i k a  
P łó j u ż  n i e  z a s t a ł e m  i  odtąd  Go j u ż  w - y c l u  n i e  w i d z i a ł a m ,  b i u r z e  
l i k w i d o w a l i ś m y  dowody n a s z e j  d z l e * a l n o a c l . N i e  by*o  t e g o  w i c i e : o g ó l n e  
p l a n y  i  d z i e n n i k i  p r a c y , t r o c h ę  k o r e s p o n d e n c j i  i  r a c h u n k i .Ż a d n e j  e w i d e n ­
c j i  i m i e n n e j  s i t  n i e  p r o w a d z i ł o .O p i a o ^ e  sprv .? o zd a n ia  okresow e  w y s y ł a ł  
k i e r o w n i k  do f o l s k i , odpisów n i e  z o s t a w i a l i ś m y  w b i u r z e . ^
Z o s t a t n i c h  d n i  p o z o s t a ł a  rai żywo w p a m ię c i  3 c e n a  z domu r o d z i n n e g o  
B i g o c k i c h , k i e d y  H a l i n a  w y p r a w la ta ^ s w o ją  ^ a t k ę , 3 0 - l e t n l ą  s t a r u s z k ę ,  
do P o l s k i , d o  krewnych w o k o l i c e  Kartuz,by n i e  b y ł a  zmuszona przeżywać  
wojny w Gdańsku 1 ”by nam n i e  p r z e s z k a d z a ł a  w wykonywaniu n a s z y c h  z a ­
dań” . ,  m ie s z k a n iu  p o z o s t a ł  z nami s t a r a s z e k  O j c i e c  i  B ra t  k o l e j a r z ,  
k t ó r y  żonę z d z i e ć m i  t a k ż e  w y p ra w i ł  do P o l s k i . D r u g a  z a p a m ię ta n a  s c e n a  
t o  p r z y j a z d  z Tczewa n a u c z y c i e l k i  S z k o ł y  m a c i e r z y  w Szymankowie k o l .  
E dyty  C zo sk ó w n y . .w y ra z i ła  c h ę ć  p o z o s t a n i a  z nam i, c h c i a ł a  w z ią ć  u d z i a ł  
w d z i a ł a n i u  od p i e r w s z y c h  c h w i l . (0 i l e  pam iętam  n a l e ż a ł a  do grupy  
p r z e s z k o l o n y c h ) .  Kle z g o d z i ł y ś m y  s i ę , n i e  d l a t e g o , t e  same n i e  w i e d z i a ­
łyśm y co  będ z iem y r o b i ć , a l e  d l a t e g o , ż e  w  o s t a t n i e j  c h w i l i  z a k r a d ł a  s i ę  
do n a s z y c h  s e r c  n i e u f n o ? ^ . O j o i e o  E d y t y , I n s p e k t o r  c e l n y , b y ł  c o  prawda 
znanym i  cen io n y m  d z i a ł a c z e m  P o l o n i i  G d a ń s k i e J , a l e  Siatka b y ł a  z p o o h o -  
d z e n i a  Niemką.A. nuż E dyta  j e s t  w ty c zk ą ?  Jak^e c i ę ż k o  z g r z e s z y ł y ś m y  
wobec t e j  n i e s k a z i t e l n e j  i  b o h a t e r s k i e j  ^ o l k l . O  tym d o w i e d z i a ł a m  s i ę  
jed n ak  d o p i e r o  po w o j n i e .

Tymczasem z b l i ż a ł  s i ę  wybuch,  d n iu  51 s i e r p n i a  1 9 3 9 r , z  o k i e n  z a j ­
mowanego od u l i c y  p o k o j u , z o b a c z y ł  a a  o k o ł o  g o d z i n y  22 p r z e j e ż d ż a j ą c e  
w k ie r u n k u  r z e s z c z a  l i c z n e  samochody wojskowe w y p e ł n i o n e  ż o ł n i e r z a m i  
ehr.T.achtu w pełnym umundurowaniu bojowym.Do k a ż d e g o  z wozów p r z y c z e ­

p io n e  b y ł a  arm atk a .L u d n ość  n ie m ie c k a  p r z e c h a d z a j ą c a  s i ę  u l i c a m i  ( b y ł  
p i ę k n y  pogodny w l e c z ó w i . e n t u z j a s t y c z n i e  s ł a ł a  ż o ł n i e r z o m  p o z d r o w i e n i a ,  

a raniu ś o i s k a ł o  s i ę  s e r c e  z ły m i  p r z e c z u c i a m i  . N i e  b u d z i ł a m  r o d z i n y

—
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B i g o c k i c h , ś p i ą c e j  w jBaS»ixx* p o k o ju  od p odw órza ,uw aża  j ą c  , że n i e s z c z ę ś ­
c i a  zd ąży  n a d e j ś ć  i  b e z  a w iz o w a n ia .

I  n a d e s z ł o . '  d n iu  1 t r z e ś n i a  1 9 5 9 r . o  go - : lz .4 ,45  o b u d z i ł y  mnie s t r z a ­
ł y  od u l i c y . O d y  wyjiHafe*m okne® z o b a c zy ła m  ż o ł n i e r z a  w fc h e łm ie , t r z y m a —  
j ą c e g o  w ręku dużą t a b l i c ę  z o s t r z e ż e n i e m  w j . n i e m i e c k i m , z a k a z u j ą c ą  
p r z e j ę c i a  w a l . O l i w i ^ B r a m a  ze w z g lę d u  na n i e b e z p i e c z e ń s t w o  s t r z a ł ó w .  
Prawdopodobnie  s p o d z ie w a n o  s i ę  z b r o j n e g o  c|soru ze s t r o n y  D y r e k c j i  PKP
i d l a t e g o  z a b e z p i e c z o n o  u l i c e  d o j a z d o w e .  Za c h w i l ę  u s ł y s z a ł a m  c i ę ż k i e  
d u d n i e n i e  a r t y l e r y j s k i e  - s ł y c h a ć  j e  b y ł o  ods  s t r o n y  V e s t e r p l a t t e .  
Otworzyłam d r zw i  do 3 4 a i e d n i e g o  p ok oju  i  p o w i a d z i a ł a m i ^ z a c z ę ł o  s i ę ” .

„Co s i ę  z a c z ę ł o ? '  z a p y t a ł  d z i a d z i o  B i g o c k i  . "-vno p o s ł u c h a j c i e ’*.=«t e d y  s s z a  
w s z y s c y  p o d e s z l i  do okna i  po c h w i l i  ju ż  n i k t  n i e  m ia ł  w ą t p l i w o ś c i ,  
że  z a c z ę ł a  s i ę  w o jn a .

D z i a d z i o  B i g o c k i  z o s t a ł  w doimi,a my m ło d z i  r u s z y l i ś m y  na u l i c ę ,  
aby s i ‘-» c z e g o ś  d o w i e d z i e ć  i  z o r i e n t o w a ć  w s y t u a c j i . ' ;  m i ę d z y c z a s i e  
o d b i j a n o  j u ż  t a b l i c ę  z n a p isem  " K s i ę g a r n i a  auch" i  w y n o szo n o  k s i ą ż k i  
p o l s k i e  ze  s k l e p u .  P o s z l i ś m y  n a j p ie r w  pod Bank B r y t y j s k o - P o ł s k i -

« _

p rzed  gmachem s t a ł  p o s t e r u n e k . i o t a m  do Oianaajum e o l s k i e g o  ~ j u ż  z d a ­
l e k a  widać  b y i o  p o s t e r u n k i  .F o tem  do p o l s K i e g o  k o ś c i o ł a  Chryf^tus-a

-  znowu p o s t e  ru n ek ,  w r e s z c i e  do Korni s a r i  a tu  O e n e r e l n e g o  1 . ? .  -  
t u  j u ż  c a ł y  ł a ć c u c h  h i t l e r o w c ó w  obróconych  twarzami do  gmachu z k a r a ­
b in am i  gotowymi do s t r z a ł u .  S e r c e  ś c i s k a ł o  s i ę  z ł y n i  p r z e c z u c i a m i  -  
n i e  b y ł o  do k o g o  s i ę  z w r ó c i ć . C a ł a  n a d z i e j a  w o d s i e c z y , k t ó r a  powinna  
s i ę  z j a w ić  od p o l s k i e j  g r a n ic y .T y m c z a s e m  n i c  n i e  w skazyw ało  na t o .  
L u d z ie  n o rm a ln ie  ś p i e s z y l i  do p r a c y , n i e m i e c k i e  d z i e c i  do s z k ó ł , a  p o s t e  
ru n k i  n i e m i e c k i e  s t a ł y  n i e u s t ę p l i w i e  przy  w e j ś c i a c h  do w s z y s t k i c h  p o l ­
s k i c h  p laców ek.O d s t r o n y  W e s t e r p l a t t e  n a d a l  d o c h o d z i ł o  d u d n i e n i e  a r t y ­
l e r i i .  Po k r ó t k i e j  n a r a d z i e  w s i e d l i ś m y  do tramwaju w k ie r u n k u  O l iw y .
Tam m ie s z k a ł  d r u g i  b r a t  H a l i n y  - m a s z y n i s t a  k o l e  j o n y .  *‘Oże tam s i ę  c z e ­
g o ś  dowiemy,  - o  d ro d ze  r.inął nas  p i e s z y  o d d z i a ł  p o l s k i c h  jeńców w o j e n ­
n y c h , o k o ł o  24 ż o ł n i e r z y . * o r a z  p i e r w s z y  z w i l g i t n i a ł y  nam o c z y . ^ o j n a  
t r w a ł a  z a l e d w i e  5 g o d z i n , a  o t o  n a s i  ż o ł n i e r z e  j u ż  w n i e w o l i . T  O l i w i e  
na t r a s i e  do Odyni p i e s z e  o d d z i a ł y  '9a h r m a cj ł tu .^ a p a n ia l©  w y p o s a ż e n i  -  
g o t o w i  do d r o g i . D o  ż o ł n i e r z y  p o d c h o d z ą ' k o b i e t y  i  d z i e w c z ę t a , w r ę c z a j ą  
im k w i a t y , s ł o d y o z e , o w o c e , p a p i e  r o s y .  s z y s t k o  t o  j e s t  normalne i  zrozum*  
m i a ł a , a l e  . iakśe  d l a  nas b o l e s n e . E i e g n i e m y  do m i e s z k a n i a  s t a r s z e g o  b r a t a
-  j e s t  p u s t e . J ó z e f  B i ^ o c k i  d e c y d u j e  s i ę  spróbować p r z e j ś c i a  p r z e z  p-ra-0
n i c ę . —o ż e  s i ę  u d a -  p ó j d z i e  do ^ j s k s  P o l s k i e g o  “ b ę d z i e  w a l c z y ć . K y  wra­
camy p ie sz o .T J ie  ma s i ę  1o c z e g o  ś p i e s z y ć . P o  d rod ze  spotykamy U r s z u l ę  
O w ie c z k o w sk 4 .U ra zu la  p ł a c z ą c  w yjaw ia  nam ,że  ed d ł u ż s z e g o  }u* cz a a u  
P o c z t a  P o l s k a  p r z y g o to w y w a ła  s i ę  do z b r o j n e g o  o d p e r c i e  e w e n t u a l n e g o  
a ta k u  n i e m i e c k i e g o . U l a  n a l e ż a ł a  do w t a j e m n ic z o n y c h  i  b y ł a  gotowa s t a ­

nąć do obrony ram ię  w ramię ze  swymi k o l e g a m i . U b i e g ł e g o  w i e c z o r u  na­94



k ł o n i o n o  Ją by p o s z ł a  do domu w y p o c z ą ć w y k ą p a ć  s i ę , p r z e b r a ć  . I o t o  
z e c z ę ł o  s i ę  w s z y s t k o  poi  .Tej n i e o b a c n o ś ■'.'*Ja t u  ż y j ę  n o r m a l n i e , a o n i  
tam w a l c z ą  i  g i n ą " -  o t o  Je j  s ł ó w * . D z i ś  może s i ę  wydawać d z i w n e , ż e  z a ­
m ia s t  r s d o ś c i  z o c a l e n i e , U r s z u l e  r o z p a c z a ł a  z t e j  p r z y c z y n y , ż e  p o z o s t a ­
ł a  poza k r ę g le ®  w a l c z ą c y c h .  Rozważane z p e r s p e k ty w y  l a t  i  na z im no,  
n i e j e d n e  zrywy b o b e t e r s K i e  w y l e j e  3 l ę  dz iwne i  ^ a l o a e .  Ho t a k i c l ^ j p ś n B  
t e ż  n i e w ą t p l i w i e  z a l i c z y ć  w y w i e s z e n i e  pr?<*z j ̂ d - L ^ ^ l S S l e ^ v s z t a  nd a ru 
b i a ł o  c z e r w o n e g o  w c h w i l i  rdy z o r i e n t o w a ł a  s i ę , * , *  w ybuchła  w o j n a .J a k  
s i ę  kor c ż y ł y  t a k i e  g e s t y  -wiadomo.Do s t w o r z o n e g o  na p o c z e k a n i u  obozu  
w T i c k o r i e  J c h u l e  z a j e ż d ż a ł y  w d n iu  1 w r z e ś n i a  1 9 3 9 r . o d  p ie r w s z y c h  
g o d z i n  rannych k a r e t k i  w i ę z i e n n e  i  samochody z w i ę ź n i a m i .  y s t a r c z y ł o  
być P o l a k i e m , « w iek u  z d o l n o ś c i  fio w a l k i , a b y  z n a l a ^ ć  s i ę  w m i e j s c u  o d ­
o s o b n i e n i a . ‘ śród  a r e s z to w a n y c h  b y ł o  t e ż  sp o r o  k o b i e t ,  k w s z y s t k i c h  t y c h  
l u d z i  o ż y w i a ł a  w i s r s , ż e  i c h  p o s t a w a , c z y n y , g o to w o ść  do d z i a ł a n i a  s ą  
m ia rą  m i t o 4 c i  do P o l s k i , k t ó r e j  w ojsk a  niebawem w k roczą  do Gdańska
i w yzwolą  i c h  z n i e w o l i  i  h i t l e r o w s k i e g o  t e r r o r u .
Tymczasem jednak  z a c z ę ł y  si<* c i e ż k i e  d n i  . / - i e r w s z y  b o l e s n y  c i o s  t o  pod­
d a n i e  s i v  P o c z t y  P o l s k i e  j .1 'adz ie  j a  n i e  o p u s z c z a ł a  nas  j e d n a k , g d / ż  b r o ­
n i ł a  s  i  Si n a d a l  < e & t e r p l a t t e .
i od o s ł o n y  z a b e z p ie c z a j ą c - ^  z k o cy  s ł u c h a ł y ś m y  komunikatów ra d io w y c h  
z P o l s k i .K o m u n ik a t y  byw ały  c z y s t o  s p r z e c z n e  i  n i e  w r ó ż y ł y  o d s i e c z y  d l a  
G4a>-3ka. ^ o r a z  n i e b e z p i e c z n i e j s z e  b y ł y  s p o t k a n i a  z g ru p ą  d z i e w c z ą t  
u m i e s z k a n i u . h i t l e r o w c y  s z p i e g o w a l i  p o l s k i e  d o m y , r o b i l i  r e w i z j e  s z u k a ­
l i  Po lak ów .  U s t a l i ł y ś m y  w ię c  s p o t k a n i a  w k o ś c i e l e  ś w . J ó z e f a  między  
1 7 - tH a 1 7 , 3 0 . “rze k ez y w a ły ś m y  tara s o b i e  w ia d o m o śc i  z n a s ł u c h u  ^-td iowe-  
go  o r a z  nowiny z p o l a  w a l k i  pod G d y n i ą , k t ó r e  p r z e n i k a ł y  do nas  r ó ż n ą  
d r o g ą , n a j c z y ś c i e j  p r z e z  komunistów i  s o i a i d e mokretów g d a ń s k i c h .y 

N i e s t e t y , w  s y t u a c j i  p o l s k i c h  g d a ń s z c z a n  i  ż o ł n i e r z y  w*lcz"*cycb na 
W e s t e r p l a t t e  n i c  s i ę  n i e  zmienl9ło.*.:s:ą2?j*i!x®yit Jedyna r a d o sn a  w i a d o ­
m o ś ć ,k t ó r ^  mogłyśmy p r z e k a z a ć  k o leża n k o m  t o  f a k t  w y p o w ie d z e n ia  wojny
I I I  ' . łzeszy p r z e z  A n g l ię  i  'Francję ,w d n iu  3 .1 7 . .  1959r .  " i t a ł y ś r a y  potem  
k r ą ż ą c e  nad m ias tem  3 a m o lo ty  j a k o  o d s i e c z  a n g i e l s k ą ; n i e s t e t y -  o k a l a ł y  
s i ę  one nurkowcami h i t l e r o w s k i m i  a tak ującyrc i  z p o w i e t r z a  z a ł o g ę  W e s te r ­
p l a t t e  .
’• m i ę d z y c z a s i e  d o w i e d z i a ł y ś m y  s i ę , ż e  J ó z e f  B i g o c k i , w r ó c iw s z y  po b e z s k u ­
t e c z n e j  p r ó b i e  p r z e j ś c i a  p r z e z  g r a n i c ę , z o s t a ł  a r e s  ' tow-inr w m ie s z k a n i u  
swej  k u z y n k i .  Z f r o n t u  g d y ń s k i e g o  n a d c h o d z i ł y  w ia d o m o śc i  o z a c i ę t y c h  
b o j a c h , b o h a t e r s k i e j  p o s t a w i e  Polaków i  dużych  s t r a t a c h  n i e m i e c k i c h ,  
a l e  mimo t y c h  k r z e p i  t -^ch  w ia d o m o śc i  n a d z i e j a  na o d b i c i e  Gdańska m ala ­
ł a  z każdym d n ie m .  Dnia 7 . I X .p o d d a ł a  s i ę  z a ł o g a  W e s t e r p l a t t e ,  w d n iu  
1 3 . IX Gdynia ( b e z  O k s y w i a , k t ó r e  w a l c z y ł o  n a d a l ) .

r-jfl tow y  'iirójae^o^ iłw4ua rr?re tvp>>j n« e

zd» n^e pgs^s ao^ay j o a t  ^ --■■aw-ŁĤk . 95
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m i ę d z y c z a s i e  p rze tyk am  j w w f e r - t ^ n l f n  p o d n i o s ł y  moment.Do m i e s z k a n i a  
E a l i n y ^ o r z y s z l a  p.3za*4(8&how*, matka D o r o t y , u c z e s t n i c z k i  obozów l e t n i o b

\rtwiA4s uąp
i  s y n a , k t ó r y  zuchem w d r u ż y n i e  prow adzonej  p r z e z  Janka O ż d ż y ń s k i e g o .  
Pani  S z a j ^ c b o w a  s z u k a ł a  Janka i  mnie w s p i s a c h  w ię ź n ió w  p r z y  T i c k t o r i a  
S c h u la  i  S c h l e s s t a n g e  pragnąc nam d o r ę c z y ć  d r o b i a z g i  t o a l e t o w e , gdyż  
o r i e n t o w a ł a  s i ę , ż e  n i e  pos iadam y na m i e j s c u  r o d z i n , a  ż y c i e  w i ę z i e n n e  
b e z  t y c h  dro b ia zg ó w  j e s t  j e s z c z e  u c i ą ż l i w s z e .  Znała  nas  t y l k o  z opowie  
dań swych d z i e c i , n i e  ł ą c z y ł o  J e j  z nami a n i  p o k r e w i e ń s t w o , a n i  p r z y j a i t f  
a n i  nawet  o s o b i s t a  z n a j o m o ś ć ,a  Jednak z d o b y ła  s i ę  na p o s z u k i w a n i e  n s s  
w w i ę z i e n i a c h , c o  b y ł o  w d a n y ch  warunkach czynem  ogrom ni#  n i e b e z p i e c z ­
nym, Tak ie  b y ł y  P o lk i -C łd ań szc  za n k i  i  d l a t e g o  J # s te m  dumna, ż« danym ml 
b y ł o  z nimi w s p ó łp r a c o w a ć .
N a s ł u c h u j ą c  w ia d o m o śc i  rad iow ych  z k r a j u  u s ł y s z a ł a m  k t ó r e g o ś  d n ia  
n a s t ę p u j ą c e  z d a n i e ;  "Gzary z r o d z i n ą  p r o s z o n y  J e s t  o powrót  do domu".

J  S i e d z i a ł a m , ż «  S z a r y  t o  n a s z  s z e f  -  d o m ,to  ch yb a  P o l s k a , a  w ię c  k t o  może 
n i e c h  wraca.A. c z a s  j u ż  b y ł  n a j w y ż s z y , a b y  o p u ś c i ć  g o ś c i n n e  p r o g i  m i e s z ­
k a n i a  r o d z i n y  B i g o c k i c h , n a r a s t a ł a  bowiem f a l a  r e w i z j i  i  a r e s z t o w a ń .
Gdy z a i s t n i a ł a  w ię c  m o ż l iw o ść  p r z e d o s t a n i a  s i ę  do O d y n i -  s k o r z y s t a ł a m  
z n i e } .V. d n iu  l ? . I X . p o j e o h a ł a m  do 3 o p o t u , a  d a l e j  j u ż  p i e s z o , g d y ż  t o r y  
k o l e j o w e  b y ł y  z n i s z c z o n e .
Odynla b y ł a  o b w ie s z o n a  f la g a m i  ze 3 w a s t y k ą ,n a  u l i c a c h  m ij a ła m  w i e l u  
ż o ł n i e r z y  n i e m i e c k i c h  1 h i t l e r o w c ó w  w brązow ych  i  c z a r n y c h  m u n d u r a c h . , 1 
Ze łzam i  w o c z a c h  d o s z ła m  do m i e s z k a n i a  i i e l e n y  W i ś l i ń s k l e J , z k t ó r ą  
r o z p o c z ę ł a m  nowy e t a p  ż y c i a  -  c z a s  h i t l e r o w s k i e j  o k u p a c j i .

p rz y to c z o n y m  s p r a w o z d a n iu ,o p a r ty m  na w s p o m n ie n ia c h ,w s tr z y m a ła m  s i ę  
od w y c i ą g a n i a  w n io sk ó w .N a su w a ją  s i ę  one każdemu b e z  d o d atk ow yc h  k o ­
m en ta rzy  .Pragnę  j e d n a k , k o r z y s t a j ą c  z u d z i e l o n e g o  mi prawa w y p o w ied ze ­
n i a  s i ę , z ł o ż y ć  g ł ę b o k i  h o łd  tyra w s z y sk im  d z i e w c z ę t o m  i  k o b i e t o m  
Polkom-Gdańszczankom, z k tó ry m i  l o s  mnie z e t k n ą ł , a t a k ż e  t y m , k t ó r y c h  
n i e  zn a łam .  M e l e  z n i c h  w a l c z y ł o  d a l e j  pod różnymi zn a k a m i , k t ó r y c h  
t ł e m  b y ł  j ed n a k  zaw sze  s z t a n d a r  b i a ł o - c z e r w o n y ,  i e l e  z n i c h  z g i n ę ł o  
ś m i e r c i ą  b o h a t e r s k ą , n i e l i c z n e  p r z e ż y ł y  i  d o c z e k a ł y  z n i e s i e n i a  kopca  
g r a n i c z n e g o  w P i e k l e .  3o f a k t u  t e g o  p r o w a d z i ł a  d r o g a  w y ty c z o n a  r e f r e ­
nem p l ś ś n i ; "Orężem i  k r w ią  p a r a g r a f y  s p i s z e m y , ż e  z P o l s k ą  p o ł ą c z y ć

s i ę  c h c e m y . ”

1 z a ł .D a n e  d o t y c z ą c e  losów n i e k t ó r y c h  
osób  w ym ien ion ych  w t e k ś c i e .

Opracowała K a l i n a  f^ n e c k a
O b o r n ik i  3 1 . , d n i a  21  p a ź d z i e r n i k a  1 9 ? 0 r .
P o w ia t  T r z e b n i c a ,u l .D w o r o o w a  42
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Dane,dotvczące losów niektórych osób wymienionych tekście

1 .Harcmistrz  FI.?.Jen Ożdżyński zginął od kuli hitlerowskiej w dniu 1 . XX 

przy napaści na lokal PRS.ńbrew redom radej*- Kolasińskiago nie prze­

niósł się do komisariatu Generalnego ił.F-

0 powyższym fakcie dowi e d z i a ł a ^  się od Haliny Bigockiej,która odwie­

dziła swe,jo brata Jozefa w JtuUfaofie.3o 3 rut ów podszedł wtedy Ignacy 

Gęstwicki,b.wofny 133 i opowiedział, >.e druh Ożdfyński biegł długim 

korytarzem naprzeciw hitlerowcom.Na zawołanie "hal.t" nie zdążył się 

zatrzymać i padł od kuli hitlerowca zanim zdążył wykonać Jakikolwiek 

ruch obronny. R  — K-ł— w * 'Z .a ^v-oe tą  '
2.Halina Hildegarda Blgocka,po pewnym okresie przymusowej pracy w punk­

cie segregowania makulatury w Gdańsku, przeniosła się do Sierpce, 

gdzie pracowała w domu towarowym firmy gdadakiaj.ro nawiązaniu kontak­

tów z .SK przeszła do 'Aarazawy,sędzię kolportował a prasę i była l&ciz'1 *

h '"ąi-ysłana nieopatrznie do Sds ska została rozpoznana i wysłana

do Oświęcimia,gdzie zmarła po kilku tygodniach.
t p '

Informację o aresztowaniu i ómieroi podała p.".'aleris Bogacka -d. ngel 

Jdańsk-. rzeszcz ul. Irosławakiego 4. »
3.'dyt's Cz#skó« została aresztowana w Tczewie wraz z caVą rodzin?

w listopadzie 1939r. szyscy zostali wywiezieni do Szpęgawskiego Losu

i rozstrze lani.Kdyta stojąc nad grobem krzyknęła na cały las:”Jasz c z e ' 

Polska nie zginęła”.

Informacja powyższa została poduma w książce Schwentnera "'Polary 

z Fiekła rodem” str.2 0 1.
4 .Urszula/ -wiec zkowska przeniosła się z Gdańska do K&lisza.Po rozpozna­

niu w Kiej b.urzędniczki Poczty Polskiej u Cldsrrku ratowała się 

ucieczką do Krakowa, gd ie b.szybko naw i 47. ał a kontakty z or-snizgc ją 
konspiracyjną.Kkrótce została aresztowana.3treszliwie skatowaną o-les- 

'8nQ tUt do więzienia w- i-oabicie,gdzie nadal był3 poddawana torturom. 

Limo nieludzkiego wyniszczenia doczekała oswobodzenia w Yusbsch w Ba­

warii ..ojechała na rekonwalescencję do "'.Brytanii,tam wyszła za mąt 

za Polaka i zamieszkałe na stałe.

•a Informację uzyskałam od al^rii Bogackiej.

5«r.onika Dyraska z Torunia, jedna z uczestniczek obozów wędrownych,zosta- 

aresztowana,skazana przez nic *44acki sąd wojenny na karę ś miaro \

i stracona przez ścięcie w Halle,w czerwcu I94j5r.

Informacja pochodzi z ksiąaki ot.*Ha granicy życia i śmierci" Listy

więzienne -rys iyny "ituskiej *wa 1163 r

6 .Danuta G^rafówna, instruktorka 7PK z Piotrkowa,uczestniczka ohoz*a 

ł wędrowne 30, z oś t s t rrset a w c zeaii ‘ ot^uoac J^.^zc

mi znaite.^ Informacj\ pochojlzi od p.kazigł^ry Olsz^rSKiaj -a jw ta w a

ul.ęedchor^żych 47 m . 1 7 97
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podjęcia walki przez zespoły dywersyjne w razie działań wojennych. Nie 
podjęto jednak wówczas żadnych konkretnych ustaleń, ponieważ uznano 
ówczesne siły za niewystarczające do podjęcia skutecznych zadań. W 
związku z tym stan pogotowia odwołano a część zespołów zdała otrzyma­
ną broń i amunicję.

Znacznie mniej informacji dotyczy udziału instruktorek i harcerek 
gdańskich w pracach specjalnych. Wiadomo tylko, że podobną rolę jak 
hm. Żawrocki w stosunku do harcerzy, wobec harcerek odgrywała Halina ^  
Kulczak. Została ona skierowana do Gdańska przez referentkę do spraw 
dywersji pozafrontowej w Państwowym Urzędzie WF i PW w Warszawie.
Od 1937 r. w ramach Polskiej Rady Sportowej oficjalnie koordynowała 
ona pracę sportową kobiet w organizacjach polskich na terenie WM Gdań­
ska. Zasadniczym jej zadaniem było typowanie kobiet do gdańskiej sieci 
dywersji pozafrontowej. Wiadomo, że starsze harcerki i instruktorki po 
wstępnej selekcji odbywały przeszkolenie w ramach Przysposobienia Woj­
skowego Kobiet organizowane w głębi Polski. Znajdowały się one także 
wśród uczestniczek kursów strzeleckich i gimnastycznych klubu „Geda- 
nia”. Nie udało się jak dotąd ustalić nazwisk członkiń ZHP wprowadzo­
nych do gdańskiej sieci dywersji pozafrontowej. Gdańskie harcerki szko­
lono natomiast intensywnie w zakresie służb pomocniczych. Znaczącą rolę 
w tym zakresie odegrała hm. Zofia Łozińska, komendantka Hufca Gimna­
zjalnego Harcerek w Gdańsku.

Policja gdańska objęta swoim zainteresowaniem także działalność 
polskich harcerzy. Inwigilowani byli najbardziej znani instruktorzy, W 
1939 r. przez kilka miesięcy śledzony był phm. Stanisław Szymański. Po 
antypolskich wystąpieniach na politechnice gdańskiej opuścić musiał 
Gdańsk phm. Jan Trojak. W sierpniu 1939 r. policja gdańska dokonała 
wstępnych aresztowań wśród członków sieci dywersyjnej. Dwa dni przed 
wybuchem wojny w więzieniu sądowym osadzono dwóch członków grupy 
phm. T. Szymańskiego: Pawła Augustyńskiego i Klemensa Lisa.

Część instruktorów harcerskich z Gdańska w sierpniu 1939 r. otrzy­
mała karty mobilizacyjne i jako oficerowie rezerwy znaleźli się poza tere­
nem Gdańska. Tak było w wypadku członków dowództwa HOB. Zmobili­
zowani zostali dwaj dowódcy zespołów dywersyjnych: ppor. rez. T. Szy­
mański ( walczył następnie w obronie Gdyni i Oksywia, później w obozie 
jenieckim) i ppor. rez. T. Kulczycki (walczył w pułku strzelców podhalań­
skich, dostał się do niewoli sowieckiej i w 1940 r. zamordowany został 
prawdopodobnie w Katyniu). Ponieważ phm. J. Trojak wiosną 1939 r. 
opuścił Gdańsk, harcerskie zespoły dywersyjne pozbawione zostały swoich
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dotychczasowych dowódców. Było to działanie celowe, chodziło bowiem
o zerwanie powiązań organizacyjnych na wypadek aresztowań.

Komisarz Pogotowia hm. Żawrocki w dniu 25 sierpnia 1939 r. został 
odwołany z urlopu w Warszawie. Po przybyciu do Gdańska od swojego 
zwierzchnika radcy Zalewskiego otrzymał polecenia nakłaniania instrukto­
rów i harcerzy do opuszczenia miasta i wyjazdu do Polski. W wyniku pod­
jętej przez niego akcji w ostatnich dniach sierpnia 1939 r do Gdyni wyje­
chała grupa instruktorów i harcerzy gdańskich, z których część była zaan­
gażowana w prace konspiracyjne.

Polskie władze wojskowe, zdając już sobie wówczas sprawę z tego, 
że konflikt zbrojny nie ograniczy się tylko do Gdańska a niemiecka armia 
zaatakuje cały obszar państwa polskiego, postanowiły odwołać dotychcza­
sowe przygotowania dywersyjne prowadzone na terenie Gdańska. Warto 
podkreślić, iż decyzja ta dotyczyła nie tylko członków Harcerskich 
Oddziałów Bojowych, ale objęła wszystkich członków gdańskiej sieci 
dywersyjnej. Kierując się względami natury politycznej i propagandowej 
(nie zaś wojskowej) wydano rozkaz o obronie jedynie składnicy 
wojskowej na Westerplatte i budynku poczty polskiej, które miały stać się 
symbolem łamania praw polskich w Gdańsku.

Przytoczyć można powojenną refleksję hm. Żawrockiego na ten te­
mat, który w niepublikowanych wspomnieniach pisał:

„Zarządzenie o wycofaniu wszystkich młodych ludzi w  wieku pobo­

rowym i starszych harcerzy z terenu Gdańska do Gdyni, chociaż wówczas 

wydawało się nam niekonsekwentnym, szczególnie w  odniesieniu do 

uczestników konspiracji, z perspektyw 35 lat, jakie upłynęły od tego czasu, 

staje się bardziej zrozumiałym. Gdyby dywersyjne trójki zaczęły działać i 

wysadzać w  powietrze linie wysokiego napięcia, niszczyć - przewody tele­

foniczne, podkładać bomby przez siebie skonstruowane i demonstrować 

swą obecność w  jakiś inny sposób, odczuwalny przez wojsko i niemiecką 
ludność Gdańska, można z całą pewnością przypuścić, że w  takich okolicz­

nościach ani jeden Polak nie ocalałby w  W M  Gdańsku. Okrucieństwo hi­

tlerowców, demonstrowane później w  naszych miastach i w  Gdańsku, wy­

raziłoby się w  przypadku dywersji totalnym zniszczeniem żywiołu polskie­

go. ”
Tak więc w dniu 1 września 1939 r. aresztowano jedynie tych in­

struktorów i starszych harcerzy, którzy z nieznanych powodów nie opuścili 
terenu Wolnego Miasta Gdańska. W związku z przedwojenną działalnością 
ich nazwiska i adresy figurowały w specjalnej kartotece policyjnej. Podzie­
lili oni los innych działaczy polskich w Gdańsku, których po aresztowaniu 
osadzono w obozach tymczasowych w Wiktoriaschule i Nowym Porcie, a
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I j /j " )Ia Przyszłości" Holc 10 Kr 10 Październik 1933

Warszawo
( Pfcgedruk)

Z w y c i e c z k i  bo t e r e n i e  w . ta .Gda-ńska ( s t r . 1 5 1 )
Od R e d a k c j i .  o k r e s i e  l e t n i m  g r o n o  d z i e w c z ą t  p o l s k i c h  z Pomorza,  
wśród k t ó r y c h  z n a j d o w a ły  s i ę  p e w i a c z k l , o d b y ły  w y c i e c z k ę  po t e r e n i e  
r’ . ł t .G d a ń s k a .P o n i ż e j  drukujemy w r a ż e n i a  z w y c i e c z k i  j e d n e j  z u c z e s t n i ­
c z e k .

Dnia 4 . 7 I I I . 1 9 3 8 r . -  P i e r w s z y  d z i e ń  w y c i e c z k i , p i e r w s z e  k r o k i , o d m ier zo n e  
na t e r e n i e  . . i t .G d a ń sk a ,  na równej , a s f a l t o w e j  s z o s i e , o d l e g ł o ś ć  12 k i l o ­
m e tr ó w .S z o sa  c a ł y  c z a s  z a d r z e w io n e  s ta r y m i  drzewami o r o z ł o ż y s t y c h  ko­
n a r a c h , b a r d z o  d o b r ze  u t r z y m a n a .P rz y c h ó d  zimy do m i e j s c a  p o s t o j u  - s t a c y j -  
ka mała z jednym magazynem,dwlen-s p o c z e k a l n i a m i , z m ie sz k a n ie m  z e w ia d o w -  
0 y na g ó r z e . Zawiadowca s t a c j i  w raz  ze  swą m ałżonką  - P o l a c y , d z i e c i  wycho  

n c-i*̂  *ane  w duchu p o l s k i m .S p o t k a ł y ś m y  e i ę  z n a d z w y cz a jn ą  g o ś c i n n o ś c i ą , z  b a r -
n |m

lfV d zo  serd eczn y m  p r z y j ę c i e m  i  z dużą  o f i a r n o ś c i ą . D z i e w c z ę t a  p o s z ł y  do w s i
z a p r a s z a ć  l u d z i  na o g n i s k o . P r z y b y ł o  o k o ł o  30 o s ó b , p r z e w a ż n i e  m łodych  
d z i e w c z ą t  i  ch ło p có w  w w iek u  o k o ł o  1 8 - 2 5  l a t . O g n i s k o  w y w o ła ło  o g ó l n e  
z a d o w o l e n i e . P o  m o d l i t w i e  l u d z i e  r o z e s z l i  s i ę  s z y b k o  do d o m ó w ,ś p ie s z ą c  
s i ę  na o d p o c z y n e k .

Dnia 5 . 7 I I I . 1 9 3 8 r . - I d z i e m y  w d a l s z ą  d r o g ę . D o  n a s t ę p n e g o  p o s t o j u  s a ­
my 12 kim. znowu s z o s ą  a s f a l t o w ą , z a d r z e w i o n ą .Po d r o d z e  spotykam y d o ść  
duży ruch,zarówno rowerowy, ja k  k o ł o w y , c z y  samochodowy.Każdy p r z e j e ż d ż a ­
j ą c y  n i e  o m ie sz k a  p o d n i e ś ć  r ę k i  i  p o z d r o w i ć  nas z uśm iechem  swym ł,H e i l  

H i t l e r ' , b i o r ą c  nas  prawdopodobnie  ze w z g lę d u  na b i a ł e  b l u z k i  i  g r a n a t o -  
^e s p ó d n i c z k i  za c z ł o n k i n i e  B.D.Iti . Odpowiadamy zgodnym chórem " d z ie ń

w <>'’ "*
d o b r y ” , wywołując o g o ln e  o b u r z e n i e  .Tła m i e j s c e  p r z y c h o d z im y  o k o ł o  1 1 - t e j .  

^ ^ Zi e ° l  m om en ta ln ie  z e s z ł o  s i ę  d o ść  du^o d o k o ł a  s z k o ł y  p o l s k i e j , w  k t ó r e j  
, ^ ^  za tr zy m a ły śm y  s i ę . S p o t k a ł a  nas  t u  s e r d e c z n a  g o ś c i n n o ś ć  ze  s t r o n y  w s z y s t -

k i c h  Po l a  k ó w .
%  .-t/to Odrszu z a c z ę t o  nam t u  o o o w ia ć a ć  o p r z y g o d z i e , j a k ą  m ia ła  p rz e d  dwoma t y -  

godniam i  na t u t e j s z y m  t e r e n i e  w ę d r u ją ca  grupa h a r c e r z y , k t ó r y c h  wyprowa­
d z i l i  poza t e r e n  Gdańska m i e j s c o w i  ż a n d a r m i , j e d n o c z e ś n i e  z a b r a n i a j ą c  im  
w s tę p u  na t e r e n  w s i  E łgan ow o ,p od  p r e t e k s t e m  p r y s z c z y o y , k t ó r e j  tera w c a l e  \ 
n i e  b y ł o .T r u d n o  nam b y ł o  jednak  d o k ł a d n i e  d o w i e d z i e ć  s i ę  o k o l e j n o ś c i  
f a k t ó w , g d y ż  l u d z i e  o p o w i a d a l i  c h a o t y c z n i e . ' ’? t w a r z a c h  l u d z i  m a lu je  s i ę  
duże o ż y w i e n i e  przy  o p o w ia d a n iu  p o w y ższ y ch  r z e c z y , w i d a ć , że g ł ę b o k o  p r z e ­
ż y l i  t e n  f a k t .
Oprowadzali nas młodzi chłopcy w wieku 12-14 lat.Młodzież ta w czasie 

rozmów wykazywała duży entuzjazm dla wszystkiego co polskie; widać,że 

wychowani są w duchu zupełnie polskim,w atmosferze bojowej,dumni z tego 
że należą do Harcerstwa.0 Ich ustosunkowaniu się do Niemców świadczy 

fakt,że na pytanie jak żyją z dziećmi niemieckimi,odpowiedzieli chórem

,łmy s i ę  c z a s e m  z nimi b i  jemy" , p r z y t e m  z a z n a c z y l i , że  s ą  s i l n i e j s i .101



J e d n o c z e ś n i #  c h w a l i l i  s i ę  z t e g o , ż e  Ich  s t a r s z y c h  b r a c i  Hiemcy p o b i l i  zr  
t o , ż e  w y s t ę p o w a l i  p r z e c i w k o  g e r m a n i z a c j i  P o l a k ó w . N a l e ż y  p o d k r e ś l i ć , t e  
r z u c i ł o  s i ę  w o c z y  b a rd zo  d ob re  wychowanie  d z i e c i , b y ł y  nadzw yozaj  u s ł u ż ­
n e , !  c h ę t n e .  O g n i s k o . -  L u d z ie  s c h o d z ą  s i ę  b a rd zo  p o w o l i  ze  w z g lęd u  na 
o k r e s  ż n l w . r.' c z a s i e  o g n i s k a  duże  z a i n t e r e s o w a n i e ,  żywy u d z i a ł , l u d z i e  żąd­
n i  wrażeń i  w i e ś c i  o P o l s c e , c o  w y r a ż a l i  w p o w i e d z e n i u ^ r a n l e n k l  t a k i e  mło 
d e , t o  nam dużo  p ow ied zą  o n a s z e j  k o c h a n e j  P o l s c e ’’ . P r z y j ś c i e  w c z a s i e  o g ­
n i s k a  m ie j s c o w e g o  żandarma z w i a d o m o ś c i ą , 4 e  nam n i*  wolno  i ś ć  do " ł g a n o -  
w a ,w y w o ła ło  o g ó l n e  p o d r a ż n i e n i e , a  f a k t  s t a ł e g o  d z w o n i e n i a  dzwonkarrl r o ­
werowymi p o d c z a s  m o d l i tw y  w y w oła ł  j u ż  o b u r z e n i e . O g n i s k u  p r z y g l ą d a ł o  s i ę  
w i e l e  osób  z poza p ł o t u . P o  o g n i s k u  l u d z i e  r o z c h o d z i l i  s i ę  n i e c h ę t n i e ,  
w idać  b y ł o , t e  j e s z c z e  lm m a ł o , ż e  c h c i e l i b y  s i ę  j e s z c z e  c z e g o ś  d o w i e d z i e ć  
c o ś  u s ł y s z e ć . P o  k r ó t k i e j  rozmowie p o s z ły ś m y  na noc l e g i , z o s t a w i a j ą c  przed  
s z k o ł ą  gromadkę P o l a k ó w , d y s k u t u j ą o y c h  na tem at  o g n i s k a . '  nocy  d z i e w c z ę t a  
budzone b y ł y  r z u c a n ie m  p i a s k u  w s z y b y  1 p r z e z w is k a m i  ze s t r o n y  Niemców.

N a z a j u t r z , w o b e c  zak azu  wymarszu do Ełganowa ( p o w ó d - p r y s z c z y c  a ) p o ­
z o s t a j e m y  na tym samym te  r e n i e . D a j e m y  w ie c z o r e m  na p l a c u  s z k o ln y m  o g n i s ­
ko o p rogram ie  ż o ł n i e r s k i m , z e  w z g lę d u  na dz ler i  6 . V I I I .  N a s t r ó j  b a r d z o  
d o b r y , l u d z i e  l i c z n i e  z e b r a n i  ( o k o ł o  4 0 ) g ł ę b o k o  p r z e ż y w a j ą  s ło w a  gawędy  
na tem a t  wymarszu p i e r w s z e j  k a d r o w e j , en tu zjazm em  1 o k la s k a m i  r e a g u j ą  na 
h a s ł a  o p o l s k o ś c i  Odańska.Z  u c z u c i e m  ś p i e w a j ą  w s p ó ln ą  m o d l i t w ę .  
P o z o s t a je m y  na noc w t e j  samej  m i e j s c o w o ś c i , t y r a b a r d z l e j pże p o w s t a ł a  myśl  
aby b e z p o ś r e d n i o  po n a b o ż e ń s t w i e , u r z ą d z i ć  w id o w isk o  d l a  l u d z i  z E łganowa  
I t a m ,p o d c z a s  t y c h  rozmów,po minach i  p o s ta w a c h  l u d z i  ,rso*na b y ł o  wywnios  
k o w a ć ,ż e  s ą  on i  f o l a k a m i  z krwi i  k o ś c i , ż e  n i e  d a d z ą  s i ę  w z ią ć  na l e p  
p ię k n y c h  s łó w e k  a g i t a t o r ó w  n i e m i e c k i c h , n i e  z g o d z ą  3 i ę  za w i ę k s z ą  lub  
m n i e j s z ą  sumę guldenów p r z e j ś ć  na s t r o n ę  n i e r r l e c k ą .  (Wiadomość, o p a r t a  na 
s ło w a c h  c z ł o w i e k a , k t ó r e m u  proponowano 100 guldenów z c h w i l ą  p r z e j ś c i a  
na s t r o n ę  n i e m l e o k ą ) . 4  n a z a j u t r z  i a s z a  ś w i ę t a , p o d c z a s  k t ó r e j  śpiewamy  
na c h ó r z e  p i e ś n i  p o l s k i e . P o n i e w a ż  z a b r o n i o n o  nam ś p i e w a ć  "Boże c o ś  Folsk< 
śpiewamy S e r d e c z n a  Matko*.Na d ź w ię k  m e l o d i i  l u d z i e  W 3tają  i  p o d c h w y tu ją  
p o t ę ż n i e  p i e ś ń ,  id a ć  b y ł o , ż e  w t e j  p i e ś n i  j e s t  m o d l l w t a , g r o ź b a , p r z y s i ę g a  
. . .  Po w id o w isk u  i  o b i e d z i e  wyjeżdżam y na furmance do n a j b l l t s z e j  s t a c j i  
k o l e j o w e j . N i e  w s z y s t k i e  s i ę  z m i e ś c i ł y , p r z e t o  c z ę ś ć  j e d z i e , c z ę ś ć  I d z i e  
p i e s z o , z e  śpiew em  na u s t a c h ;  "żadna s i ł a , ż a d n a  b u rz a  n i e  o d b i e r z e  (Marski  
nam". eg n a J ą  nas  s e r d e c z n i e , z  p r o ś b ą ,a b y śm y  j a k n a j c z ę ś c i e j  p r z y j e ż d ż a ł y ,  
a my j e d z l e m y  z tym p r z e ś w i a d c z e n i e m , ż e  dałyśrry  ludzira k i l k a  g ł ę b o k i c h  
m o m en tó w ,p o k r z ep ia ją c  i c h  na d u c h u ,d o  ' a j a c  im s i ł  do w a l k i  o d u s z ę  p o l s k i  
Z p o p r z e d n i e g o  p o s t o j u  w y n io s ła m  w r a ż e n i e , ż e  tam l u d z i e  s ą  i  b ęd ą  ? o la k a  
m it bo n i n i  o h c ą  b y ć .
Dnia 8 . V I I I , -  ’ ypad 30 k im .M a ją te k  p o l s k i  z b a r d zo  d o b r z e  utrzymanym  

d w o r em ,w id 8 ć , że dom zamożny.Na w s i  r o d z i n  p o l s k i c h  r o z r z u ć  one na d o ś ć  

duiyoh odl.gł.dolach.7.'ldać(ż, d»6r ni, b.rd*o .1, . rod,Ina*!102
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p o l s i c i m i , g d y ż  c ó r k i  w ł a ś c i c i e l a  n i e  b a r d z o  nas  mogły  o p r o w a d z ić  po r o ­
d z i n a c h  p o l s k i c h . N a t o m i a s t  l u d z i #  b a r d z o  s e r d e c z n i e  nas  w l t a l i , c ± * j n a i *  
choć  n i e  o b i e c y w a l i , ż e  w s z y s c y  p r z y j d ą  ze w z g lę d u  na ż n i w a , a l e  z k a ż d e ­
g o  domu k o g o ś  p r z y ś l ą . P o  k o l a c j i , k t ó r ą  nas  p r z y jm o w a l i  w ł a ś c i c i e l e , n a  
podwórzu m ajątku d a ły śm y  o g n i s k o  d l a  z e b r a n e j  p u b l i c z n o ś c i , r e k r u t u j ą c e j  
s i ę  p r z e w a ż n ie  z pracowników m a ją tk u .
Dnia  1 0 . V I I I . N a s t ę p n y  p o s t ó j  -  d o j a z d  k o l e j ą . O b o k  s t a c j i  budynek Ominy 
P o l s k i e j  l i c z ą c y  3 i z b y  i  k u c h n i ę , z  domem m ie sz k a ln y m  ns g ó r z e . W i t a  nas  
m ie j s c o w y  zawiadowca s t a c j i  - P o l a k . P o n i e w a ż  w i e ś  j e s t  s to s u n k o w o  d a l e k o  
a d z i e w c z ę t a  J e s z c z e  c z u j ą  w nogach  30 k i m . ,d a j e m y  n a s z e  w id o w is k o  na 
8ameJ s t a c j i  p rzy  ś w i e t l e  l a t a r n i , n i e  p r z e r y w a j ą c  g o  p o d c z a s  p r z e j a z d u  
p o c i ą g u . L u d z i  p r z y s z ł o  b a r d z o  m a ł o , n i e m n i e j , J e ś l i  c h o d z i  o n a s t r ó j , t o  
b y ł  n a d z w y c z a j n y , d z i ę k i  dw ojgu  s t a r u s z k o m , k t ó r z y  c i e s z y l i  s i ę  j a k  d z i e ­
c i  z k a ż d e g o  numeru.Widać b y ł o , ż e  c l  l u d z i e  wczuwają  s i ę  w k ażd ą  e y t u -  
a c j ę , j a k ą  m i e l i  p rzed  s o b ą .T u  m ia łyśm y możność obcować ze s t a r y m i , w i e  rn> 
nymi P o l a k a m i , typowymi Tubami wraz  ź  zachowanym d i a l e k t e m  k a sz u b sk im  

j j Dzieri d z i s i e j s z y  uważam za  dz ier i  b a r d z o  u d a n y ,b o  choć  n i e  b y ł o  d u żo  
l u d z i , t o  w i e d z i a ł y ś m y , ż e  l u d z i e , o b e c n i  na o g n i s k u  t a k  g ł ę b o k o  Je p r z e ­
ż y l i ,  że  n i e  o m i e s z k a j ą  p o d z i e l i ć  s i ę  w iad om ośc iam i  z r e s z t ą  i  t o  z w l e l  
kim en tu z ja z m em  i  zachwytem.Noc s p ę d z i ł y ś m y  w s t o d o l e  na s ł o m i e .
Bardzo  p r z y k r e  w r a ż e n i e  wywarły  na nas  raury z a r o ś n i ę t e  z e I s k l e m , p o ł o ż o ­
ne pod budowę s z k o ł y  p o l s k i e j , k t ó r e  Niemy z a b r o n i l i  kończyć .Powodów  
d o k ł a d n i e  n i e  znam.
Dnia  1 1 . V I I I . N i e  mogę d o k ł a d n i e  o p i s a ć  momentu p r z y w i t a n i a  w y c i e c z k i  
p r z e z  l u d n o ś ć , g d y ż  p r z y j e c h a ł a m  k i l k a  g o d z i n  p ó ź n i e j . Ś r o d o w i s k o  d z i s i e j  
s z e -  t o  p rz e d e  w s z y s t k i m  gromada d z i e c i , s f e r a  n a u c z y c i e l s k a  o r a z  k o l e ­
j a r z e . O g n i s k o  dajemy po p o ł u d n i u  J e s z c z e  p r z y  o ś w i e t l e n i u  d z ien n y m .  
M u sia ły śm y  b i s o w a ć , o b rz u c o n o  n as  c u k i e r k a m i , p r z y j ę t o  b a r d z o  g o ś c i n n i e  
na n o c l e g  do domów. Wieś t a  b y ł a  o ś r o d k ie m  n a j b a r d z i e j  bojow o n a s t a w i o ­
nym,© czym p r z e k o n a ły śm y  s i ę  n a z a j u t r z  p rzy  małym i n c y d e n c i e  na s t a c j i  
k o l e j o w e j . D o  gromadki d z i e w c z ą t , mówiących po p o l s k u , z w r ó c i ł  s i ę  k o l e j a r z  
w J ęzyk u  n i e m i e c k i m , z a z n a c z a j ą c , ż e ‘’Jak j e s t e ś c i e  w 0d ar>sku ,to  was obowt  
w i ą z u j e  mowa n i e m i e c k a ’* , c o  nas  w y w o ła ło  n a s z e  o b u r z e n i e  i  w y t ł u m a c z e n i e ,  
że w ł a ś n i e  on j e s t  o b o w ią za n y  o b s ł u ż y ć  p a sa ż e ró w  p o l s k i c h  w j ę z y k u  p o l ­
s k im .F o  k i l k u  s ło w a c h  o b u r z e n i a  z n a s z e j  s t r o n y . P o  k i l k u  s ło w a c h  o b u r z e r  
n i a  z n a s z e j  s t r o n y , k o l e  j a r z  n a t y c h m i a s t  z a w ia d o m ił  o tym i n c y d e n c i e  
ż a n d a rm er ię  n i e m i e c k ą . I  t u  p r z e k o n a ły śm y  s i ę  o b o jo w e j  p o s t a w i e  m i e j s c o  
wej o b s ł u g i  s t a o j l  k o l e j o w e j , k t ó r ą  t e n  f a k t  do g ł ę b i  o b u r z y ł , c o  w y r a z i l i  
w s ło w a c h  "*re  p o l s k i  c h l e b  i  na Polaków szczeka** .R adzono  nam z ł o ż y ć  
z a ż a l e n i e  na t e g o  k o l e j a r z a , c o  u c z y n i ł y ś m y .
N ie  możemy pominąć m i l c z e n i e m  momentu c z a c z ę c i a  l e k c j i  w s z k o l e  n i e m i e c ­

k i e j , k t ó r e g o  b y ł y - ś m y  o b s e r w a t o r a m i , a k t ó r y  ś w i a d c z y  o duchu,w  ja k im  
wychowują Niemcy d z i e c i . 103



Lekcja rozpoczyna się oficjalnym raportem,złożonym przez delegata kla­

sy z formą:"baczność,na prawo patrz",pozdrowieniem hitlerowskim,odśpie­

waniem modlitwy 1 marszem zwartym do klasy na lekcJe.?ormy zupeinie woj­

skowe , postawa i wyraz twarzy świadczą o dużej karności,wyrobieniu i spr* 

żystości.

Dnia 12 .TIII. Jedz tenty dalej ."yjeżdżaray pod wrażeniem Incydentu z koleja­

rzem, żegnane z humorem i życiem,ale w towarzystwie celnika niemieckiego, 

który wprawdzie po kilku naszych piosenkach przenosi się do następnego 

przedziału,niemniej towarzyszy nam dalej,a gdy wysiada,opiekę nad nami 

przekazuje następnemu żandarmowi.Ha miejscu zgłaszamy się do placówki 

Straty Grasicznej,gdzie narazie nas przyjmują z pewną rezerwą,lecz po 

wyjaśnieniach i po zjawieniu się Inspektora,otaczają nas opieką,tymbar- 

dziej,że o zajściu na stacji są już poinformowani i wyrażają obawę,że 

do wyjaśnienia sprawy mogą nas Niemcy narazie zamknąć w Ealborguj z tegc 

względu nie radzą nam jedchać natychmiast dalej,póki się sprawa nie 

wyjaśni,bo jak zaznaczają,może się zdarzyć,że autobus skręci do kalbor- 

ga.Ey Jednak decydujemy się na wyjazd,gdyż to był jedyny autobus w tym 

kierunku,wobec czego ruszamy w drogę podniecone i,mówiąc nawiasem,zado­

wolone, że może czekać nas przygoda.Jednak na miejsce przyjeżdżamy cało 

i spokojnie; idziemy przez wieś dwójkami i tu przy przejściu obok szkoły 

niemieckiej spotyka nas oryginalna niespodzianka.Gromada dzieci nier lecV 

kich,zebrana przed szkołą,rzuca się za nami z okrzykami szyderstwa,obur? 

rzenia,rzucając w naszą stronę mniej lub więcej miłe epitety,a w ko^cu 

przechodząc do rzucania kamieniami.I doprawdy trudno ml opisać przeżycie 

w tym momencie. C.d.w następnym numerze. D.Gampfówna,asp.

Z wycieczki po terenie W.K.Gdańska (Dokończenie) Nr 11 

Przeżywałyśmy całą skalę uczuć,począwszy od oburzenia do ostatnich gra­

nic,aż prawie do momentu bólu moralnego na myśl,że przecież to są dzieci 

w większości wypadków Polaków,wychowanych na ziemi kszubskiej,dzieci, 

które na tej samej ziemi rzucają w swych rodaków kamieniami,dzieci, 

którym nie dano już poznać języka,który dla ich ojców był jeszcze Języ­

kiem ojczystym.Pozatym widzimy tu,w Jakim duchu,z Jakim naciskiem na 

przynależność do Niemiec,z jaką nienawiścią do wszystkiego co polskie, 

wychowają Niemcy swą młodzież.Zle użyłam słowa "swą" bo to jest młodzie* 

naszych rdzennych Kaszubów.I te kamienie,które fruwały nad naszymi gło­

wami, te kamienie rzucane rękami dzieciaków,które często ledwie je pod­

nieść mogły,dały nam duto,dały nam obraz nastawienia Niemców do nas. 

Ognisko wieczorem,jedyne ognisko prawdziwe,palone na dziedzińcu pięknej 

polskiej szkoły,dałyśmy z prograKemspecjalnie dla dzieci,licząc na to, 

że nazajutrz ze względu na sobotę,będziemy miały więcej ludzi starszych. 

Po raz pierwszy palimy prawdziwe ognisko,to też nic dziwnego,że nasze 

serca zaczynają mocniej bić,*e zaczynamy czuć się lepiej,bo nas ogrzewa
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ogień wspólnego ogniska,to Sprzymierzę serc",które jęk zaznaczył miej­

scowy nauczyciel,przy tym ogniu zawarłyśmy z naszymi rodakami z terenu 
W.£.Gdańska.Pod koniec ^ f ^ g g 9^ sęg£c2?vclel bardzo serdecznie nam po­

dziękował , n i e  omleszkując tego mimentu ,n a  powiedzenie kilku gorących 

słów do zebranych na temat polskości Gdańska.Poszłyśmy na nocleg do 

stodoły.nazajutrz od rana przygotowujemy się do ostatniego ogniska.Filroc 

wanie fragmentów z tańców zajmuje nam kilka godzin czasu.

O g n isk o  w i e c z o r n e  p r z y  o b e c n o ś c i  70 osób s t a r s z y c h  poza d z i e ć m i , t o  J e d ­
no z N a j g o r ę t s z y c h  o g n i s k . W i e  t y l k o  d l a t e g o , ż e  g r z a ł  ż a r  o g n i s k a , ż e  l e ­
c i a ł y  I s k r y  w g ó r ę , a l e  d l a t e g o , ż e  p a ł a ł y  s e r c a  p o l s k i e , g r z a ł  ż a r  u czu ć  
p o l s k i c h . ^ y w e  o k l a s k i  w i t a ł y  każde  p o w i e d z e n i e  o p o l s k o ś c i  G dańska.  
S e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ia  J ed n ego  z m ie sz k a ń c ó w , p o d z i ę k o w e n i e  p r o s t e , l e c z  
j a k ż e  s z c z e r e , g w a r ą  k a s z u b s k ą  p o w i e d z i a n e . S ł o w a  ż a l u , ż e  t a k  mało  Polaków  
p r z y j e ż d ż a  do n i c h , ż e  r a z  na 10 l a t  k t o ś  s i ę  z j a w i . I  s ło w a  p r z y r z e c z e n i e  
że o n i  pomimo w s z y s t k o  Po lakam i p o z o s t a n ą . I  t u  p o r a ź  p i e r w s z y  u d f z y ł  
w n i e b o  p o t ę ż n y  ś p ie w  " J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a ” , a w k o ś c i e l e  n a z a j u t r  
wobec zakazu  ś p i e w a n i a  p l e ś n i  p o l s k i c h , p o d c z a s  ^ z y  ś w . , b e z p o ś r e d n i o  po 
aszy ś w . z a b r z u i a ł a  p i e ś ń  "Boże c o ś  P o l s k ę ” , na d ź w ię k  k t ó r e j  Niemcy o p u ś ­

c i l i  k o ś o l ó ł , a  P o l s c y  o d ś p i e w a l i  s t o j ą c . ż e g n a j ą  nas  s e r d e c z n l e , p r a w i e  ze 
ł z a m i  w o c z a c h , a  s ło w a  " p r z y j e d ź c i e  j e s z c z e "  n i e  m i l k n ą . I  choć  oddalamy  
s i ę  na naszym d r a b i n i a s t y m  w o z i e , c h o ć  nam c o  c h w i l a  n i k n i e  s z k o ł a  p o l s k e  
z oczu  z a s ł a n i a n a  p r z e z  zabudowania  w s i , t o  w c i ą ż  j e s z c z e  gromada Polaków 
s t o i  pod s z k o ł a  i  macha i  ż e g n a . . . A  z wozu g r z m ią  p i e ś n i  o o r a z  m o c n i e j ­
s z e  w n a t ę ż e n i u , w  s ł o w a c h , c o r a z  g o r ę c e j  ś p i e w a n e .A  na z a k o ń c z e n i e , t a k ,  
ja k  na p r z y w i t a n i e , p o ż e g n a ł o  nas  k i l k a  k a m i e n i , r z u c o n y c h  rękami d z i e c i  
n i e m i e c k i c h . I  z o s t a ł a  nam w p a m ię c i  s z k o ł a  p o l s l o , p i ę k n y  nowy budynek ,  
wybudowana dwa l a t a  t e m u , s z k o ł a , k t ó r e j  g r o z i  z a m k n i ę c i e , j e ż e l i  J e s z c z e  
d w ie  r o d z i n y  p o l s k i e  p r z e j d ą  na s t r o n ę  n i e m i e c k ą , z w a b i o n e  p o k u są  n i e n l e c  
k i c h  g u ld e n ó w .  Wyjeżdżamy z tym p r z e ś w i a d c z e n i e m , ż e  naprawdę g o d n i  
n a ś la d o w a n ia  s ą  P o l a o y , m i e s z k a j ą c y  w t e j  m i e j s c o w o ś c i , w  o t o c z e n i u  b o j o ­
wych N iem ców ,godny  n a ś l a d o w a n i a  j e s t  i c h  u p ó r , z  Jakim w i e r n i e  s t o j ą  przy  
P o l s c e .  I  t a k  d o jeż d ż a m y  do s t a c j i , g d z i e  dow iadujem y s l ę , ż e  " n a s z ” k o l t  
j a r z  j u ż  z o s t a ł  z w o l n i o n y  ze  s ł u ż b y . J e d n o c z e ś n i e , w s i a d a j ą c  do wagonu,dow  
w led u jem y s l ę , ż e  J e d z le m y  pod konwojem.Tak nas  ż e g n a ł a  w i e ś  p o l s k s  na 
t e r e n l a  ,' . k . G d a ń s k a , 1 ta k  nas ż e g n a ł a  w i e ś  n i e m le o k 8  na tym samym t e r e n i i  
P o n iew a ż  do Kłganowa wypad n i e  d o s z e d ł  do s k u t k u , r o z j e c h a ł y ś m y  s i ę  do 
domów. Trudno ml podsumować tu  w r a ż e n i a , j a k i e  w y n i o s ł y ś m y  z c a ł e g o  
n a s z e g o  p ob ytu  w G dańsku ,bo  j e s t  i c h  t a k  dużo  i  s ą  t a k  r ó ż n o r o d n e , że 
t r z e b a b y  p i s a ć  n o w y  a r t y k u ł  na t e n  t e m a t .J e d n a  j e s t  r z e c z  z a s a d n i c z a , ż e  
Gdańsk p o t r z e b u j e  wędrówek,Bo Niemcy n i e  ś p i ą , a  my t r o c h ę  za mało p r a ­
c u j e m y .  Danuta G am p fów n a ,ssp .
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"DLA P^ZYSZfOSCl" Hok 11 Nr 2 l u t y  a r s z a w a ,1 9 3 9  H. 3 t r . 4 Q - 4 2

Kronika z imowego obozu wędrownego T o r u ń s k ic h  Drużyn P racy  po t e r e n i e
% .I. , .Gdańska (Część  I - s z a )

Dnia 2 8 . X I I . 1 9 6 S r .  wyjeżdżamy do G d a ń s k a . J e s t  nas  10 z Komendatką Koła  
L o k a ln e g o  - o b e c n i e  Komendatką o b o z u ,  s z y s t k l e , p od o b n ie  Jak na plewszyra  
o b o z i e  wędrownym w s i e r p n i u , j e s t e ś m y  z T o r u n ia  z Drużyn P r a o y  S p o ł e c z n e j  
i  Hueów S z k o ln y c h  P . ^ . K .  P r z e s i a d k a  w B y d g o s z c z y  i  czekam y na p o c i ą g  p ś ś  
p l e s z n y , k t ó r y  ma duże o p ó ź n i e n i e . . N a r e s z c i e , z a m i a s t  o 1 9 - t e j , j e s t e ś m y  o 
g o d z . 2 2 - e j  na m ie j s c u .L o k u j e m y  s i ę  w tymczasowym I n t e r n a c i e , u r z ą d z o n y m  
w P o l s k i e j  Radzie  S p o r t o w e j .A  s a l i  ł ó ż k a  s p i ę t r z o n e  p r z y c i ą g a j ą  nas b i e l ą  
p r z e ś c i e r a d e ł  i  m y ś lą  o ro zk oszn ym  w y c i ą g n i ę c i u  s i ę  po p r z y d ł u g i e j  podróż:  
Z p r z y j e m n o ś c i ą  k ł a d z i e m y  s l S  s p a ć , b o  c z e k a  nas od rana p r a c a .
Dnia 2 9 . X X I .1 9 3 S r . ? o  ś n i a d a n i u  z a c z y n a j ą  s i ę  próby j a s e ł e k , d o s t o s o w a n i e  
programu do t e r e n o w y ch  m o ż l i w o ś c i , p r z y m i e r z a n i e  1 w y k a ń c z a n ie  k o s t iu m ó w .  
Na p o w y ższy ch  c z y n n o ś c i a c h  o r a z  na pakowaniu s l ę , m l j a  p r z e d p o ł u d n i e .  
'S l e lk ą  a t r a k c j ą  s ą  próby p ł y t  gramofonowych 1 o rg a n k ó w , k t ó r e  mają umuzyka! 
n l a ć  n a sz e  o g n i s k a .  Około g o d z i n y  l ^ - t e j  w y j e ż d ż a  my.Sztywna mtorówka s t o i  
na p e r o n i e , n a p i s y  n i e m i e c k i e , c e l n i c y , k t ó r y c h  nazwałyśmy " z i e l o n k a m i "  od ~ 
z i e l o n y c h  mundurów, k r ę c ą  s i ę  d o k o ł a  1 b a c z n i e  nam p r z y g l ą d a  j ą .  ’».siadamy -  
j e s t  nam d z i w n i e  o b c o .K a ż d a  m y ś l i , j a k  t o  i n a c z e j , r l l e j , s e r d e c z n i e j  j e s t  
u n a s , j a k  ^ l i c z n i e  brzmi mowa p o l s k a .m o to r ó w k a  r u s z a  1 wtedy  m y ś l i  n a s z e  
w r a c a j ą  do r z e c z y w i s t o ś c i . S p o g l ą d a m y  na s i e b i e  1 na s ą s i a d ó w  1 n a g l e  z a s t i  

nawlaj** nas  p r z y j a ź n i e  u ś m i e c h n i ę t e  t i a r z e , b ł y s z c z ą c e  o c z y  d z i e c i  1 s t a r ­
s z y c h ,  s led Z H cy ch  d o o k o ł a .W r a c a j ą  o b r a z y  z p r z e d  m i e s i ę c y , z  s i e r p n i a , z  p le :  

s z e j  n a s z e j  w ęd ró w k i .  Te same o c z y , t e  same u s t a  u ś m i e c h a j ą  s i ę  do n a s ,  
p r z e c i e ż  t o  dawni z n a j o m i , d o  k t ó r y c h  s e r c e m  p r z y l g n ę ł y ś m y , m i e s z k a ń c y  wlos< 

w k t ó r y c h  b y ły śm y  w l e c i e . P o z n a l i  nas  p i e r w s i , p o z n a l i  z a r s z , z r e s z t ą  w i e ­
d z ą ,  t e  j a d z ie m y  do n l c h , ż e  o n i  p r z y j a d ą  na p r z e d s t a w i e n i e , w i ę c  s i ę  zobacz?

my.Tymczasem rozmawiamy, wspominamy p o p r z e d n i  obóz  i  o g n i s k a , d a l s z e  wędrói  
k i  i  Ich  ż y c i e  i  t r o s k i  1 r a d o ś ć  i . M i ł o  i  b a r d z o  s z y b k o  p r z e s z ł a  d r o g a .
Na p ierw szym  e t a p i e  n a s z e j  wędrówki w i t a  nas  n a s z  d o b ry  znajomy 1 l o k u j e  
w ś w i e t l i c y  Gminy P o l s k i e j  Związku Polaków w G dańsku .T rochę  z im n o ,b o  p i e c  
choć g o r ą c y  mało g r z e j e , w i ę c  na z a p r o s z e n i e  p r z e n o s im y  s i ę  do c z a s u  p r z e d ­
s t a w i e n i a  do p ry w a tn e g o  m i e s z k a n i a . T u t a j  s p o t y k a  nas m i ła  n i e s p o d z i a n k a ,  
i -a leń k a  c ó r e c z k a  n a s z e g o  g o s p o d a r z a , k t ó r a  w s i e r p n i u  J e s z c z e  n i e  rozumiał*  
a n i  n i e  mówiła  po p o l s k u , z a c z y n a  s z c z e b i o t a ć  po p o l s k u  o tyra ,że  j e ź d z i  do  
p o l s k i e j  o c h r o n k i l  że  u m i e  na pamięć w i e r s z y k i  1 k o l ę d y .B y ł y ś m y  naprawdę  
w z r u s z o n e .  Do c z a s u  r o z p o c z ę c i a  p r z e d s t a w i e n i a , t o  J e s t  do p r z y j a z d u  p o c i ą ­
gów z p o b l i s k i c h  m i e j s c o w o ś c i , k t ó r e  nam p r z y w i o z ł y  g o ś c i  z o k o l i c y , b a w i ł y i  
my s i ę  i  r o zm a w ia ły  z d z i e ć m i , k t ó r e  o l ś n i o n e  b a r w n o ś c i ą  kost iumów 1 n a s z ą  
w e s o ł o ś c i ą , n i e  r o z s t a w a ł y  s i ę  z nami z u p e ł n i e .  D o ch o d z i  g o d z i n a  l ? - t a , z a ­
czynamy s i ę  n i e c i e r p l i w i ć  1 chcemy r o z p o c z y n a ć , a l e  n a s z  g o s p o d a r z  s t a l e
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p o w t a r z a , ż e  j e s z e z e  p r z y j a d z i e  w i e l e , w i e l e  o s ó b .  Z n i e d o w i e r z a n i e m
czekamy .Pamiętamy p r z e c i e ż  t ę  m ie j s c o w o ś ć  z s i e r p n i a  i  w iem y,  że frekwer  
c y j n i e  b y i a  ona n a j s ł a b s z y , b o  na p r z e d s t a w i e n i e  p r z y s z k o  t y l k o  k i l k 8  
osób s t a r s z y c h  i  grupka d z i e c i .  K ie  spodziew amy s i ę  t e r a z  dużo  w i ę c e j . T  
Tymczasem s p o t y k a  nas  n i e s p o d z i a n k a , b a r d z o  m i ła  n i e s p o d z i a n k a .  L u d z ie  
p r z y j e ż d ż a j ą , p r z y c h o d z ą , g a r n ą  s i ę  do ś w i e t l i c y , k t ó r a  n i e  może po ra iśc ić  
Już w s z y s t k i c h . K a  s c e n ę  z o s t a j e  t a k  m ale ńk i  k aw ałek  p r z e s t r z e n i , że ze  s 
e t r a c h e m  m yśl im y o naszym p o l o n e z i e , d z i a r s k i m  mazurze i  p o su w is ty m  ku­
j a w i a k u .  Jak t o  s i ę  z r o b i , j a k  z a t a ń c z y ?  Ale r a d u j ą  s i ę  o c z y  n a s z e  lud#*  
miłOglądamy i c h , w i ę c e j  s t a r s z y c h , p r a w i e  dwa r a z y  1 w s z y s c y  r o z r a d o w a n i ,  
że znów s i ę  w id z im y  i  t e  o n i c h  n i e  zapominamy.
R o z p o c zę ły śm y  n a sz  p r o g r a m . O s i e m d z i e s i ą t  par  o c z u  ś l e d z i ł o  z zapartym  
oddechem wędrówkę grup r e g i o n a l n y c h  do S t a j e n k i  B e t l e j e m s k i e j . p r z y g l ą d i  
ł o  s i ę  tańcom  i  s ł u c h a ł o  p i o s e n e k  lud o w y c h . J a s e ł k a  w s b i d z i ł y  w i e l k i e  
z a i n t e r e s o w a n i e . H a w e t  c i , c o  n i c  n i e  r o z u m i e l i , b o  n i e s t e t y  , między m ło ­
d z i e ż ą  i  t a k i e  j e d n o s t k i  b y ł y , c h ł o n ę l i  k a żd y  r u c h , k a ż d y  z w r o t . w i e l k i e  
z a c i e k a w i e n i e , j a k  b ęd ą  w y g lą d a ć  i  j a k  s i ę  w yw iążą  ze  s w e j  r o l i )  wzbudz  
l i  a r t y ś c i  w i o s k o w i , k t ó r y c h  m u s ia ły śm y  dokooptować na a n io łó w  i  ś w i ę t ą  
r o d z i n ę . w s z y s t k o  w y p a d ło  d o s k o n a l e j  o lb r z y m i  ś w i a t y  J ó z e f  pomrukiwał  
s o b i e  z c i c h a , p o c h y l a j ą c  sl<* nad k o ł y s k ą  d z i e c i ą t k a , a  n a j ś w i ę t s z a  Pa­
n ie n k a  ś l i c z n i e  p o d z ię k o w a ła  p a s tu sz k o m  za d a r y .
Druga część o g n i s k a  t o  " D z i e j e  P o l s k i "  w p l ś n i a c h , d e k l a m a c J a c f t , t a ń c a c h  
i  i n s c e n i z a c j a c h . P ł y n i e  p i e ś ń  " B o g u r o d z ic a " ,w z y w a ją c a  do b o j u  r y c e r z y  
z dawnych p i a s t o w s k i c h  i  j a g i e l l o ń s k i c h  c za só w  c z a s ó w ,p o r y w a  "Warszaw!  
ka" i  s k a r ż y  s i ę  do Pana "Z  dymem p o ż a r ó w " , t o  znów d ź w i ę c z y  dumą "ky 
p i e r w s z a  b ry g a d a " .N a  t w a r z a c h  s t a r s z y c h  widać  w i e l k i e  w z r u s z e n i e , i z y  s 
s p ł y w a j ą  z o c z u , d r ą c e  g ł o s y  w t ó r u j ą  nam.Coraz ś m i e l e j , c o r a z  g ł o ś n i e j  
s ł y c h a ć  i c h  ś p i e w , a ż  z e r w a ł a  s i ę  tama i  p i e ś ń  w s p ó l n a , p o t ę ż n a  u d £ z y ł a  
pod n i e b l o s y . A  potem o k r z y k  na o z a ś ć  P . P r e z y d e n t a  i  I^arsza łka  i  hpmn 
państwowy.  * c i s z ę  padaj** s ło w a  p o d z i ę k o w a n i a , w y p o w ie d z ia n e  p r z e z  na­
s z e g o  g o s p o d a r z a , s ł o w a  p r o s t e , z  k t ó r y c h  wyczuwamy,że l u d z i e  c i  c a ł y m  
s e r c e m  p r z y l g n ę l i  do nas  i  że  p r a g n ą , i  że  pragną  byśmy o n i c h  z a w s z e ,  
zaw sze  p a m i ę t a ł y . P o  p r z e d s t a w i e n i u  l u d z i e  z o s t a l i , b y  j e s z c z e  z nami pc 
r o zm a w ia ć , pobawić  s i ę . R o z p o c z ę ł y  s i ę  t a r c e . L ł o d z i  i  d z i e c i , a  nawet  s t i  
s i , w s z y s c y  p u ś c i l i  s i ę  w t a n y .  s z y s c y  z a p e w n i a l i  n a s , ż e £ i c £  j u ż  ta k  dai  
c z e k a l i , k i e d y  znowu do n i c h  p r z y j a d z i e m y ;  s ł u c h a l i  o P o l s c e  z p r a w d z i ­
wą r a d o ś c i ą . I  w y t w o r z y ła  s i ę  t a k  m i ła  i  s e r d e c z n a  a t m o 8 f e r a  m iędzy  n i l  
a n a s i , ż e  n i k t  n i e  c h c i a ł  o p u ś c i ć  ś w i e t l i c y , m i r a o j ż e  p o c i ą g  n a d j e ż d ż a ł  
w y je c h a ły śm y  o s t a t n i e  o g o d z . 2 1 - e j  w d o s k o n a ł y c h  humorach ze śp iew e m .  
Dnia 30 g r u d n ia  opuszczam y Gdańsk na t r z y  d n i .O  7 -mej  rano j e d z i e m y  d< 
j e d n e j  ze  s t a c j i , b y  s ta m tą d  d o s t a ć  s i ę  do m i e j s c o w o ś c i , k t ó r a  b y ł a  dot i  
d l a  nas  z i e m i ą  z a k a z a n ą ;  t o  tam n i e  p u ś c i ł o  nas  gdańska  p o l i c j a  w s i e :

n i u , t ł u m a c z ą c  s i ę  p r y s z c z y c ą , a l e  my musimy tam być i  d l a t e g o  każda107



s t a r a  s i ę  być j s k  n a j b a r d z i e j  o b o j ę t n a  1 u d a j e , ż e  J a d z i a  do " c i o c i "  swej  
tym czasem  s e r c a  t ł u k ą  s i ę , g ł o w y  b i e d z ą  m y ś l ą -  o z y  uda s i ę ’  Wysiadamy,  
na s t a c j i  c z e k a  w ó z ,p a k ujem y  w a l i z k i  i  s i e b i e  i  j e d z i e m y  s i e d e m  k i l o ­
m e tr ó w .S ta  jemy p rzed  szkołą ,w idtam y s i ę  z panem n a u c z y c i e l e m , k t ó r y  p r z y ­
g l ą d a  s i ę  d o ś ć  b a d a w c z o ,b y  s t w i e r d z i ć , że  p r z e c i e ż  k i l k a  l a t  temu u c z y ł  
d w ie  z nas  w T o r u n i u . J e i e s z y ł y ś r a y  s i ę  z t a k  n i e a p o d z l e w a n e g o  s p o t k a n i a ,  
f  s z k o l e  k l a s a  u p r z ą t n i ę t a , p r z y g o t o w a n o  duż** s c e n ę , k o t a r ę  rozsuw aną  i  na1 
wet d e k o r a c j e , z u p e ł n i e  j a k  w prawdziwym t e a t r z e . I m p o n u j e  nam t o  b a r d z o  
i  żeby z a s ł u ż y ć  na miano prawdziwych a r t y s t ó w  rozpoczynam y p r ó b y .K a ż d a ,  
z a s z y t a  w i n n y  k ą t , p o w t a r z a  s w o ją  r o l ę , w y r a d z a  s t r o j e , p r z y s z y w a  w s t ą ż k i .  
G odzina  1 3 - t a  d o c h o d z i , z j a w i a  s i ę  znów z e s p ó ł  a r t y s t ó w  w i o s k o w y c h , j e s z ­
c z e  k i l k a  i n f o r m a c j i , c o , k i e d y  i  Jak p o w i e d z i e ć , -  i  w indujemy s i ę  na wspa  
n i a ł ą  s c e n ę . P r z e z  s z p a r y  w k o t a r z e  w id z im y  p e ł n t i t e ń k ą  s a l ę , o k o ł o  100  
o s ó b . D z i e c i  z w i e l k ą  n i e c i e r p l i w o ś c i ą  o c z e k u j ą  r o z p o c z ę c i a  j a s e ł e k ,  
a s t a r s i  s i e d z ą  z a m y ś l e n i  1 w z r u s z e n i .  Zaczynam y.W szyscy  o b s e r w u ją  
p i l n i e , ś p i e w a j ą  z n a m i , d z i e c i  c i e s z ą  s i ę  d j a b e ł k i e m  i  ś m i e j ą  s i ę  do 
barwnych d z i e w c z y n e k  na s c e n i e . s t a r s i  r e a g u j ą  p o d o b n ie  Jak w p o p r z e d n i e j  
m i e j s c o w o ś c i . W i e l k i e  z a i n t e r e s o w a n i e  n a m i .W sz y scy  p ragn ą  p r z y j ą ć  p e w ia c z  
k i  do s i e b i e  na n o o l e g . J u ż  w i e d z ą , ż e  J e s t e ś m y  p e w ia c z k a m l ,b o  p r z e c i e ż  cho  
ch od z im y  w  mundurach i  i n s c e n i z u j e m y  n i e k t ó r e  momenty ż y c i a  ż o ł n i e r s k i e ­
go w  n a s z y c h  p e w i a c k i o v  m undurach .A le  t y l k o  k i l k a  r o d z i n  mogło  c i e s z y ć  a t  
s i ę  n a m i .B y ło  nam d o b rz e  u n i c h , g o ś c i n n o ś ć  t y c h  l u d z i  w z r u s z y ł a  n a s .
Tacy s e r d e c z n i , d i l i b y  nam w s z y s t k o , g d y b y  t y l k o  m o g l i .  To t e ż  d o s t a ł y ś m y  
n a j l e p s z y  p o k ó j , n a j w i ę k s z e  ł ó ż k o , c i e p ł ą  w o d ę .C z ę ść  z n i c h  t o  ja k b y  n a s i  
d o b r z y  znajom i  p r z e z  d z i e c i , k t ó r e  b ęd ą c  w T oruniu  na w y c i e c z c e  w l i s t o ­
p a d z i e  1933 r o k u ,n o c o w a ły  u n a s . T e r a z  r o d z i c e  i c h  z a p r o s i l i  nas  do s i e b i e  
Wieczorem c a ł a  r o d z i n a  zeb ran a  p r z y  a t o l e . P ł y n i e  o p o w ia d a n ie  o p r z e ś l a d o  
w aniu  ze s t r o n y  Hlemców,o  p r z e k u p s t w i e  p i e n ię ż n y m ,©  z a a r e s z t o w a n i u  n au czy  
c i e l ą  i  n a u c z y c i e l k i , k t ó r y c h  p r z e c i e ż  z p o p r z e d n i e g o  obozu  o r a z  z pobytu  
w T oru n iu  znamy b a r d z o  d o b r z e  i  którym oa łym  s e r c e m  w s p ó ł c z u j e m y .P r z y k r e  
d z i e j e , o b r z y d l i w a  t a k t y k a , a l e  w c a ły m  zachow aniu  o p o w ia d a ją c y c h  wyczuwa­
my j 8 k ą ś  tw ard ą  z a c i e k ł o ś ć , t a k i  u p ó r , k t ó r y  m ó w i ,że  n i e  damy s l ę , ż e  b ę d z i e  
my zaw sze  czuwać;,by z a r z e w i e  p o l s k o ś c i  n i e  w y g a s ł o . T a c y  s ą  P o l a c y  z krwi  
1 k o ś c i  , m i e s z k a j ą o y  na w o ln e j  z i e m i  g d a ń s k i e j .  ? - ie ś  n i e w i e l k a , w s z ę d z i e  
w idać  h i t l e r o w s k i e  z n a k i , a l e  na śr o d k u  w s i  s t f c l  k a p l i c z k a  p r z y d r o ż n a  
z n a p ise m  p o lsk im "  P o k a ż , ż e ś  J e s t  «*atką n a s z ą " . M i e s z k a ń c y  m ó w i l i  nem ,że  
Nieracy ż ą d a j ą  od p r o b o s z c z a  w y p i s a n i a  t y c h  s łó w  po ł a c i n i e , b o  p r z e c i e ż  
t a k  t o  w y g l ą d a , j a k b y  w i e ś  b y ł a  p o l a k a , a l e  P o l a c y  tw ardo  n i e  u s t ę p u j ą ! I c h  
r ę c e  b u d o w a ł y , i c h  s e r c a  d a ł y  n a p i s !  Późnym w i e c z o r e m , p e ł n e  podziwu d l a  
t y c h , k t ó r z y  t y l e  c i e r p i ą , a  t a k  s ą  s i l n i , ż e g n a m y  s i ę  i  i d z i e m y  s p a ć .
Dnia 3 1 . X II .w y ru sza m y  do s ą s i e d n i e j  k o l o n i i  t r z y k i l o m e t r o w ą  d r o g ą , c u d n i e  
o ś n i e ż o n ą . I d z i e m y  z a p r o s i ć  l u d z i  na p r z e d s t a w i e n i e  i  porozm awiać  t r o c h ę .
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I znowu z e t k n ę ł y ś m y  s i ę  t u t a j  z prawdziwymi P o l a k a m i , j e s t  i c h  n i e w i e l u ,  
bo t y l k o  3 r o d z i n  na t r z y d z i e ś c i  n i e m i e c k i c h , ż y j ą  w tru d n y c h  w arunkach ,  
c h s t l c l  mają n ę d z n e , d z i e c i  o b d a r t e , a l e  mówią po p o l s k u  d o b r z e .  J e d e n  
z m ie jsc o w y c h  g o s p o d a r z y  o p o w ia d a ł  nam o u s i ł o w a n i a c h  Niemców p r z e c i ą g n i *  
c l a  Polaków na s t r o n ę  p a r t i i ;  o k o n i e c z n o ś c i  n a l e ż e n i a  do ?* Arbę i  t a  f r o n t u ’
0 i l e  n i e  c h c e  s i ę  umrzeć z g ł o d u ;  o r o z m a i ty c h  p o d s t ę p a c h , b y  zdobyć ja k  
n a j w i ę k s z y  p r o c e n t  P o la k ó w ,zd ec y d o w a n y ch  p o s y ł a ć  d z i e c i  do s z k o ł y  n ie m ie i  
k i e j . - s p o m l n a ł  o t y m , j a k  t o  k i e d y ś  p o j e c h a ł  do G r u d z ią d z a  i  k u p i ł  s o b i e  
k o n i a  p o l s k i e g o , k o n i a , d o  k t ó r e g o  zaw sze  t r z e b a  s i ę  zwracać po p o l s k u ,
bo i n a c z e j  n i c  n i e  r o z u m i e .\ j a k  g ło w ę  t e n  koń n o s i  d u m n ie , w y s o k o ,z n a ć  
c z u j e , t e  j e s t  w a r t o ś c i o w s z y .  Śm ia łyśm y s i ę  potem razem z s p o w ia d a ją c y m  
na temat  j a g o  wywodów,ale  k t o  w i e , c z y  n i e  m ia ł  r a c J i , p r z e c i e *  koń J e s t  
b ard zo  s z l a c h e t n y m  z w i e r z ę c i e m .  O d w ie d z i ły śm y  grupkami w s z y s t k i o h  P o l a ­
ków z a m i e s z k a ł y c h  na wybudowantach i  o 1 3 ~ t e j  w r ó c i ł y ś m y  do w s i , b y  s i ę  
p r z e b r a ć  na p r z e d s t a w i e n i e . N a  1 4 - t ą  z e s z ł a  s i ę  g a r s t k a  d z i e c i  i  k i l k a  
o só b  s t a r s z y c h . Z e p s u l i  nas  l u d z i e  p o k a fn ą  f r e k w e n c j ą , t o  t e ż  d z i w n i e  
c z u ły ś m y  s i ę  w prawie p u s t e j  s a l i . W i ę k s z o ś ć  d o r o s ł y e h  w y b r a ła  s i ę  do 
k o ś c i o ł a  do s p o w i e d z i . "  l e c z o r e m  b y ł a  ś w i e t l i c a  d l a  m ie j s c o w e j  l u d n o ś o i
1 tar c e , p o ż e g n a n i e  s t a r e g o  i  p o w i t a n i e  Nowego l o k u .
P r z e z  c a ł y  c z a s  p o b y tu  na tym e t a p i e  wędrówki b y ły śm y  pod d o k ła d n ą  
o b s e r w a c j a  p o l i c j i  g d a ń s k i e j , k t ó r a  k i l k a k r o t n i e  w c z a s i e  zabaw i  ś w i e t l i  
c y  o b c h o d z i ł a  d o o k o ł a  s z k o ł ę .  (C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i )  E .N .
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d r  Marian Woźniak 
Instytut Zachodni

Z dużym zainteresowaniem zapoznałem się z artykułem r t m . m g r.Stefan 

I g n a s z aka,poświęconego prowokacji p o d o ficera Wehrmachtu Otto B a r t z a  

która w n a s t ę p s t w i e  niefrasobliwej oceny o f i c e r ó w  "Lombardu" d o p r o w a ­

dziła do p o w a ż n y c h  aresztowań w  Ekspozyturze Wywiadowczej W S K  w  Pozna 

niu,traktowanej przez autora jako dekonspiracja"poznański ej sieci". 

Artykuł bez wątpienia służy u z u p e ł n i e n i u  wciąż niepełnej w iedzy o dzi 

łilności struktur wywiadowczych w  W i e lkopolsce.Do zabrania g ł o s u  zmu 

szają mnie j e d n a k  pewne m a n k a m a n t y  tego opracowania^ ś w i a d c z ą c e  o cząs 

kowej wiedzy a utora w zakresie poznańskich struktur w y w i a dowczych AK. 

Nie rnożna b o w i e m  dziejów poważnej Ekspozytury Wywiadowczej Wojskowej 

Służby Kobiet/WSK/,która w  n a s t ę p s t w i e  b e z d r o ż y  metod u p r a w i a d y c h  w  k 

wywiadzie ofensywnym ,znalazła się epizodycznie,bo w  okresie od luteg 

do kwietnia 19^3r. w  zasięgu d z iałania "Lombardu" utożsamiać z jego 

własną siecią.

Prawdą jest,że w  początkach lutego 1 9^3r.,p r z e b y w a j ą c a  w  W a r s z a w i e  

kurierka W S K  M a r i a  Swoboda/"Cegielska"/, z p o m i n i ę c i e m  swojej przełóż 

nej-szefa W SK Marii Wittekównej weszła w n i e z n a n y c h  bliżej okolicznoś 

ciach w orbita zainteresowań szefa Wydziału Agencyjnego/"AW"/ L o m b a r ­

du pp o r . c . w . S t e f a n a  Ł a p i c k i e g o , k t ó r y  pr z e d s t a w i ł  się jej jako "płk.Al 

binov.'3ki"/.Reprezentowała d z i a ł a j ą c ą  w  Pozna n i u  od wiosny 1940r. 

Ekspozyturę W ywiadowczą WSK, k i e r o w a n ą  w  tym c z asie przez kpt . M a r i ę  Ma 

sz a ł k o w s k ą / " W anda"/,podlegającą szefowi W S K  w  sztabie KG AK.

Ekspozytura p o z n a ń s k a  p o w s t a ł a  samorzutnie,już jesienią 1939r. i za 

pośrednictwem przedwojennej k o m e n dantki P r z y s p o s b i e n i a  Woj s k o w e g o  Ko- 

biet-Okręgu VII Czesławy ^nierzyskiej zgłosiła się do dyspozycji gen. 

Mi c hała K ar a s z e w i c z a  ^okarzewskiego,z w n ioskiem o określenie zadań w 

ramach SZP.W początkach 1940r. z ramienia płk.S.Roweckiego z o s t a ł a  

skierowana do Poznania i R a w i c z a  kurierka Łączności Zagranicznej ZWZ 

Elżbieta *'awacka/"Zoipw/ ł z zadaniami u t w o r z e n i a  w Poznaniu Ekspozytur 

kt ó r a  obok zadań wspierania Łączności Zagranicznej mi a ł a  zorganizować 

n a  obszarze Poznań s k i e m  służbę w y w i adowczą.W ten sposób p o w o ł a n o  ,w 

oparciu o instruktorki PWK j e d y n ą  w  kraju Ekspozyturę W y w i a d o w c z ą  WSi 

kt ó r a  p o d l e g a ł a  organizacyjnie szefowi WSK w  sztabie KG Z W Z / A K . O d  p o ­

czątku, aż do k o ń c a  1942r. k i e r o w a ł a  Ekspoz y t u r ą  kpt.Maria M a r s z a ł k o w ­

ska/" Wanda"/. Po jej przeniesieniu na stanowisko szefa Wydziału Łączni 

ci Konspiracyjnej/"VK"/ zast ą p i ł a  ją Ma r i a  Ł a d e c k a . W  oparciu o własne 

koncepcje Ekspozytura p o z n a ń s k a  zorganizowała system siatek w y w i a d o w ­

c z y c h  v/ p r z e m y ś l e  z b r ojeniowym Pozn a n i a  oraz t e r e n o w e  siatki w  Pozna* 

n i u , L e s z n i e , R a w i c z u , Ś r o d z i e  Wl k p  i we Włocła w k u . N a  przełomie w i o s n y  i 

lata 1941r. Ekspozytura r o z p o z n a ł a  koncentrację Wehrmachtu n a  obszar:

całego niemieckiego XXI O k ręgu Wojskowego i V  Okręgu p o w i e t r z n e ­

go, do ataku n a  ZSRR.Informatorki Ekspozytury doc i e r a ł y  do u r z ę d ó w  

"Kraju Warty",a nawet do k w a t e r y  Artura G r e i s e r a  w  Ludwikowie.Rozpozn 

wano też pro d u k c j ę  zbrojeniową takich zakła d ó w  jak przykładowo "DWM" 

/ obecnie HoCegiełsk i / , S i e m e n s , T e l e f u n k e n , F o c k e  Wulf/łącznie z l o t n i s ­

kiem w K r z esinach,Ergo M 0t o r , c z y
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P o s e n e r  Gummiwerk e / S t o m i l / .  Zdobyto  t e ż  o r y g i n a l n e  p la n y  s y t u a c y j n e  
o b ie k tó w  r o j s k o w y c h , a  g ł ó w n i e  l o t n i s k a  wojskowego w K r z e s ln a c h  pod Po: 
n a n ie m .W s z y s t k ie  r a p o r t y  wywiadowcze ,wraz z z a ł ą c z n i k a m i  k iero w a n o  do 
końca  1 9 ^ 2 r . , z a  p o śred n ic tw em  k u r i e r e k  na r ę c e  s z e f a  WSK w s z t a b i e  
KG AK M ari i  W ite k ó w n e j ,k tó r a  dfcogą s łużbową p r z e k a z y w a ła  j e  s z e f o w i  
O ddzia łu  I I  s z ta b u .P r z e p r o w a d z o n e  bad an ia  d o k u m e n ta c j i  n i e m i e c k i e j  
w y k lu c z a ją  z w i ą z k i  p o z n a ń s k i e j  E k sp o zy tu ry  z z s i e c i ą  E k s p o z y tu ry  "Sti 
gan" i  j e j  ^omórki L o t n i c z e j  "Hn. N i e  b y ł o  w tym o k r e s i e  żadnych prób  
p o z a s łu ż b o w e g o  nawiązywania  k o n ta k tó w  z p o m in ię c ie m  s z e f a  WSK, co  zapev 
n i ł o  b e z p i e c z e ń s t w o  E k s p o z y tu r z e  p o z n a ń s k i e j  do c z a s u  id c y d e n tó w  z w ią ­
z an ych  z E k sp o zy tu rą  "Lombard” .Zwróćmy tu  u w a g ę , ż e  E k s p o z y tu ra  d z i a ł a ­
ł a  bez "wpadek” p r z e z  o k r e s  t r z e c h  l a t . N i e  p o p r z e d z i ł y  d z i a ł a ń  "Lombar 
duż żadne rozmowy z k ierow nictw em  WSK,co a u t o r y t a t y w n i e  p o t w i e r d z i ł a  
Maria  W itteków na,w  p r z e k a z a n e j  nam r e l a c j i .

Trzeba p o d k r e ś l i ć  w s z a k ż e ,ż e  S .Lam aszew ski  dysponow ał  prawidłowym i  
h a s ła m i  i  k o d a m i .c o  n i e w ą t p l i w i e  z m y l i ł o  c z u j n o ś ć  p o z n a ń s k ic h  d z i a ł a ­
c z  e$ . N i e f r a s o b l i w e  p o s t ę p o w a n ie  S ,  Lamaszewski ego  p o t w i e r d z i ł  p o ś r e d n i o  
w swoim a r t y k u l e  r t m . S . I g n a s z a k . N i e  zauważył  j e d n a k , ż e  a k ta  g e s t a p o  
p o t w i e r d z a j ą  p o ś r e d n i o , ż e  ża d n e  i n f o r m a c j e  w y w ia d o w c z e ,k tó r e  Ekspozy­
t u r a  WSK w Poznan iu  p r z e k a z a ł a  z a  j e g o  p o śr e d n ic tw e m  n i e  d o t a r ł y  ju ż  
do O ddzia łu  I I  s z ta b u  KG A K .A n al iza  akt  g e s t a p o  ś w ia d c z y  o ł a t w o ś c i  
i n f i l t r a c j i  g e s t a p o  w o t o c z e n i u  S .Ł a m a s z e w s k ie g o ,H a l in y  B u c z y ń s k i e j  
i  Bogdana M y s tk o w s k ie g o /" W ik t o r " / .B y ł  t o  j e d n o c z e ś n i e  k a n a ł  c a ł k o w i t e j  
d e k o n s p i r a c j i  E k sp o zy tu ry  Wywiadowczej WSK w P o z n a n i u , r e a l i z o w a n y  w 
tym o b s z a r z e  r ó w n o l e g l e  z a r e s z to w a n ia m i  w p o d l e g ł e j  "Straganowi"
S i e c i  Okręgowej Nr V I I / MS - 7 / .

Woźniak/  v
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Wptyn^ło dnia J-Oj.Gft

Ld*. lS_<o /iQbV. (O/?

Aleksandra Sucharda Warszawa, dnia *4^ stycznia 1998
z d, Kulczak

01-129 Warszawa
ul. Pustola 20m47 ^

i>  Z * ̂
Archiwum WsK przy Fundacji 

Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

ul. Wielkie Garbary 2 

87-100 T 0 R U Jr

Dot.: relacji o służbie bliskiej osoby nieżyjącej

Haliny Kulchak - Sarneckiej - siostry relatorki

Załączam i  amatorskie fotogr&łlte z-wiązane z PWK przed wojną 

a pro» bą o ich zwrot

1 fotografię legitymacyjną p. dr Elżbiety Zawackiej 

z 1940. do zatrzymania, ~ eL 'ir

1 fotokopię H&liny Kulczak z 1938r.
v 1

Nietety, nie zachowały się żadne dokumenty dotyczące pracy 

Haliny Kulczak - Sarneckiej w Organizacji Przysposobienia Kobiet 

do Obrony Kraju. W nocy po aresztowaniu Halszki zarówno doku­

menty jak i fotografie zostały spalone w  domu rodzinnym.

Załączam także 2 fotokopie dokumentów dotycz&ących zwerbowanej 

przez Halszkę w  Rawiczu Marii Lipowskiej- Bittnerowej-przedwo­

jennej harcerki. Po uwięzieniu przeszła taką samą drogę męki, 

jak byłe pewiaczki. 0 ile,zbiór relacji ma służyć opracowaniu 

monografii udziału kobiet w służbie wywiadowczej na terenie 

Wielkopolski, wydaje mi się słusznym wykorzystanie opinii Halsz­

ki z 1974r. oraz listu Maryli z 1986r.

Z pozdrowieniem 

A. Sucharda
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’£ S f e £

Koch 8na (\ h '

Wybacz p r o s z ę , ż e  u c i e k am  s i ę  do l i s t u  p o w i e l a n e g o  na m a s z y n i e , a l e  mam 
t y l e  z a l e g ł o ś c i  w k o re s p o n d e n c  j i , że i n a c z e j  n i e  da ł abym r a d y , a  p r z e c i e ż  
c h c ę  utrzymać  za w s z e l k ą  c e n ę  t e  tale d l a  mnie cenne  k o n t a k t y .
Poni ewa ż  d oś ć  dawno n i e  p i s a ł a m , p r z e t o  n a j p i e r w  k i l k a  s łów o s o b i e .  
Wakaoje s p ę d z i ł a m , j a k  od l a t , w  S ł o w i ń s k i m  Parku Narodowym ( L a t a r n i a  Kor­
ska w C z o ł p i n i e ) . L a s y , m o r z e , p o w i e t r z e , s ł o ń c e  t o  c z y n n i k i , k t ó r e  zawsze  
ś w i e t n i e  r e g e n e r i j ą  moje zd ro wi e  i  s i ł y . O s t a t n i o  w y s t ę  u j ą c a  niedomoga  
s e r c a  p rawie  w i ę c  m i n ę ł a , p o z o s t a j e  n a d a l  j e d y n i e  w r a ż l i w o ś ć  na n a g ł e  spj 
k i  b a r o ' e t r r e z n e , a l e  t o  odczuwa ją  l u d z i e  w moim w i ek u  p o w s z e c h n i e .
Od w r z e ś n i a  do t e r a z  przr j mo ^ał am t r o c h ę  g o ś c i , d l a  p o r a t o w a n i a  z drowi *  
( k u z y n k a ) ,d l a  p o c i e s z e n i a  po ś m i e r c i  męża ( p r z y j a c i ó ł k a  r o d z i n y ) , no i  o< 
c z a s u  do c z a s u  małe s p o t k a n i a  k o l e  ż e ń s k i e  .Sama w y j e ż dż am  j e d - n i e  na mał* 
t r a s y  :Reiri c z , L e s z n o ,  Gostyń r o c ł a w  , P r u s l c e  (10 k m ) , s k ą d  z r e s z t ą  n a j c z ę ś  
c i e j  wracam p i e s z o , c o  u t w i e r d z a  mnie w dobrym s a m o p o c z u c i u - ż e  j e s z c z e  
g^l Obecni e  p r a c u j ę  nad r e f e r a t e m  na temat  wychowania t e c h n i c z n e g o  w p 
w p rze  szko  Lu , k t ó r y  zamówi ła  S e k c j e  P-ZUP . Ba rd z o  j e s t e m  temu r a d a , b o  b 
ł am ju-,  zagrfcżona uwlądem s z a r y c h  komórek.To n a j w a ż n i e j s z e , a l e  ważne t e  
że wpadnie  parę  z ł o t y c h  do k i e s z f n i , b o  jak s i ę  o k a z u j e  empr^tura m a l e j e  
no t a k , m a l e j e  p r o p o r c j o n a l n i e  do w z r o s t u  cen.TTawet b i a ł e  k o p e r t y  podroż  
ł y  z 10 na 25 g r o s z y  i  d l a t e g o  k u t i ł a m  n i e b i e s k i e * A  t ymczas em z b l i ż a j ą  
s i ę  ś w i s t a  i  c z ł o w i e k  c h c i a ł ^  t e ż  j a k o  t a k o  obdarować r o d z i n k ę , w i ę c  za 
mówienie  p r z r s z ł o  w samą p o r ę . J e ś l i  p r e l e k c j s  s i ę  ud a , t o  być może zaprc  
s z ą  ranie j e s z c z e  do w y g ł o s z e n i a  pogadnnek d l a  r o d z i c  ów, lub do s z k o l e n i a ,  
na t . ^ w . z e s p o ł a c h  met od yc zn yo h . Ta k  o z y  s i a k , j a k i ś  p o c z ą t e k  z o s t a n i e  zre  
b ł o n y , co p o d n i e s i e  n i e  t y l k o  z a w a r t o ś ć  moje j  p o r t m o n e t k i , a l e  i  samopo­
c z u c i e , b o  c z u ł a m  s i $  p r z e z  t e  o s t a t n i e  dwa l a t a  j u ż  b a r d z o  n i e p o t r z e b n e  
20 g r u d n i a  wyjeżdżam do S i o s t r y  i  J e j  r o d z i n y  do B p r l i n a  s c h o d n i e  -̂o, 
wracam 2 8 . X I I . b r . ,bo  TJowy Rok chcę  p o w i t a ć  w P o l s c e . Złoż y ł am  t e ż  podam'
0 w c z a s y  w p i e r w s z e j  p o ł o w i e  s t y c z n i f ;  j e ś l i  i c h  n i e  o t r z y m a m , t o  pojadą  
na k i l k a  d n i  do R a b k i , d o  k o l e ż a n k i , k t ó r a  b y ł a  w l i o l y n d i i  i  ma w i e l e  ci<  
kawych r z e c z y  do o p o w i e d z e n i a .
P on ieważ  t a k i c h  l i s t ó w  j a k  d z i s i e j s z y  będę  w y s y ł a ć  o k o ł o  5 0 -  p r z e t o  
w y b a c z , ż e  j u ż  t e r a z  p r z e k a ż ę  Ci  n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a  ś w i ą t e c z n e
1 noworoczne , 7 . d r o w i & , s z c z ę ś c i a , w s z e l a k i e  j p o m y ś l n o ś c i  i  o d r o b i n y  psmięft  
o m n i e , co oby slfc w y r a z i ł o  l i s t e m , a .  n i e  t y l k o  f o r m a l n ą  k a r t k ą  z ż y c z ę -  
n i a m i .  S e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a  i  uśYki  p r z e s y ł a  ĄQ A/7 n-

Tfójjj 2 _
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W środę 9 grudnia 1992 r., o godz. 9.00 w kościele oo. F ra n ­
ciszkanów na Górze Przem ysław a, zostanie odpraw iona msza 
św , w I rocznico śmierci w intencji

ś.Tp.

mgr H A L S Z K I  KlJL C Z A K - S A R N E C K I E J
K o m e n d a n t k i  K o la  L o k a ln e g o  P W K  w P o z n a n iu .  

D z ia łaczk i  P o l o n i jn e j  n a  t e r e n i e  W o ln e g o  M ia s t a  G d a ń s k a ,  
W ię ź n ia r k i  F o r t u  V I I  o ra z  L ip s k a ,

W iz y ta to r k i  i M e t o d y k a  w o j .  O ś r o d k a  D o s k o n a le n ia  K a d r  
O ś 'v ia to 'v y e l i  w  P o z n a n iu  

z a s łu ż o n eg o  P e d a g o g a  w i e lu  poko le j i  
nyrlinnąncjTń Przedszkoli

W iernych Jej pam ięci
z. a w  i a d a  n» i a  j  a

P r z y j a c i e l e  i s ł u c h a c z k i
5147g
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T . ^ G / v y / s  k,
Przewodniczka Halina Kulczakówna, po wojnie zam. Sar­

necka, ur. j^igil r.

Komendantka Koła Lokalnego PWK w Poznaniu, w  1937 - 

1939 referentka pracy kobiet przy Polskiej Radzie 

Sportowej Wolnego Miasta Gdańska.

Członkini zespołu wywiadu eksterytorialnego KG AK o 

kryptonimie MP W K W w Rawiczu. Od 1943 r. więziona w 

Rawiczu i w Porcie VII w  Poznaniu oraz w więzieniu 

śledczym w  Lipsku.

Mieszka w Obornikach Śląskich.-

*L U  'i oX4-t*vW<A
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